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biznesów – mówi wicepremier 
Krzysztof Gawkowski. Tak 
komentuje aferę z nagimi rekla-
mami na Facebooku ► 12-13
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Powrót 
do przeszłości
Żona Kościelskiego: – Ludzie 
wychodzili z aresztu i mówili: 
„Andrzej, mieliśmy propozycję 
złagodzenia wyroku, jeśli cię 
obciążymy” ► 18-19
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WYOBRAŻAJĄ 

SOBIE PRZYSZŁOŚĆ

Dziś w „Wyborczej”: Hłasko 

w Ameryce. Miał zrobić w Hol-
lywood karierę jako scenarzysta. 
Dlaczego się nie udało ► 16-17

TRAGEDIE NIC 
NIE ZMIENIAJĄ

Nasza akcja. „Jak jeździsz, Polsko” 

• – Sędziowie wymierzający 

kary za łamanie sądowych 

zakazów prowadzenia pojazdów 

strasznie zawiedli – mówi ekspert 
Łukasz Zboralski.

• Śmigacze siedzą mi na zderzaku, 
mrugając światłami – pisze czytelniczka. 

Więcej 

o naszej akcji 

► 4-5
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Bartosz T. Wieliński

J
eszcze w niedzielny wieczór 
wydawało się, że dojdzie 
do katastrofy. Po przelicze-
niu ponad połowy głosów 

oddanych w unijnym referendum 
większość mieli przeciwnicy 
Unii. I to większość sporą, bo 
10-punktową. Policzonych głosów 
przybywało, dystans nie malał. 
Referendum, które odbywało się 
razem z wyborami prezydencki-
mi, miało pozwolić na zapisanie 
w konstytucji, że nieodwołalnym 
celem Mołdawian jest członko-
stwo ich kraju w UE. Ten zapis to 
bezpiecznik, który miał uniemoż-
liwić następnym rządom zejście 
z europejskiej ścieżki. Gdyby 

nie udało się tego przeforsować, 
ambitny proces dalszego rozsze-
rzenia UE na Wschód znalazłby 
się w impasie.

Dopiero rano, gdy policzono gło-
sy oddane w miastach i za granicą, 
wyniki zaczęły się odwracać. Osta-
tecznie o wyniku zadecydował mniej 
niż punkt procentowy. Za umieszcze-
niem w konstytucji proeuropejskiego 
zapisu zagłosowało 50,46 proc. Moł-
dawian. 49,55 było przeciw. Różni-
ca ciut ponad 13 tys. głosów.

Wielka operacja 
specjalna Rosji
Patrzę na te wyniki z niedowie-
rzaniem i mając w pamięci słowa 
prof. Władysława Bartoszewskie-
go, dwukrotnego szefa polskiej 
dyplomacji, wypowiedziane 22 lat 
temu, przed referendum akcesyj-
nym w Polsce.

– Alternatywą dla wejścia Pol-
ski do UE jest wejście do Wspól-
noty Niezależnych Państw – prze-
strzegał profesor.

Dziś, w trzecim roku trwa-
nia rosyjskiej napaści na Ukrainę, 

mieszkańcy Mołdawii stali przed 
jeszcze gorszym wyborem: albo 
Unia, albo wchłonięcie przez im-
perialną Rosję. Jak to możliwe, 
że połowa głosujących wybrała tę 
drugą opcję?

Odpowiedź na te pytania niosą 
informacje o sterowanej z Moskwy 
masowej akcji dezinformacyjnej. 
Obłożona sankcjami Rosja niby 
znajduje się za zachodnim kordo-
nem bezpieczeństwa, ale i tak była 
w stanie przerzucać do Mołdawii 
setki tysięcy dolarów – w gotówce, 
na kartach debetowych czy w po-
staci kryptowalut – za które póź-
niej kupowano głosy.

Mołdawia to jedno z najbied-
niejszych państw Europy. 50 euro, 
czyli 1 tys. mołdawskich lei, to spo-
ra suma. A głosy na mołdawskiej 
prowincji kupowano za wielokrot-
nie mniejsze kwoty. W niedzie-
lę walcząca o reelekcję prezydent 
Maia Sandu oświadczyła, że prze-
kupiono aż 300 tys. wyborców, 
czyli mniej więcej co czwartego. 
To, że mimo tak zmasowanej ope-
racji referendum udało się wygrać, 
jest dla Rosji bolesną porażką.

Nieprzyjemna 
niespodzianka dla Europy
Ale nie można zapominać, że Ro-
sja w Mołdawii to nie tylko ak-
cja sterowana przez Ilana Sho-
ra, ukrywającego się w Moskwie 

oligarchę i aferzystę, który nie-
ustannie próbuje obalić Sandu 
i zepchnąć kraj z proeuropejskiej 
ścieżki. To nie tylko rosyjscy żoł-
nierze stacjonujący w separaty-
stycznym Nadniestrzu i infi ltru-
jący kraj agenci oraz sabotaży-
ści. To także postsowiecka men-
talność ludzi, nie tylko rosyjskoję-
zycznych, która ciągle nie zosta-
ła przezwyciężona. Jak mocno się 
trzyma i jak mutuje, znamy do-
skonale z naszego podwórka.

Wyniki mołdawskiego refe-
rendum to dla nas nieprzyjemna 
niespodzianka. O Mołdawii i jej 
prezydentce zwykliśmy mówić 
z wielkim entuzjazmem, witając 
już ten kraj w zjednoczonej Euro-
pie. A przecież oni dopiero są na 
początku podróży.

Droga na Zachód dla krajów, 
które po 1991 r. Europa pozostawi-
ła same sobie w strefi e cienia, bę-
dzie długa i wyboista. I wcale nie 
musi być to droga jednokierunko-
wa. Mołdawia – używając rajdo-
wej metaforyki – weszła dopiero 
w pierwszy zakręt, a już nią nie-
źle zarzuciło. Oprócz minimal-
nie wygranego referendum pre-
zydent Sandu wygrała też pierw-
szą turę wyborów, zdobywając 
41 proc. poparcia. 3 listopada tura 
druga. Jest jasne, że Rosja jej nie 
odpuści. +
Więcej ► 10

Nieco ponad 13 tysięcy głosów uratowało miejsce 
Mołdawii w Unii Europejskiej. Wyzwolenie się 

spod rosyjskiego wpływu okazuje się dużo 

trudniejsze, niż się wydawało.

Referendum zaskoczyło

W Mołdawii Europa 
wygrywa o włos
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Odszedł muzyk wybitny
Człowiek przed koncertem zostaje zawsze sam 

Wybitny pianista Janusz Olejni-
czak zmarł nagle we własnym 

domu, prawdopodobnie na zawał 
serca. 

Olejniczak odszedł w niedzielę, 
20 października, po godz. 22. Wiado-
mość o jego śmierci obiegła media 
społecznościowe tuż przed północą. 
Ludzie reagowali niedowierzaniem. 
Nie mogli uwierzyć, że 72-letni, 
uwielbiany w Polsce muzyk nie żyje.

Artysta zasłynął wybitnymi inter-
pretacjami dzieł Fryderyka Chopina. 

Olejniczak urodził się 2 paździer-
nika 1952 r. we Wrocławiu, naukę 
gry na fortepianie rozpoczął w wie-
ku sześciu lat. W 1967 r. rozpoczął 
studia w Państwowej Wyższej Szko-
le Muzycznej (dziś UMFC) pod kie-
runkiem Ryszarda Baksta. To wła-
śnie ów znakomity pianista zapro-
ponował młodziutkiemu, bo wów-
czas 15-letniemu Olejniczakowi 
przystąpienie do Konkursu Cho-
pinowskiego w 1970 r. I tak się sta-
ło – trzy lata później Olejniczak był 
najmłodszym uczestnikiem pol-
skiej ekipy, miał 18 lat i został laure-

atem VI nagrody.  Był jurorem Kon-
kursów Chopinowskich w Warsza-
wie w latach 2015 i 2021. Jego doro-
bek artystyczny obejmuje m.in po-
nad 40 płyt, a także ścieżki dźwięko-
we do filmów „Pianista” Romana Po-
lańskiego i „Błękitna nuta” Andrzeja 
Żuławskiego.

Ze związku z aktorką Sławomirą 
Łozińską miał dwóch synów: Toma-
sza i Pawła, który jest dyrygentem. 
„Co by nie było, choćby najwspanial-
sza rodzina, to i tak człowiek przed 
koncertem zostaje zawsze sam i nikt 
nie zrozumie tego napięcia” – mówił 
w 2015 r. w wywiadzie dla „Wybor-
czej”. + Anna S. Dębowska

Wojciech  
Karpieszuk

Jak w „Dniu świra”

N
ie jestem tym zainteresowany, proszę mnie o to nie 
pytać” – stwierdził kilka dni temu w TVN 24 Marek 
Sawicki, poseł PSL. Był pytany o projekty dwóch ustaw. 
Pierwszy, przygotowany przez ministrę ds. równości 

Katarzynę Kotulę (Nowa Lewica) – o związkach partnerskich, 
który od piątku jest dostępny na stronie Rządowego Centrum 
Legislacji. Drugi – zapowiadany przez PSL projekt ustawy o sta-
tusie osoby najbliższej, przygotowywany przez posłankę tej 
partii Urszulę Pasławską. Nikt go nie widział. Mógłbym przy-
znać rację posłowi Sawickiemu: nie jest zainteresowany tym 
tematem, więc pozostawia go parlamentarzystom i ministrom, 
którzy chcą to uregulować, bo obiecali wyborcom wprowadze-
nie związków partnerskich w Polsce. Tak jednak się nie dzieje. 
W ostatnim czasie to poseł Sawicki i jego partyjni koledzy 
i koleżanki z PSL są głównymi hamulcowymi wprowadzenia 
związków partnerskich. Wyszukują preteksty. I to na zasadzie: 
„Nie, bo nie”. Ministra Kotula przyznała w piątek, że to jest nie 
projekt marzeń, ale raczej pakiet minimum, że przygotowując 

go, „zrobiła krok w tył”, 
by udobruchać PSL. 

Projekt nie zakłada 
przysposobienia dzieci 
już dziś wychowanych    
w jednopłciowych związ-
kach, w których jedno 
z partnerów jest biolo-
gicznym rodzicem. Coś, 
co wydaje się najważniej-
sze, czyli dobro dziecka, 
przegrało z zacietrze-
wieniem ludowców. Nie 

trafiały do nich argumenty, że chodzi nie o adopcję przez pary 
jednopłciowe, ale o uregulowanie praw dzieci już żyjących 
w jednopłciowych rodzinach. Zamiast tego w projekcie jest ma-
ła piecza, czyli sprawowanie bieżącej opieki. To nie rozwiązuje 
życiowych problemów po śmierci biologicznego rodzica.

PSL-owi nie podobało się też to, że związki partnerskie 
mają być zawierane w urzędzie stanu cywilnego, bo za bardzo 
będzie to przypominać zawarcie małżeństwa. Ma być zatem 
sucha, biurokratyczna czynność. Projekt zakłada: „Osoby 
zamierzające zarejestrować związek partnerski przedstawią 
kierownikowi urzędu stanu cywilnego dokumenty niezbędne 
do zarejestrowania związku”. Jakby chodziło o rejestrację 
biznesowej spółki, a nie o uczucia ludzi.

Te ustępstwa to wciąż dla PSL za mało. W weekend politycy 
tej partii w mediach upierali się, że to wcale nie jest projekt rzą-
dowy, bo jeszcze nie było konsultacji. Co chcą jeszcze konsulto-
wać?! Przedstawiony projekt jest zachowawczy w porównaniu 
z wieloma krajami UE, to naprawdę minimum z minimum.

Wczoraj posłanka Pasławska powtórzyła podczas rozmowy 
z portalem Wp.pl, że przygotowuje swój projekt ustawy o sta-
tusie osoby najbliższej. Wygląda więc na to, że teraz ludowcom 
nie podoba się słowo „związki”.  

Jak w „Dniu świra”: „Jest tylko jedna racja i my ją mamy. Mo-
ja racja jest najmojsza”. Ale wielu Polkom i Polakom nie jest do 
śmiechu, bo chodzi o ich uczucia, a niekiedy życiowe dramaty. 
I na tym PSL chce zbić polityczny kapitał. Bo jak inaczej wytłu-
maczyć ich zacietrzewienie, stawianie kolejnych żądań. +

Frekwencja  
na mszach

PROC.

Taka według Instytutu 

Statystyki Kościoła 

Katolickiego była fre-

kwencja na niedzielnych 

mszach we wszystkich 

diecezjach. To najnowsze 

wyniki liczenia wiernych, 

choć dane są z 2022 roku. 

Ale np. w diecezji tarnow-

skiej frekwencja wynosiła 

61 proc.

Więcej ► Wyborcza.pl
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Andrzej rysuje   

Ale wielu Polkom i Polakom 

nie jest do śmiechu, 

bo chodzi o ich uczucia, 

a niekiedy życiowe dramaty. 

I na tym PSL chce zbić 

polityczny kapitał

Cała ta historia niszczenia mnie jako 

opozycjonisty to dowód na to, że garstka 

złych ludzi rozsianych w różnych 

instytucjach potra� zdegenerować 

państwo. To mapa tego, co w państwie 

nie zadziałało

KRZYSZTOF BREJZA

europoseł KO, podczas przesłuchania przed komisją śledczą ds. wykorzystywania 

oprogramowania Pegasus 

Szczecin 
Stoewer R-150 w muzeum

Samochód Stoewer R-150, który produkowano w Szczecinie w latach 1934-1935, kupiło tamtejsze Muzeum 
Techniki i Komunikacji. Powstało tylko 1150 takich aut. Za eksponat muzeum zapłaciło 44 tysiące euro, a ku-
piło go od Jutty Barckmann, wnuczki Bernharda Stoewera juniora. Samochód prezentuje Marvelous RetroLa-
dy, czyli Olga Dąbkiewicz, znana modelka, która bierze udział tylko w sesjach w stylu: retro, pin-up i vintage. 
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INTERGLOBAL-NY PROJEKT DLA ŚLĄSKICH PRZEDSIĘBIORCÓW 

Jak rozpocząć międzynarodową 
ekspansję swojego biznesu?

Na przestrzeni ostatnich lat, coraz 
więcej małych i średnich przedsię-
biorstw (MŚP) zaczęło dostrzegać 
ogromne możliwości, jakie niesie 
ze sobą ekspansja na rynki zagra-
niczne. Jednak wszędzie tam, gdzie 
pojawiają się ogromne możliwo-
ści, są też trudności biznesowe 
i niemałe koszty. Jak sobie z nimi 
poradzić? Rozwiązaniem jest pro-
jekt InterGlobal!

Projekt InterGlobal — Czym jest? 
Czy to rzeczywiście szansa  
dla śląskich przedsiębiorców?
W 2024 roku Fundusz Górnośląski we współpracy 
z Urzędem Marszałkowskim Województwa Ślą-
skiego, zainicjował realizację projektu InterGlobal. 
Jego głównym celem i założeniem jest wspieranie 
małych i średnich przedsiębiorstw (MŚP) z woje-
wództwa śląskiego w procesie internacjonalizacji, 
czyli rozwijania działalności eksportowej na skalę 
światową. To dotychczas największa inicjatywa 
eksportowa – o budżecie ponad 108 mln zł – reali-
zowana przez Centrum Internacjonalizacji Fundu-
szu Górnośląskiego.

InterGlobal pozwala jego uczestnikom zdobyć 
know-how eksportowe oraz pozyskać warto-
ściowe kontakty z potencjalnymi partnerami 
z zagranicy. Co ważne, działania podejmowane 
w ramach projektu mają służyć zarówno do-
świadczonym eksporterom w ekspansji na ko-
lejne rynki zagraniczne, jak i przedsiębiorcom, 
którzy dopiero planują działalność eksportową. 
To co wyróżnia projekt, obok jego długofalowego 
charakteru i niebagatelnego budżetu, to indywi-
dualne „szyte na miarę” podejście do przedsię-
biorców oraz mnogość usług i narzędzi, z których 
przedsiębiorcy mogą skorzystać. A wybór jest 
spory – od warsztatów eksportowych i spotkań 
informacyjnych, przez udział w zagranicznych 
misjach gospodarczych i branżowych targach 
zagranicznych oraz krajowych o charakterze 
międzynarodowym – na które można pozyskać 
finansowanie w formie bonów eksportowych 
nawet do 200 tys. zł -   po inicjatywy takie jak 
Centrum Przemysłu Czasu Wolnego czy Śląski 
Klub Eksportera. Do tego fachowe wsparcie 
na każdym etapie, które gwarantują doradcy 
zagraniczni Funduszu oraz eksperci zewnętrzni 
– w ramach specjalistycznych usług konsul-
tingowych. 

Nowoczesne usługi konsultingowe,  
czyli indywidualne, eksperckie wsparcie 
dla przedsiębiorców
Nawet posiadając wiedzę, umiejętności i kontakty, 
często nie wiemy, jak je skutecznie wykorzystać. 
Potrzebujemy kogoś, kto doradzi bez wygórowanych 
kosztów. Twórcy projektu to uwzględnili, oferując 
uczestnikom konsultacje z zakresu ochrony wła-
sności przemysłowej, certyfikacji na rynkach zagra-
nicznych oraz wsparcia prawnego, podatkowego 
i finansowego. Eksperci pomagają m.in. w analizie 
umów, przygotowaniu dokumentacji eksportowej 
i badaniach rynkowych.

Przedsiębiorcy mogą korzystać również  z sieci 
doradców zagranicznych, specjalizujących się 
w eksporcie na rynki Europy Centralnej, Bli-

skiego Wschodu, Ameryki i Azji. Usługi obejmują 
analizę eksportową, pozyskiwanie partnerów 
biznesowych, organizację spotkań oraz wsparcie 
w kontaktach z zagranicznymi administracjami. 
Każdy uczestnik może skorzystać z 36 godzin 
konsultacji, dostosowanych do indywidualnych 
potrzeb i sytuacji.

Jak projekt InterGlobal może wesprzeć 
Twoją działalność? Analiza przypadku 
Wyobraźmy sobie hipotetycznego przedsiębiorcę 
z województwa śląskiego prowadzącego firmę 
produkcyjną. Jego przedsiębiorstwo sukcesywnie 
produkuje wysokiej jakości komponenty dla branży 
motoryzacyjnej i jest uznane na lokalnym rynku. 
Przedsiębiorca ten jednak zdaje sobie sprawę, 
że największe możliwości rozwoju tkwią w eks-
pansji zagranicznej. Jako cel obrał sobie rynki 
Skandynawii, które oferują ogromny potencjał, 
ale jednocześnie wymagają spełnienia licznych 
wymogów regulacyjnych oraz certyfikacyjnych, 
z którymi nie jest obeznany. Nie wie też, jak wy-
promować swój produkt i zacząć handlować nim 
za granicą. Potrzebuje wsparcia, odpowiednich 
kontaktów i wiedzy. I tu naprzeciw wychodzi wła-
śnie projekt InterGlobal. 

Dzięki niemu przedsiębiorcy mogą uczestni-
czyć w warsztatach eksportowych, które składają 
się głównie z aktywnej dyskusji branżowych 
ekspertów z uczestnikami, analizie rzeczywistych 
przypadków, praktycznych ćwiczeń i sesji pytań/
odpowiedzi. W dużym skrócie, prawie wszystko 
czego może potrzebować współczesny przed-
siębiorca.

Prawie, bo do skutecznej ekspansji, prócz 
wiedzy i praktycznych umiejętności, potrzeba 
również siatki kontaktów i odpowiednio zapla-
nowanego networkingu. Stąd też, Fundusz 
Górnośląski umożliwia uczestnikom projektu 
udział w misjach zagranicznych. To doskonała 

okazja do nawiązania wartościowych kontaktów 
biznesowych. Uczestnicy InterGlobal biorą 
także  udział w międzynarodowych targach, 
forach, kongresach i konferencjach, które czę-
sto bywają kluczowe dla skutecznej ekspansji 
zagranicznej. 

InterGlobal to zatem projekt, który nie tyl-
ko pomaga firmom pokonać bariery związane 
z ekspansją zagraniczną, ale także zapewnia 
niezbędne narzędzia i usługi do odniesienia suk-
cesu na globalnym rynku.

Podsumowanie: Co rzeczywiście czyni 
projekt InterGlobal wyjątkowym?
To przede wszystkim indywidualne podejście 
do przedsiębiorcy. Uczestnicy programu mają 
możliwość korzystania z wiedzy i doświadczenia 
najlepszych ekspertów w dziedzinie rozwoju mię-
dzynarodowego, co pozwala im na skuteczniej-
sze planowanie strategii wejścia na zagraniczne 
rynki. Dodatkowo, projekt oferuje rozbudowaną 
sieć kontaktów biznesowych, dostęp do kluczo-
wych wydarzeń, takich jak misje gospodarcze, targi 
i konferencje. Wszystko to sprzyja nawiązywaniu 
wartościowych relacji handlowych.

Śląskie przedsiębiorstwa mają szansę nie tyl-
ko zwiększyć swoje możliwości eksportowe, 
ale także zoptymalizować działalność, podnieść 
kompetencje pracowników i wzmocnić swoją 
konkurencyjność na rynkach międzynarodowych. 
To projekt, który nie tylko pomaga firmom poko-
nać bariery związane z ekspansją zagraniczną, 
ale także zapewnia niezbędne narzędzia do od-
niesienia sukcesu na globalnym rynku.

Projekt „InterGlobal – internacjonalizacja 
przedsiębiorstw sektora MŚP z województwa 
śląskiego” jest współfinansowany z Europejskie-
go Funduszu Rozwoju Regionalnego, w ramach 
Programu Fundusze Europejskie dla Śląskiego 
2021-2027.
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– Sędziowie wymierzający kary za łamanie 

sądowych zakazów prowadzenia pojazdów 

strasznie zawiedli społeczeństwo – mówi Łu-

kasz Zboralski, ekspert tematyki bezpieczeń-

stwa ruchu drogowego. Pora być może na dalsze 

zaostrzanie kar.

Karolina Chojnacka

Po serii tragicznych wypadków rząd zapo-
wiedział, że zaostrzy prawo wobec drogo-
wych zabójców. Minister infrastruktury Da-
riusz Klimczak na początku października 
przedstawił w Sejmie szczegóły rządowe-
go planu na walkę z drogowymi przestęp-
cami. Mówił m.in. o wprowadzeniu nowe-
go rodzaju przestępstwa – zabójstwa dro-
gowego i odbieraniu praw jazdy za nad-
mierną prędkość.

Diabeł jednak tkwi w szczegółach. Zda-
niem Łukasza Zboralskiego, eksperta ds. bez-
pieczeństwa ruchu drogowego, zapowiedzia-
ne zmiany w zasadzie nie dotkną tych, któ-
rzy najbardziej zagrażają innym na drogach. 

ROZMOWA Z

ŁUKASZEM ZBORALSKIM

szefem portalu Brd24.pl

KAROLINA CHOJNACKA: Jest pan rozcza-
rowany tym, co usłyszał z sejmowej mów-
nicy, gdy minister infrastruktury przed-
stawiał plan rządu na walkę z piratami 
drogowymi?
ŁUKASZ ZBORALSKI: – Trudno nie być roz-
czarowanym. Mamy rząd, który po serii gło-
śnych wypadków, i to z udziałem osób, które 
miały sądowy zakaz prowadzenia pojazdów, 
czyli takich, których w ogóle nie powinno być 
na drodze, zapowiada m.in. że wprowadzi do 
kodeksu karnego zabójstwo drogowe. Ma, co 
pokazują sondaże, ogromne poparcie społe-
czeństwa, by zwalczać drogowych bandytów, 
a potem... zapowiada działania, które w za-
sadzie jakoś specjalnie tych najbardziej nam 
zagrażających ludzi nie dotkną.

Zabójstwo drogowe ma zostać wprowa-
dzone do Kodeksu karnego, ale nie w ta-
kiej formie, jak wszyscy się spodziewali.
– Jeśli słyszę od ministra, że ma pojawić się 
nowy rodzaj przestępstwa – zabójstwo dro-
gowe – i ma dotknąć kierowców, którzy za-
bili kogoś w wypadku, prowadząc samochód 
pod wpływem alkoholu lub narkotyków, to 
dla mnie jest to w zasadzie udawanie dzia-
łań. Akurat wobec takich kierowców już dziś 
sankcje w Kodeksie karnym są wyższe. To nie 
są zwykłe wypadki zagrożone karą do 8 lat 
więzienia, ale przypadki zagrożone karą do 
20 lat więzienia.

Wydaje mi się, że w czasie rządowych 
dyskusji zrobiono wszystko, by nie uderzyć 
w tę część problemu, na której nam, społe-
czeństwu, najbardziej zależało; w takich lu-
dzi, jak uciekający do Dubaju kierowca, któ-
rzy nie są ani pijani, ani naćpani, a na trzeź-
wo i z premedytacją jeżdżą z gigantycznymi 

prędkościami po naszych drogach, skrajnie 
łamią prawo.

Jak w takim razie powinno być zdefinio-
wane zabójstwo drogowe?
– Uważam, że w polskich realiach zabójstwo 
drogowe powinno uwzględniać podwyższe-
nie kary przy spowodowaniu wypadku dro-
gowego związanego ze skrajnym łamaniem 
zasad prawa o ruchu drogowym. To, że się 
skrajnie złamało prawo, podwyższałoby wie-
lokrotnie karę więzienia, która może grozić 
sprawcy. Te zachowania to m.in. prowadze-
nie w stanie nietrzeźwości, doprowadzenie 
do wypadku pod wpływem narkotyków czy 
alkoholu, ucieczka z miejsca wypadku, ale 
też skrajne łamanie dozwolonej prędkości.

Przekraczanie dopuszczalnej prędkości to 
jedna z dwóch najczęstszych przyczyn wy-
padków drogowych w Polsce, obok nieustę-
powania pierwszeństwa przejazdu, które też 
często może być związane po prostu ze zbyt 
szybką jazdą.

Powinniśmy skupić się na tym, żeby pięt-
nować znaczne przekraczanie ograniczeń 
prędkości na drogach. Oczywiście, do prze-
dyskutowania jest, jak byśmy takie przestęp-
stwo zakwalifikowali, czy dotyczyłoby to wy-
padków śmiertelnych spowodowanych przez 
kierowców, którzy o 100 proc. przekracza-
ją dopuszczalną prędkość, czy może takich, 
którzy co najmniej o 50 km/h przekraczają 
dopuszczalną prędkość.

Rząd zaproponował, że będzie odbierać 
prawo jazdy za przekroczenie prędkości 
o 50 km/h, nie tylko w obszarze zabudowa-
nym, ale też na drogach dwujezdniowych 
dwukierunkowych. Ale na autostradach 
i ekspresówka już nie.
– To trochę przegapiona szansa na lepiej dzia-
łającą zmianę. Ale jednocześnie, choć nie jest 
dobre, że odbieranie uprawnień na trzy mie-
siące także poza obszarem zabudowanym 
miałoby nie dotykać autostrad i ekspresó-
wek, to nie kruszyłbym o to kopii.

Dlaczego?
– Na autostradach dochodzi do niecałych 
dwóch procent wszystkich wypadków w Pol-
sce, podobnie na ekspresówkach.

Gdyby na tych drogach zacząć odbierać 
uprawnienia za przekroczenie prędkości 
o więcej niż 50 km/h, to sytuacja związa-
na z bezpieczeństwem radykalnie by się nie 
odmieniła.

Natomiast ciekawszym zabiegiem byłoby 
spróbowanie ustalenia niższych progów. Ow-
szem, zabierajmy uprawnienia na trzy mie-
siące za przekroczenie prędkości o 50 km/h 
w obszarze zabudowanym i poza nim, z wy-
łączeniem autostrad i ekspresówek, ale niech 

za przekroczenie prędkości o 30 km/h też do-
tykają kierowców sankcje – może miesiąc 
bez uprawnień? Może parę tygodni? Tak, że-
by dać ludziom do zrozumienia, że jazda po 
mieście, mając 80 km/h na liczniku to pew-
na śmierć pieszego lub rowerzysty, jeśli doj-
dzie do wypadku.

Minister infrastruktury zapowiedział, 
że za przekraczanie prędkości o ponad 
50 km/h nie będzie można skasować punk-
tów karnych na kursie w WORD. I za inne 
wykroczenia, jak wyprzedzanie na przej-
ściu dla pieszych czy wyprzedzanie na po-
dwójnej ciągłej, też. A może te kursy redu-
kujące liczbę punktów karnych powinni-
śmy – znów – zlikwidować?
– Mam mieszane uczucia, co do tych zapo-
wiedzi, bo rząd jest dość labilny w tej spra-
wie. Poprzedni rząd, kiedy zaostrzał kary za 
wykroczenia drogowe, kursy całkowicie usu-
nął, a na koniec kadencji, rzutem na taśmę, te 
kursy przywrócono, wprost przyznając, że to 
na prośbę przewoźników transportu ciężkie-
go. Skrócono też okres kasowania się punk-
tów do roku, a były dwa.

Teraz rząd nie chce powiedzieć, że kur-
sy całkowicie znosi, ale – tak mi się wydaje 
– chce uniemożliwić większości kierowców 
kasowanie punktów. Jeśli nie będzie można 
kasować punktów za wyprzedzanie na po-
dwójnej ciągłej i na przejściach dla pieszych, 
czy łamanie prędkości, to znaczna część kur-
santów, którzy dziś przychodzą na takie kur-
sy, z nich zniknie. Chociaż akurat pomysł, 
żeby nie można było kasować punktów kar-
nych za przekroczenie prędkości powyżej 
50 km/h jest słaby. Tych ludzi i tak dotykają 
poważniejsze sankcje, jak odebranie upraw-
nień na trzy miesiące, więc nie wiem, czy tak 
bardzo dotknie ich, że nie będą mogli skaso-
wać punktów i one znikną dopiero po roku.

W przemówieniu ministra Klimczaka za-
brakło konkretnych informacji, co rząd 
chce zrobić z kierowcami, którzy mają za-
kaz prowadzenia pojazdów, a i tak wsia-
dają za kółko. Praktycznie nie ma dnia, że-
byśmy nie usłyszeli o kimś, kto miał zakaz 
i spowodował wypadek.
– Zapowiedź ministra była bardzo niezrozu-
miała. W pewnym momencie mówił, że jeśli 
ktoś jeździ bez prawa jazda czy z odebrany-
mi uprawnieniami, to powinien tracić pra-

wo jazdy na zawsze, tak to jakoś ujął. Nie ro-
zumiem tego pomysłu. Z wypowiedzi mini-
stra wynikało, że chodzi o ludzi, którym za-
trzymujemy na trzy miesiące uprawnienia, 
a oni i tak jeżdżą. Dziś w takiej sytuacji ode-
branie uprawnień przedłuża się na sześć mie-
sięcy, a minister chciałby, żeby tacy ludzi tra-
cili uprawnienia na zawsze. Ale to chyba nie 
jest sedno problemu.

Jeśli pomyślimy o Łukaszu Ż., który spo-
wodował wypadek na Trasie Łazienkow-
skiej, czy kierowcy autobusu, który spowo-
dował katastrofę, a potem mimo dwóch są-
dowych zakazów wrócił na drogę i po raz ko-
lejny spowodował wypadek, to widać, że pol-
skim problem są wymiary kar i realizacjach 
ich w praktyce.

Skoro międzyresortowy zespół, nadzo-
rowany przez wiceministra sprawiedliwo-
ści, pracuje nad zmianami prawa, to ocze-
kiwałbym od ministra prostej zapowiedzi, że

już pierwsze złamanie sądowego zakazu 
prowadzenia pojazdów będzie karane bez-
względnym więzieniem.

Pobyt w więzieniu nie musi być długi, ale 
ważne, żeby taka kara była nieuchronna, 
żeby ludzie mający sądowy zakaz prowa-
dzenia pojazdów tymczasowy lub dożywot-
ni wiedzieli, że jak wsiądą za kierownicę, to 
trafią za kratki i nie ma zmiłuj. Tymczasem 
w polskich sądach wygląda to zupełnie ina-
czej i kary więzienia wymierzane są dopie-
ro za złamanie drugiego lub trzeciego zaka-
zu. I to są niskie kary. Mam nadzieję, że ten 
międzyresortowy zespół się nad tym pochyli.

Ekspert: Tragedie 
nic nie zmieniają

Jak jeździsz Polsko  

Akcja „Wyborczej”
Nie musimy pozwalać na notoryczne łamanie przepisów

Roman Imielski, 

pierwszy zastępca redaktora naczelnego 

„Gazety Wyborczej” napisał wczoraj: 

N
ie musimy gnać au-
tem na złamanie kar-
ku. Nie musimy przy-

zwalać na siadanie za kie-
rownicą po alkoholu czy 
narkotykach. Nie musimy 
pozwalać na notoryczne ła-
manie przepisów. Możemy 
skuteczniej egzekwować 

prawo wobec drogowych 
piratów i drogowych prze-
stępców. Dlatego rozpoczy-
namy akcję „Jak jeździsz 
Polsko”: razem z Państwem 
i polskim państwem może-
my doprowadzić do sytu-
acji, że będzie mniej wypad-
ków, w których będzie gi-
nąć mniej ludzi”. 

Zaplanowaliśmy w „Wy-
borczej” cykl publikacji, to 
nasza odpowiedź na kolej-
ne napływające w zastra-
szającym tempie informa-
cjach o nieodpowiedzial-
nych zachowaniach kie-
rowców i tragediach, któ-
rych można było uniknąć. 
Ale Wyborcza to Wy, dlate-
go czekamy na komentarze, 
opinie, analizy: listy@wy-

borcza.pl

Tragedie nic nie zmieniają. 

Te tragedie odbywają 

się codziennie. W jeden 

z ostatnich weekendów 

w wypadkach drogowych 

zginęły 24 osoby. Ale 

ponieważ to nie są 

spektakularne sprawy, to nie 

wywierają one wrażenia, ani 

na zwykłych ludziach, ani na 

mediach

JAK JEŹDZISZ POLSKO
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Jak jeździsz Polsko  

Opinie czytelników 
Śmigacze siedzą mi na zderzaku, mrugając 
światłami

W
ielokrotnie komentowa-
łam wszelkie reportaże 
o polskich drogach. Dziś 

piszę list, chociaż tak naprawdę 
nie wiem czy pisanie komenta-
rzy przez setki, może tysiące ludzi 
zmieni coś na polskich drogach.

Jestem kierowcą ponad 35 lat, 
w tym zawodowym od ponad 8. 
Przejechałam w swoim życiu mi-
liony kilometrów. Pamiętam cza-
sy „ściągaczy-cwaniaków” na kra-
jowych jednopasmowych dro-
gach. Dziś w Polsce są autostra-
dy i ekspresówki, wyższe kary za 
przestępstwa ale mentalność „ści-
gacza-cwaniaka” pozostała. To się 
chyba dziedziczy.

Ostatnie kilka lat jeździłam po 
Europie. Od ponad dwóch miesz-
kam poza granicami Polski. Przy-
jeżdżam 2-3 razy w roku. Odzwy-
czaiłam się od chamstwa, nie-
bezpiecznych zachowań. Za każ-
dym razem, kiedy pokonuję trasę 
S6 Kołbaskowo – Gdańsk jestem 
„nieżywa”. Kiedy jadę przepisowo, 

mój samochód jest najwolniej-
szym pojazdem na trasie. Śmiga-
cze siedzą mi na zderzaku mruga-
jąc światłami. I to nie są poiedyn-
cze przypadki. Nigdy nie spotka-
łam żadnego patrolu. Nie zauwa-
żyłam też fotoradaru (no może 
jest jeden fotoradar gdzieś w po-
lu, na zakręcie). Zachowanie kie-
rowców potwierdza, że to droga 
bez nadzoru.

W wielu krajach Europy zdo-
bycie prawa jazdy to bardzo du-
ży koszt. Wiele godzin szkoleń 
w różnych warunkach a nie tylko 
nauczenie kursanta trasy egzami-
nacyjnej. No w Finlandii zdobycie 
uprawnień trwa ok 2 lat. W Niem-
czech koszt prawa jazdy wyno-
si ok 3-4 tys. euro. No i do tego 
dochodzi świadomość zachowy-
wania się na drodze wpajana od 
przedszkolaka. Wiele musiałoby 
się zmienić w Polsce, żeby doje-
chać do Europy, bardzo wiele...
Elżbieta

Więcej listów na wyborcza.pl

Społeczeństwo oczekuje, żeby osoby jeż-
dżące mimo sądowego zakazu zniknęły 
z dróg, bo one są niebezpieczne. Ostatnie 
wypadki udowodniły, że jak nie znikają, to 
prędzej, czy później zabijają. Wymiar spra-
wiedliwości musi dopilnować, żeby takie oso-
by były na jakiś czas izolowane od społeczeń-
stwa. A jak będą powtarzać swoje zachowa-
nie, to na dłużej.

Może powinniśmy im konfiskować 
samochody?
– Był taki pomysł, myślę, że on jest niezły. Sko-
ro konfiskujemy samochody pijanym kierow-
com, i wiemy, że to przynosi efekty. Do sierp-
nia mamy spadek wypadków śmiertelnych 
spowodowanych przez pijanych kierowców 
o 30 proc. To duży sukces, zwłaszcza na tle po-
zostałych danych na temat wypadków śmier-
telnych, które w tym roku w ogóle nie spadły.

Dlaczego więc tylko pijani mieliby tracić 
pojazdy? Ci, którzy mają sądowy zakaz pro-
wadzenia pojazdów, też powinni mieć je ode-
brane, bo realia pokazują, że mimo najsurow-
szych kar wymierzanych przez sąd, oni je lek-
ceważą. Tak samo jak pijani są dla nas nie-
bezpieczni, więc musimy im zabrać im na-
rzędzie umożliwiające popełnienie zbrodni.

Skoro już o pijanych kierowcach mowa... 
Ministerstwo Sprawiedliwości pracowa-
ło nad nowelizacją prawa. Donald Tusk 
zapowiedział przed wakacjami, że do je-
sieni wstrzyma się z oceną „ewentualnej 
rewizji”. Pana zdaniem nowelizacja doty-
cząca konfiskaty powinna wejść w życie?
– Mam nadzieję, że przy całym pakiecie 
zmian, które mają uderzyć w piratów dro-
gowych, nie będzie tak, że ukradkiem złago-
dzimy konfiskatę. Esencją nowelizacji, którą 
rząd pokazał, było to, że miała zostać znie-
siona obligatoryjność orzekania przepadku 
pojazdu pijanego kierowcy. To zawsze sę-
dzia miałby decydować, czy komuś zabrać 
auto, czy nie.

Patrząc na to, jak dziś sędziowie wymie-
rzają kary za łamanie sądowych zakazów 
prowadzenia pojazdów, to nie boję się powie-
dzieć, że strasznie społeczeństwo zawiedli. 
Przecież nie musieliśmy zaczynać prac nad 

zmianą prawa, oni mogli orzekać surowsze 
kary. Nie mam więc przekonania, czy odda-
nie w ręce sędziów decyzji o tym, komu za-
brać samochód, a komu zostawić, jest słusz-
nym rozwiązaniem. Przypominam, że w są-
dach było wiele postępowań wobec radnych, 
wójtów czy prezydentów miast, którzy zosta-
li złapani pijani za kierownicą i mieli te spra-
wy warunkowo umarzane, nie zostawali na-
wet skazani.

Gdy ponad rok temu rozmawialiśmy po 
wypadku na autostradzie A1, powiedział 
pan, że „żaden wypadek nic na polskich 
drogach nie zmieni, na kierowców działa-
ją tylko kary”. Podtrzymuje pan te słowa? 
Czy może jednak coś zmienia się w men-
talności polskich kierowców?
– Podtrzymuję te słowa. Żeby coś się zmie-
niło, potrzebna jest lepsza edukacja. I pada-
ją takie mgliste zapowiedzi, że coś się w tym 
zakresie zmieni. Minister infrastruktury po-
wiedział, że ma jakieś propozycje od egzami-
natorów, które mają naprawić nasz system 
szkolenia. Ale takie punktowe łatanie nie 
ma sensu, system trzeba napisać od nowa 
i uwzględnić w nim kursy bezpiecznej jazdy, 
na których przyszli kierowcy w bezpiecznych 
i kontrolowanych warunkach dowiedzą się, 
czym grozi przekroczenie prędkości.

Tragedie nic nie zmieniają. Te tragedie 
odbywają się codziennie. W jeden z ostat-
nich weekendów w wypadkach drogowych 
zginęły 24 osoby. Ale ponieważ to nie są tak 
spektakularne sprawy, jak wypadek na Trasie 
Łazienkowskiej czy ten z udziałem kierowcy 
autobusu, który po spowodowaniu katastro-
fy dalej jeździł i wjechał w pieszego na pa-
sach, to nie wywierają one wrażenia, ani na 
zwykłych ludziach, ani na mediach. Te gło-
śne sprawy może trochę wywarły presję na 
politykach, żeby działali na rzecz bezpiecz-
niejszych dróg.

Z drugiej strony jako społeczeństwo przez 
lata dojrzeliśmy do tego, że chcemy bezpiecz-
nych dróg, i mniejszą rolę odgrywa fakt, że 
ktoś zapłaci duży mandat. Chcemy po prostu 
bezpiecznie dojechać do domu, nie chcemy, 
żeby ktoś pędzący 300 km/h wbił się w nasz 
samochód i nas zabił. +

Jeśli pomyślimy o Łukaszu Ż., który spowodował 
wypadek na Trasie Łazienkowskiej,  

czy kierowcy autobusu, który spowodował 
katastrofę, a potem mimo dwóch sądowych 

zakazów wrócił na drogę i po raz kolejny 
spowodował wypadek, to widać, że polskim 
problem są wymiary kar i realizacjach ich 

w praktyce

• Łukasz Zbo-

ralski, ekspert 

ds. bezpie-

czeństwa 

ruchu drogo-

wego uważa, 

że zapowie-

dziane przez 

rząd zmiany 

w zasadzie nie 

dotkną tych, 

którzy najbar-

dziej zagra-

żają innym na 

drogach 

FOT. MACIEK JAŹWIEC-

KI / AGENCJA WYBOR-

CZA.PL

eprasa.pl c00751f92f



Gazeta Wyborcza
Wtorek, 22 października 20246 Polska

1 RP

Wielka wygrana prokuratora
Dyscyplinarka prok. 

Krzysztofa Parchimowicza, 

pierwszego prezesa stowa-

rzyszenia Lex Super Omnia, 

w czasach Ziobry nękanego 

rekordową liczbą postępo-

wań, została umorzona.

Ewa Ivanova

Sąd ustalił, że prok. Maciej Jaskulski, rze-
szowski zastępca rzecznika dyscyplinarne-
go prokuratora generalnego delegowany do 
Prokuratury Regionalnej w Rzeszowie, który 
zainicjował sprawę Parchimowicza, zamiast 
być powołany na czteroletnią kadencję, miał 
powierzaną funkcję na krótsze okresy. Ta-
ki zabieg naruszał ustawę, ale pozwalał za 
czasów prokuratora generalnego Zbignie-
wa Ziobry trzymać rzeczników „na krótkiej 
smyczy”, bo gdy stawali się zbyt samodziel-
ni, łatwo można ich było zastąpić.

Nowa linia orzecznicza wskazuje na po-
ważny błąd Ziobry i byłego szefa Prokuratu-
ry Krajowej Bogdana Święczkowskiego. Mo-
że doprowadzić do umorzeń wielu innych 
postępowań, a także wznowień dyscyplina-
rek. Aż 10 na 11 regionalnych rzeczników by-
ło w czasach Ziobry i Święczkowskiego po-
wołanych wbrew prawu na okresy krótsze 
niż kadencja.

Dyscyplinarka za wypowiedzi 
Przypomnijmy, o co chodziło w dyscyplinarce 
założyciela stowarzyszenia, które krytykowało 
upolitycznienie prokuratury za rządów PiS.

Prok. Maciej Jaskulski, rzeszowski zastęp-
ca rzecznika dyscyplinarnego prokuratora 
generalnego delegowany do Prokuratury Re-
gionalnej w Rzeszowie, chętnie ścigał człon-
ków Lex Super Omnia. Oprócz byłej prezes 
LSO prok. Katarzyny Kwiatkowskiej i prok. 
Małgorzaty Szeroczyńskiej na jego celowni-
ku znalazł się właśnie prok. Parchimowicz.

Jaskulski wszczął postępowanie w je-
go sprawie w listopadzie 2019 r. W grudniu 
2020 r. postawił mu już siedem zarzutów. Par-
chimowicz miał – według rzecznika – „naru-
szyć godność urzędu” poprzez swe wypowie-
dzi na konferencjach prasowych, na Twitte-
rze, a także w wielu mediach.

Jako prezes LSO Parchimowicz zarzucał 
ówczesnej prokuraturze upolitycznienie, kry-
tykował odsuwanie prokuratorów od śledztw, 
wypowiadał się także negatywnie w sprawie 
działań szczecińskich śledczych ścigających 
byłych szefów Komisji Nadzoru Finansowego 
za brak nadzoru nad SKOK Wołomin (m.in. 
Wojciecha Kwaśniaka, który wcześniej został 
ciężko pobity przez bandytów działających 
na zlecenie Piotra P., podejrzanego w aferze 
SKOK Wołomin).

Od trzech lat obrońcy prok. Parchimowi-
cza – prok. Robert Wypych, mecenaski Jo-
anna Jakubowska-Sitko i Marcjanna Dęb-
ska – kwestionowali umocowanie oskarży-
ciela, wskazując, że rzecznik dyscyplinarny 
nie został prawidłowo powołany na kaden-
cję czteroletnią, tak jak to wynika z ustawy. 
Domagali się umorzenia postępowania z ra-
cji braku skargi uprawnionego oskarżyciela, 
którym może być tylko rzecznik dyscyplinar-
ny prawidłowo powołany na kadencję, która 
stanowi gwarancję jego niezależności. Tym-
czasem Jaskulski nie był powołany na zastęp-
cę rzecznika, ale powierzano mu funkcje cza-
sowo, z reguły na sześć miesięcy. 

Był też inny problem: decyzje powierza-
jące także budziły wątpliwości. Tylko pierw-
szy dokument podpisał, jak wymaga ustawa, 
prokurator generalny Zbigniew Ziobro. Po-
zostałe decyzje podpisał jego pierwszy za-
stępca, czyli prokurator krajowy Bogdan 
Święczkowski. Pełnomocnicy prok. Parchi-

mowicza wskazywali, że powołanie rzecz-
ników dyscyplinarnych to wyłączna prero-
gatywa prokuratora generalnego określo-
na w ustawie. 

Wadliwość powołań zastępców rzeczni-
ka dyscyplinarnego miała za rządów Zio-
bry szerszy zasięg. Aż 10 na 11 regionalnych 
rzeczników było powołanych wbrew prawu 
na okres krótszy niż 4-letnia kadencja. Z pi-
smem w tej sprawie do ówczesnego kierow-
nictwa prokuratury występował Adam Bod-
nar, ówczesny rzecznik praw obywatelskich 
(obecnie prokurator generalny). Wskazywał, 
że brak powołań rzeczników dyscyplinar-
nych na ustawową kadencję powoduje wa-
dliwość tych decyzji kadrowych, a to ozna-
cza, że czynności wyjaśniające i dyscyplinar-
ne przez nich podejmowane mogą nie mieć 
wymaganej podstawy prawnej. 

Sąd: Brak skargi 
uprawnionego organu 
Sąd Dyscyplinarny przy Prokuratorze Gene-
ralnym umorzył dyscyplinarkę prok. Parchi-
mowicza. Sąd sprawdził decyzje o powoła-
niu rzecznika, a także zarządzenia przeka-
zujące kompetencje prokuratora general-
nego prokuratorowi krajowemu. W efekcie 
uznał, że przy powołaniu Jaskulskiego zo-
stały kilkukrotnie naruszone zasady powo-
łania rzecznika

„A mówiąc wprost: ani jedna z tych decyzji 
nie jest decyzją prawidłową” – stwierdził sąd. 

Rzecznik był cztery razy powołany na sześć 
miesięcy, a za piątym razem powołano go od 
grudnia 2020 r., nie wskazując okresu po-
wołania. Sąd wskazał, że brak okresu ozna-
cza, że trzeba założyć, iż prokuratora powo-
łano na czteroletnią kadencję. Ale w przy-
padku Jaskulskiego oznaczałoby to, że funk-
cję rzecznika pełni sześć lat, a nie cztery, jak 
wymaga ustawa.

Do tego ustawodawca przesądził zdaniem 
sądu wyraźnie, że rzeczników dyscyplinar-
nych powołuje prokurator generalny, a z za-
rządzeń kompetencyjnych nie wynika, że 
uprawnienie to przekazano prokuratorowi 
krajowemu. Nawet zresztą gdyby do tego do-
szło, byłoby to sprzeczne z ustawą.

Wobec tego sąd uznał, że wszelkie czyn-
ności wobec Parchimowicza były wadliwe. 

– Od trzech lat zwracaliśmy sądowi dys-
cyplinarnemu w tej sprawie uwagę na wa-
dę powołania zastępcy rzecznika dyscypli-
narnego prokuratora generalnego. Chcieli-
śmy mieć pewność – zanim dojdziemy do 
meritum sporu o granice wolności słowa 
i prawa do krytyki przełożonych – że rzecz-
nik, a więc oskarżyciel, ma legitymację pro-
cesową do wnoszenia oskarżenia– mówi 
nam prok. Robert Wypych, obrońca prok. 
Parchimowicza. 

Dodaje: – Wielokrotnie jako obrońcy sy-
gnalizowaliśmy składom sądów dyscyplinar-

nych systemową wadliwość wielu powołań 
rzeczników, niestety bez echa. Aż w końcu 
doczekaliśmy się chyba precedensowego roz-
strzygnięcia sądu. Jego uprawomocnienie 
może wywołać daleko idące konsekwencje.

Poważne skutki orzeczenia 
Jakie konsekwencje ma na myśli? Zdaniem 
obrońcy Parchimowicza należałoby się zasta-
nowić nad oceną legalności działań zarów-
no wadliwie powołanych zastępców rzecz-
nika, jak i kierownictwa prokuratury, które 
nie zechciało stosować ustawy. W przypad-
ku rzeczników należałoby rozważyć możli-
wość ich indywidualnej odpowiedzialności 
– przynajmniej dyscyplinarnej.

– Przepisy o kadencji są jasne. Rzecznicy 
dyscyplinarni to profesjonalni prawnicy, mie-
li świadomość powołania w wadliwej proce-
durze. Godzili się na to, aby być zakładnika-
mi swoich przełożonych, którzy mogli doko-
nywać nieustannych ocen ich działalności. 
W efekcie nie dawali gwarancji procesowej 
uczciwości co do intencji kierowania wnio-
sków o ukaranie prokuratorów – wskazuje 
prok. Wypych.

W grę może także wchodzić odpowiedzial-
ność karna samego prokuratora generalne-
go i prokuratora krajowego 

Jeśli precedensowe orzeczenie się upra-
womocni, może ono zdaniem prok. Wypy-
cha otworzyć prokuratorowi generalnemu 
możliwość zweryfikowania prawidłowości 
powołań rzeczników dyscyplinarnych. Zgod-
nie bowiem z art. 153 par 4 Prawa o proku-
raturze prokurator generalny może odwołać 
zastępców rzecznika dyscyplinarnego przed 
upływem kadencji „w przypadku uzasadnio-
nego podejrzenia dopuszczenia się oczywi-
stego i rażącego naruszenia przepisów prawa 
lub uchybienia godności urzędu, w szczegól-
ności w związku z działaniami lub zaniecha-
niami pozostającymi w związku z postępo-
waniem wyjaśniającym lub dyscyplinarnym”.

Czy orzeczenie może mieć wpływ na in-
ne sprawy dyscyplinarne?

Większość naszych rozmówców mówi 
o przełomie. Według nich orzeczenie mo-
że mieć wpływ na postępowania toczące się 
z udziałem wadliwie powołanych rzeczni-
ków, może w nich dojść do kolejnych umo-
rzeń. A w postępowaniach już zakończonych 
prawdopodobne są wznowienia. 

– Idąc tokiem rozumowania sądu dyscy-
plinarnego, gros dyscyplinarek od 2016 r. mo-
że podlegać wznowieniu – słyszymy od jed-
nego z prokuratorów. 

Dziewięć dyscyplinarek 
prok. Parchimowicza
Prok. Parchimowicz jest bardziej ostrożny, 
oceniając skutki orzeczenia.

– W zakresie ścisłej podstawy rozstrzygnię-
cia przewiduję, że orzeczenie będzie miało 
charakter jednostkowy. Były bowiem postępo-
wania, w których mieliśmy jeszcze mocniej-
sze argumenty na wadliwe powołanie rzecz-
ników z Białegostoku i Łodzi, nie zostały jed-
nak uwzględnione. W ustnych motywach orze-
czenia sędzia dyscyplinarny prokurator Bog-
dan Świątkowski stwierdził, że sąd dyscypli-
narny, oceniając przestrzeganie prawa przez 
obwinionego prokuratora, nie może pomi-
jać, czy prawo było przestrzegane przez jego 
najwyższych przełożonych. W świetle moich 
doświadczeń to jest wielki przełom w sposo-
bie myślenia członków prokuratorskiego są-
du dyscyplinarnego – ocenia pierwszy prezes 
Lex Super Omnia, obecnie w stanie spoczynku.

W czasach Ziobry prok. Parchimowicz był 
nękany rekordową liczbą postępowań. – Mia-
łem łącznie dziewięć postępowań dyscypli-
narnych, w których przedstawiono mi 23 za-
rzuty. W rozpoznaniu przed sądem dyscypli-
narnym I instancji pozostaje jeszcze jedna 
sprawa. Dwie inne, w tym omawiana, zostały 
zakończone nieprawomocnie umorzeniem 
i pewnie toczyć się będą w postępowaniu od-
woławczym. Pozostałe postępowania zosta-
ły umorzone prawomocnie – odpowiada. +

• Prokurator Krzysztof Parchimowicz FOT. ROBERT ROBASZEWSKI / AGENCJA WYBORCZA.PL
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Będzie trudniej o zaświadczenie 
kwali� kujące do aborcji
Wizyta online już nie wy-

starczy, lekarz powinien 

zbadać pacjentkę osobiście.

Paulina Nodzyńska

Wytyczne Polskiego Towarzystwa 
Psychiatrycznego i konsultanta kra-
jowego w dziedzinie psychiatrii są 
odpowiedzią na opublikowane pod 
koniec sierpnia wytyczne Minister-
stwa Zdrowia. Dotyczą zasad wyda-
wania orzeczeń stwierdzających, 
czy ciąża zagraża życiu lub zdro-
wiu matki ze względu na jej stan 
zdrowia psychicznego. 

Jeśli tak, to zgodnie z przesłan-
ką o „zagrożeniu życia i zdrowia”, 
co podkreśliły jeszcze ministerialne 
wytyczne, zabieg musi zostać w pol-
skim szpitalu wykonany.

– Wystarczy jedno zaświadczenie 
od lekarza ze specjalizacją adekwat-
ną do problemów zdrowotnych. Ko-
bieta z takim zaświadczeniem mu-
si mieć wykonany zabieg. Zwoływa-
nie w takich sytuacjach konsyliów 
jest utrudnianiem świadczenia gwa-
rantowanego w koszyku świadczeń 
– podkreślała szefowa tego resortu 
Izabela Leszczyna, ogłaszając u bo-
ku premiera Donalda Tuska publi-
kację wytycznych.

O konsyliach wspomniała nie 
przez przypadek. W praktyce zwy-
kle wygląda to tak, że ginekolodzy 
wolą upewnić się co do diagnozy, 
zanim zdecydują się wykonać za-
bieg. I np. zwołują konsylia, kieru-
ją na dodatkowe badania lub odsy-
łają pacjentkę do szpitala psychia-
trycznego. Prezes Polskiego Towa-
rzystwa Ginekologów i Położników 
tłumaczył w rozmowie z „Wybor-
czą”, z czego to wynika.

Przekonywał, że zdobycie za-
świadczenia od psychiatry nie jest 
szczególnie trudne, gdy „żyjemy 
w czasach konsultacji online i re-
ceptomatów”. I dlatego ginekolo-
dzy często dostają zaświadczenia 
o wątpliwej wiarygodności. Zda-
rza się, że ich treść brzmi „podej-
rzewam, że pacjentka może mieć 
myśli samobójcze, proszę rozwa-
żyć usunięcie ciąży”. Podkreślał, że 
pacjentkę należy zbadać osobiście, 
sama teleporada tu nie wystarczy. 
Stąd skierowania od ginekologów 
na dodatkowe badania. – Musimy 
mieć niezbite dowody na to, że za-
grożenie zdrowia i życia występu-
je. To my ostatecznie decydujemy 
o życiu i śmierci. To ginekolog zabi-
ja tę ciążę, a nie psychiatra – mówił.

W myśl tej narracji idą właśnie 
ogłoszone wytyczne Polskiego To-

warzystwa Psychiatrycznego i kon-
sultanta krajowego w dziedzinie 
psychiatrii. Zalecenia dla lekarzy 
są takie, by nie wystawiali już za-
świadczeń podczas wizyt online. Pa-
cjentkę powinni zbadać osobiście. 
– Aborcja to przestępstwo ścigane 
z urzędu, jeśli jest nielegalna. A po 
pięciu latach od teleporady rodzina 
kobiety może dojść do wniosku, że 
lekarz nie dochował należytej sta-
ranności podczas badania – wyja-
śniał w rozmowie z „Dziennikiem 
Gazetą Prawną” prof. Piotr Gałec-
ki, konsultant krajowy w dziedzi-
nie psychiatrii.

Wytyczne nie są wiążące. Prof. 
Gałecki tłumaczył w „DGP”, że je-
śli lekarz zdecyduje się wystawić 
zaświadczenie na podstawie wi-
zyty online, nie złamie prawa, ale 
„nie dochowa należytej staranno-
ści”. W dokumencie czytamy, że 
psychiatrzy mają dowolność oce-

ny, jednak „stan zagrożenia mu-
si cechować się wyższym prawdo-
podobieństwem negatywnych skut-
ków niż normalne ryzyko związane 
z przebiegiem ciąży i porodu”. Psy-
chiatrzy muszą więc „zważyć, na ile 
zagrożenie dla zdrowia psychicz-
nego ciężarnej jest realne i istotne, 
a zatem czy stopień tego niebezpie-
czeństwa uzasadni pozbawienie ży-
cia dziecka poczętego”. PTP doda-
je: „Tylko bowiem wówczas będzie 
to społecznie usprawiedliwione”.

Jeśli natomiast psychiatrzy po-
dadzą informacje niezgodne ze sta-
nem faktycznym, mogą odpowiadać 
z art. 271 kodeksu karnego mówią-
cego o poświadczeniu nieprawdy. 
Lekarzy też uczulono: „Zdarza się, 
że pacjent wprowadza w błąd leka-
rza psychiatrę co do swojego stanu 
zdrowia psychicznego”. 

Wytyczne określają też rolę psy-
chiatry: ma być konsultantem-eks-

pertem. To nie on decyduje o prze-
rwaniu ciąży. Ostateczną decyzję 
o przerwaniu ciąży mają podjąć 
kobieta i lekarz przeprowadzają-
cy zabieg.

„Orzeczenia takiego nie moż-
na też uznać za skierowanie na za-
bieg przerwania ciąży” – czytamy. 

Wytyczne mają więc służyć jako 
ochrona dla psychiatrów, na wypa-
dek ewentualnych zarzutów. „Leka-
rze nigdy się nie bali”

Do wytycznych odniosła się Na-
talia Broniarczyk z Aborcyjnego 
Dream Teamu, która na co dzień 
pomaga kobietom w przeprowa-
dzeniu zabiegu. W jej odczuciu to 
tylko kolejny dowód na to, jak le-
karze utrudniają Polkom dostęp 
do aborcji, zwłaszcza tej legalnej.

– Nie może być za łatwo, ma być 
trudno. Szef PTGiP boi się, że pa-
cjentki naciągaczki będą przyno-
sić fałszywe zaświadczenia. Mo-
że czas na naprawdę zniuansowa-
ną rozmowę o aborcji? Kto tu pro-
dukuje przeszkody i stoi na straży? 
Kto postępuje wbrew dowodom na-
ukowym? – pisze w swoich mediach 
społecznościowych.

Broniarczyk kwituje: – Jeszcze 
raz usłyszę od polityczek, że leka-
rze przestali się bać, to wybuchnę. 
Oni się nigdy nie bali. l

OGŁOSZENIE PŁATNE Kraj/34340517

Może czas na naprawdę zniuansowaną rozmowę 

o aborcji? Kto tu produkuje przeszkody i stoi na straży? 

Kto postępuje wbrew dowodom naukowym?  

NATALIA BRONIARCZYK

z Aborcyjnego Dream Teamu
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Nekrologi

Exitus 

www.exitus.com.pl; tel. 501 210 360 

Wspólna 27 A, tel. całodobowy 501 796 471 

 ATMAN (22) 542 89 20; 606 299 275 

ul. Rakowiecka 61 teren kościoła 

DOM POGRZEBOWY „BABICE” 

ul. Okulickiego 5C, 05-082 Stare Babice 

tel. całodobowy 602 11 89 49 www.babice.com.pl 

Exitus, Al. Solidarności 147, 

dyżur całodobowy tel. 22 620 24 18, 

vis a vis Urzędu Warszawa Wola 

ATMAN (22) 425 37 02; 606 299 275 

ul. Stryjeńskich 21 teren kościoła 

Exitus 

Otwock, Kościelna 1 a, tel. 22 779 23 39 

Mińsk Mazowiecki., 1-go PLM „Warszawa”, 

tel. 25 759 17 25 

 
 
 

Z głębokim żalem i smutkiem  
przyjęliśmy wiadomość, 

że po nierównej i pełnej determinacji walce z chorobą  
zmarł nasz Kolega 

 
 

Igor Malec 
 
 

wieloletni pracownik Zakładu Remontów i Konserwacji Dróg. 
 
 

W naszej pamięci pozostanie jako sympatyczny, życzliwy,  
zawsze pogodny i pełen optymizmu człowiek.  

 

 
 

Wyrazy głębokiego współczucia 
oraz  

wsparcia w Tych trudnych Chwilach 
 
 

Najbliższym 
 

składają 
 

Dyrekcja oraz Pracownicy 
Zakładu Remontów i Konserwacji Dróg 

 
 
 

 
 

Hubertowi Podsiedlikowi  
 
 
 

najszczersze wyrazy współczucia 
 

z powodu śmierci 
 
 
 

Taty 
 
 
 

składają 
 

Koleżanki i Koledzy z Agory SA 
 
 

 
 

 
 

Odszedł mój wielki, nowy przyjaciel.  
 

Człowiek o olbrzymiej wrażliwości i delikatności.  
 

Wybitny pianista, wielbiciel i znawca Chopina. 
 

 
 

Janusz Olejniczak 
 

Ogromny żal i wielka pustka…  
 

Niepowetowana strata dla ducha polskiej kultury.  
 

Odszedł piękny i dobry człowiek. 
 
 

Żegnaj Januszu 
 

Michał Kwieciński 
 
 

 
 

Odeszła 
 

nasza kochana Przyjaciółka 
 
 

 
 

Maria Oleksiewicz 
 
 

Nestorka krytyki filmowej,  
 

przez kilkadziesiąt lat związana z tygodnikiem "Film".  
 

Otwarta na świat i życzliwa ludziom, była powszechnie lubiana. 
 

Naturalność i delikatność łączyła z niepowtarzalną elegancją stylu. 
 
 
 

Pozostawiłaś nas Misiu w wielkim smutku. 
 
 

Joanna Fiszer, Ola i Janusz Gazdowie, Andrzej Kołodyński,  
 

Maria i Rafał Marszałkowie, Maria i Andrzej Ochalscy, 
 

Alicja i Wacław Świeżyńscy, Ika Tatarska, Ewa i Andrzej Wernerowie, 
 

Natalia i Feliks Woroszylscy, Anna Mętrak i Janusz Zaorski. 
 
 

 
 

Odszedł dobry duch naszego filmu 
 

 
 
 

Janusz Olejniczak 
 
 

Twórcy i ekipa filmu „Chopin, Chopin” 
 
 

 
 

Pani 
 

Alinie Mirkowskiej 
 

wyrazy szczerego współczucia  
z powodu śmierci 

 
 

Taty 
 
 

składają 
 

Zarząd i pracownicy  
Mazowieckiego Centrum Rehabilitacji 

„STOCER” Sp. z o. o. w Konstancinie-Jeziornie 
 

 
 
 
 
 
 

 

 
 

21 października 2024 roku zmarł 
 
 

 
 

Janusz Olejniczak 
 

jeden z najwybitniejszych pianistów polskich,  
artysta o wyjątkowej wrażliwości,  

ujawniającej się w każdej nucie Jego grania, zwłaszcza muzyki Chopina.  
 

Nie stronił od muzyki nowej, 1 września na festiwalu  
„Chopin i Jego Europa” był solistą w prawykonaniu Koncertu 

fortepianowego Jerzego Maksymiuka z orkiestrą Sinfonia Varsovia 
pod dyrekcją kompozytora. 

 
Bez Niego świat dźwięków będzie naprawdę uboższy. 

 
 

Związek Kompozytorów Polskich 
 
 

„Nie wszystek umrę”

Horacy

 
 Dla uczczenia setnej rocznicy urodzin  

 
 
 
 
 

 

Marii  
Żaboklickiej-Budzichowej 

 

artystki-malarki  
 
 
 

w dniu 28 października 2024 r. o godzinie 18.30  
w kościele Św. Szczepana w Warszawie ul. Św. Szczepana 1, 

zostanie odprawiona Msza św. w intencji dziękczynnej 
za Jej życie i twórczość, 

 
 
 

córki Maria Szreder i Urszula Budzich-Tabor  
 

 
 

Dnia 20 października 2024 roku 
 

zmarł przeżywszy 99 lat  
 

 
 

Zbigniew Pawelski  
 

ps. Jastrząb 
 
 

Architekt 
 

Żołnierz pułku Baszta AK i Powstaniec Warszawski 
 
 

Założyciel pracowni, z której wywodzi się nasza firma 
 
 

APA Wojciechowski Architekci 
 
 

 
 
 

Krzysztofowi Chlipalskiemu 
 
 

serdeczne wyrazy współczucia 
z powodu śmierci 

 
 

Siostry 
 
 

składają 
 
 

koleżanki i koledzy, dyrekcja, uczniowie 
Szkół Stowarzyszenia Kultury i Edukacji 

oraz 
Zarząd Stowarzyszenia Kultury i Edukacji 

 

 
 

www.nekrologi.wyborcza.pl/34343219

www.nekrologi.wyborcza.pl/34343177

www.nekrologi.wyborcza.pl/34343227

www.nekrologi.wyborcza.pl/34343186

www.nekrologi.wyborcza.pl/34343229

www.nekrologi.wyborcza.pl/34343208

www.nekrologi.wyborcza.pl/34343232

34342518

34343183

34343217
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Witold Liliental

Autor jest kanadyjskim działaczem polonij-
nym, felietonistą, absolwentem Politechniki 
Warszawskiej (mechanika i technologia). Uro-
dził się w Warszawie w spolszczonej rodzinie 
o korzeniach żydowskich kilka miesięcy przed 
wybuchem II Wojny Światowej.

I
m starszy człowiek się robi, tym 
więcej ma wspomnień i tym 
częściej powraca myślami do 
zdarzeń sprzed lat, zwłaszcza, 
gdy zbliżają się daty, które mu je 

przypominają. W latach pięćdzie-
siątych ubiegłego stulecia byłem 
dorastającym, choć jeszcze nie 
dorosłym, chłopcem, wychowują-
cym się podczas mojej pierwszej 
emigracji, w dalekim Johannes-
burgu, w ówczesnej Unii Połu-
dniowoafrykańskiej, dziś RPA. 
Wychowywała mnie samotnie 
Matka (Ojciec zginął w Katyniu), 
wpajając mi miłość do Polski.(...) 

Po tzw. „wypadkach poznań-
skich” z czerwca 1956 r. w gaze-
tach coraz częściej pisano o Pol-
sce. Toteż codziennie śledzi-
łem doniesienia porannych ga-
zet i wiadomości radiowych. Tele-
wizji, w tamtych czasach, jeszcze 
tam nie było.

Był czwartek, 19 października 
1956 r. Na rogu ulicy kupiłem po-
ranną Daily Mail i od razu uwa-
gę moją przykuł tytuł mówiący, 
że w Polsce dzieje się coś wyjątko-
wego. Z podnieceniem czytałem, 
stojąc na chodniku.

Gazeta informowała, iż wo-
kół Warszawy zanotowano podej-
rzane ruchy czołgów radzieckich, 
podczas gdy w samej Warszawie 
w Fabryce Samochodów Osobo-
wych na Żeraniu robotnikom wy-
dawano broń. Dalej agencje do-
nosiły, że na ulicach Warszawy 
młodzież skanduje: „Rokossowski 
precz do domu”. Dla młodszych 
czytelników dodam, że był to ra-
dziecki generał, pozujący na Po-
laka i pełniący funkcję polskiego 
ministra obrony. 

Tegoż dnia wieczorem wybie-
rałem się na przedstawienie Mak-
beta, więc wychodząc poprosi-
łem Mamę, żeby nie odstępo-
wała od radia. Po powrocie już 
w drzwiach usłyszałem: „synku, 
w Polsce rewolucja!”. Razem krę-
ciliśmy gałką po całym zakresie 
krótkich fal. W przeróżnych języ-
kach i z różnymi akcentami, na 
wszystkich stacjach powtarza-
ły się dwa słowa: Poland, Polo-
gne, Polen, Polonia oraz Gomuł-
ka, przeważnie wymawiane przez 
l, a nie ł. W Polsce, w wyniku ja-
kichś tajnych porozumień, wła-
dzę objął Władysław Gomułka, 
komunista, ale cieszący się popar-
ciem mas, bowiem sam dopiero 
co wyszedł ze stalinowskiego wię-
zienia. Obiecywał „własną, pol-
ską drogę do socjalizmu z ludz-
ką twarzą”. Trzy dni później „Sun-
day Times” donosiły, że „Poles re-
joice in change of regime” (Polacy 

radują się zmianą reżimu). Zmia-
ną ustroju to jeszcze nie było, ale 
z dnia na dzień zmienił się ra-
dykalnie ton pism, jakie z Polski 
przychodziły. (...) 

Za pożyczone pieniądze 
w 1957 r. poleciałem z paszpor-
tem południowoafrykańskim od-
wiedzić Polskę, która od lat śni-
ła mi się po nocach. Za pozwole-
nie na to, moją Matkę niektórzy 
uznali za wyrodną i radzono, by 
czekała na mój pierwszy list z Sy-
berii. A jednak nic takiego się nie 
stało i wróciłem do Johannesbur-
ga bez jakichkolwiek problemów. 
Zakochałem się w samej Pol-
sce, w tym entuzjazmie młodych, 
w nowym duchu, jaki wstąpił 
w społeczeństwo. Powiedziałem 
Mamie, że chcę wracać na stałe 
do Polski. Była z początku pełna 
obaw, ale ona też tęskniła.

Trzeba było jeszcze rok pocze-
kać, żeby spłacić długi i opłacić 
podróż. Ostatecznie, na polskiej 
ziemi pojawiliśmy się ponownie 
w marcu 1959 roku. W tym okre-
sie, do kraju powróciły co naj-
mniej dziesiątki tysięcy repatrian-
tów z różnych stron świata. Nie 
było to życie takie, jak na Zacho-
dzie, ale byłem młody i łatwiej 
znosiłem początkowe niewygody. 
Jesienią tegoż roku rozpocząłem 
studia na Politechnice Warszaw-
skiej. Przez następne dwadzie-
ścia dwa lata dzieliłem wszystkie 
wzloty i zwątpienia ogółu Pola-
ków. Byłem znów u siebie.

Pod koniec 1981 r. wizyta w Ari-
zonie, która miała trwać trzy mie-
siące, na wieść o stanie wojen-
nym w Polsce zamieniła się w dru-
gą, nieplanowaną emigrację. Dziś, 
gdy Polska jest wolna i komu-
nizm został wysypany na śmiet-
nik historii, rzadko kto przywo-
łuje pamięć o tamtym przewro-
cie z października 1956 r. A jednak 
ten „Polski Październik” tchnął 
nową nadzieję w serca wielu Po-
laków. Zakończył erę stalinizmu. 
Był pierwszym wielkim wyłomem 
w systemie komunistycznym. Każ-
dy kolejny wyłom, a więc marzec 
1968 r., grudzień 1970 r. i powsta-
nie Solidarności w sierpniu 1980 r. 
były kolejnymi etapami wyrywa-
nia się Polski z niewoli. Władysław 
Gomułka zawiódł oczekiwania. (...) 
Jednak cokolwiek wydarzyło się 
po październiku 1956 r. nie było 
już w niczym podobne do czarnej 
nocy stalinowskiego terroru. Od 
tego momentu ludzie przestali się 
bać. I o tym nie można zapominać 
w 68. już rocznicę wydarzenia, 
które przez wiele jeszcze lat nazy-
wano Polskim Październikiem.

Rok temu radowaliśmy się no-
wym Polskim Październikiem, 
kiedy po ośmiu latach rozkrada-
nia Polski i łamania Konstytucji 
naród głośno powiedział: dość! 
Ale czy ta odzyskana demokra-
cja i prawda przywrócona w me-
diach państwowych utrzyma się? 
Sondaże dzisiejsze są już mniej 
optymistyczne w porównaniu 
z euforią sprzed roku. Zbyt wiele 
ludzi nadal wierzy propagandzie 
nienawiści sączonej dziś codzien-
nie z anteny TV Republika. (...) 

Partii, która rządziła Polską 
przez osiem lat do października 
2023 r. udało się skutecznie po-
dzielić społeczeństwo. Ten po-
dział jest największym zagroże-
niem dla przywracania prawo-
rządności. Rok temu swoimi gło-
sami zdobyliśmy drugi, prawdzi-
wie Polski Październik. Nie po-
zwólmy go zaprzepaścić! +

Więcej na  
wyborcza.pl/WyborczaToWy

Polskie Październiki 

Czy odzyskana 
demokracja 
przetrwa? 

Stanowisko  
Grupy Granica 

Zapewnić 
bezpieczeństwo 
wszystkim,  
bez dyskryminacji

Z
adaniem rządu jest zapewnienie bezpieczeństwa 
wszystkim osobom przebywającym na terytorium RP. 
Tymczasem osoby migrujące – w znacznej większości 
bezbronni cywile – narażone są na zagrażające ich 

zdrowiu i życiu wywózki oraz doświadczają przemocy, nie 
tylko ze strony białoruskich, lecz także polskich służb. Za 
szczególnie niebezpieczne uważamy wprowadzanie prece-
densu zawieszenia prawa do ubiegania się o ochronę między-
narodową.

Biorąc pod uwagę sytuację geopolityczną i liczne histo-
ryczne lekcje – w polskim interesie jest, by prawo do azylu by-
ło uznawane przez wszystkie europejskie kraje za fundamen-
talne i nienaruszalne.

Z niepokojem obserwujemy też wzrost nastrojów kse-
nofobicznych w przestrzeni publicznej. Bezpośrednią kon-
sekwencją nienawistnych wypowiedzi polityków jest po-
jawienie się samozwańczych patroli uzbrojonych bojówek 
w lasach na pograniczu polsko-białoruskim, dokonujących 

„obywatelskich zatrzy-
mań” z użyciem przemo-
cy, czy tzw. „patrole oby-
watelskie” w polskich 
miastach, których ofiarą 
padają osoby migranckie.

Od polskiego rządu 
oczekujemy strategii mi-
gracyjnej opierającej się 
nie na doraźnym politycz-
nym zapotrzebowaniu, 
ale na danych, faktach, 
badaniach oraz doświad-
czeniu i wiedzy eksper-
tów i ekspertek różnych 
dziedzin.

Oczekujemy strate-
gii migracyjnej zgodnej 

z Konstytucją i zasadami humanitaryzmu, odpowiadającej na 
aktualne i prognozowane wyzwania społeczne. Strategii, któ-
rej celem będzie spójność społeczna – czyli integracja i bez-
pieczeństwo wspólnoty wszystkich osób przebywających na 
terytorium RP.

Apelujemy zatem do rządzących:
• o zaniechanie prac legislacyjnych zmierzających do za-
wieszenia prawa do składania wniosków o ochronę 
międzynarodową;
• o wysłuchanie i uwzględnienie głosów ekspertek i eksper-
tów ze środowiska migranckiego, pozarządowego i naukowe-
go przy tworzeniu strategii migracyjnej państwa, a zwłasz-
cza o analizę raportu Komitetu Badań nad Migracjami Pol-
skiej Akademii Nauk będącego wynikiem szerokich konsul-
tacji społecznych zamówionych przez MSWiA i mających na 
celu dostarczyć wiedzy i narzędzi do opracowania nowej stra-
tegii migracyjnej. W naszej ocenie wynik tych badań nie zo-
stał uwzględniony w zaproponowanej przez rząd strategii 
migracyjnej;
• o zaniechanie populistycznej retoryki, zarządzania stra-
chem i aktywne przeciwdziałanie nastrojom ksenofobicznym 
i rasistowskim;
• o zatrzymanie przemocy i pushbacków na granicy polsko-
-białoruskiej oraz zapewnienie bezpieczeństwa osobom nio-
sącym pomoc humanitarną. +

Od polskiego rządu 

oczekujemy strategii 

migracyjnej opierającej się 

nie na doraźnym politycznym 

zapotrzebowaniu, ale na 

danych, faktach, badaniach 

oraz doświadczeniu i wiedzy 

ekspertów i ekspertek 

różnych dziedzin

Rok temu zdobyliśmy 

drugi, prawdziwie 

Polski Październik. 

Nie pozwólmy go 

zaprzepaścić!

WITOLD LILIENTAL

• Demonstracja Komitetu Obrony Demokracji „Wygraliśmy! Kraków 

po wyborach’’. 16.10.2023 Rynek Główny w Krakowie  

 FOT. JAKUB PORZYCKI / AGENCJA WYBORCZA.PL
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Referendum zaskoczyło, 
wybory prezydenckie – nie
Maia Sandu zwyciężczynią 

pierwszej tury wyborów 

prezydenckich w Mołdawii. 

Zaledwie kilkanaście tysięcy 

głosów przeważyło o wyniku 

referendum, w którym pytano 

Mołdawian o chęć dołączenia 

do UE.

Jakub Jessa, Michał Kokot

Mołdawianie głosowali jednocześnie w wy-
borach prezydenckich i referendum, które 
miało odpowiedzieć na pytanie, czy obywa-
tele chcą integracji z Unią Europejską. Fre-
kwencja w wyborach wyniosła 51 proc., a w re-
ferendum 51,68 proc. 

Obecna prezydentka Maia Sandu, zwolen-
niczka europejskiego kursu, zdobyła ponad 
41 proc. głosów. Choć zdominowała wyścig 
wyborczy, to niejasne pozostawało, czy uda 
jej się uzyskać poparcie przekraczające po-
nad połowę oddanych głosów.

W sondażach przeprowadzonych na kil-
ka dni przed głosowaniem od 20 do 30 proc. 
ankietowanych deklarowało swoje niezde-
cydowanie. Ostatnie przedwyborcze prze-
widywania dawały urzędującej prezydent-
ce 36 proc. poparcia.

Mimo wyraźnego zwycięstwa Sandu doj-
dzie zatem w listopadzie do drugiej tury, 
w której rywalem polityczki będzie popierany 
przez prorosyjską Partię Socjalistyczną Ale-
xandr Stoianoglo (ponad 26 proc. głosów).

Wybory w Mołdawii.  
Kreml spogląda na Kiszyniów
Na wyższy wynik Sandu złożyło się wiele 
czynników. Krytykowane przez kontrkan-

dydatów prezydentki powiązanie niedziel-
nych wyborów z głosowaniem nad utrzyma-
niem proeuropejskiego kursu zmobilizowa-
ło wyborców, na co wskazywać może wyso-
ka frekwencja.

Przedwyborcze sondaże nie brały też pod 
uwagę głosów płynących z zagranicy. Mołda-
wia boryka się z olbrzymim problemem emi-
gracji. Szacuje się, że od 25 do 30 proc. popula-
cji państwa żyje obecnie poza jego granicami.

Jak podaje Eurasian Research Institu-
te, który dysponuje danymi z 2021 r., głów-
nym miejscem docelowym dla mołdawskich 
emigrantów jest UE. We wszystkich krajach 
Wspólnoty na stałe mieszka około 55-60 proc. 
z nich. Drugim kierunkiem migracji, odpo-
wiadającym za 25-27 proc. populacji miesz-
kającej za granicą, jest Rosja.

Październikowe wybory w Mołdawii nie 
umknęły uwadze Kremla. Jak podało Politi-
co: „Według doniesień mołdawskich urzęd-
ników, Rosja przywozi tysiące wyborców do 
lokali wyborczych zlokalizowanych na swo-
im terytorium, w celu wywarcia wpływu na 
niedzielne wybory prezydenckie i referen-
dum w Mołdawii”.

W dniu wyborów i referendum przed loka-
lem wyborczym mieszczącym się w ambasa-
dzie Mołdawii w centrum Moskwy ustawiła 
się potężna kolejka chętnych do głosowania.

Grupy przestępcze, działające wspólnie 
z zagranicznymi siłami, które są wrogie in-
teresom narodowym Mołdawii, zaatako-
wały nasz kraj przy użyciu dziesiątków mi-
lionów euro i propagandy – skomentowała 
w noc powyborczą Sandu. Jej zdaniem Ro-
sja próbowała kupić nawet 300 tys. głosów. 
Jeśli informacje się potwierdzą, będzie to in-
gerencja na wielką skalę – liczba mieszkań-
ców Mołdawii wynosi 2,4 mln.

Kampania wyborcza stała pod znakiem 
licznych oskarżeń i kontrowersji związanych 
z próbami rosyjskiej ingerencji. W czwartek 
władze mołdawskie udaremniły akcję koor-
dynowaną przez rosyjskie służby, które pró-
bowały wywołać zamieszki w kraju. W tym 
celu szkolenie w Rosji miało przejść stu mło-
dych Mołdawian. Cztery osoby w tej sprawie 
zostały aresztowane.

Referendum akcesyjne 
rozstrzygnięte
Wyniki referendum są zaskoczeniem. Wyda-
wało się, że opcja proeuropejska z łatwością 
zdobędzie większość. Tymczasem pierwsze 
doniesienia wskazywały na to, że liczba prze-
ciwników wejścia Mołdawii do UE jest większa.

Ostatecznie po zliczeniu 99,6 proc. okazało 
się, że za integrację kraju w UE jest 50,46 proc. 
Mołdawian, przeciwników – 49,55 proc. Róż-

nica wyniosła ponad 13 tys. głosów. Szalę na 
korzyść wejścia Mołdawii do UE najpraw-
dopodobniej przeważyły głosy, z zagranicy.

Trudne wybory parlamentarne
Choć rola prezydenta w lokalnym systemie 
politycznym jest znacząca, a stawką w wy-
ścigu o reelekcję Sandu było utrzymanie po-
parcia dla prozachodniego zwrotu, to jednak 
w realiach systemu parlamentarnego właśnie 
skład legislatury ma największe znaczenie.

Wiele wskazuje na to, że droga partii PAS 
do powtórzenia sukcesu wyborczego swo-
jej liderki w przyszłym roku może być du-
żo trudniejsza. Słaba sytuacja ekonomiczna 
kraju, szereg niezrealizowanych obietnic wy-
borczych i kilka znaczących porażek wpro-
wadzonych reform, to balast, z którym PAS 
wkroczy w kolejny okres kampanijny.

Teoretyczne utrata samodzielnej większo-
ści zmusi partię do poszukiwania koalicjan-
tów. W obecnych realiach mołdawskiej sce-
ny politycznej oznacza to trudne kompromi-
sy i prawdopodobne spowolnienie procesu 
oddalania się od rosyjskiej strefy wpływów.

Największym z rysujących się na hory-
zoncie zagrożeń jest natomiast praktyczna 
niemożność sformowania koalicji rządzącej. 
Rosyjskie wsparcie kilku różnych kandyda-
tów i stronnictw w czasie kampanii prezy-
denckiej może wskazywać na próby konso-
lidacji prorosyjskiej opozycji. W połączeniu 
z ewentualną utratą samodzielnej większo-
ści przez PAS może to doprowadzić do sfor-
mowania mniejszościowej koalicji i sparali-
żowania prozachodniego zwrotu.

Wybory parlamentarne powinny odbyć 
się w czerwcu przyszłego roku. Struktury 
i kontakty zbudowane przez Moskwę na po-
trzeby zakończonej właśnie kampanii prezy-
denckiej z pewnością zostaną wykorzystane 
przy okazji przyszłorocznych wyborów par-
lamentarnych. l

Wybory nie umknęły uwadze Kremla. Jak podało Politico: 

„Według doniesień mołdawskich urzędników, Rosja przywozi 

tysiące wyborców do lokali wyborczych zlokalizowanych na 

swoim terytorium, w celu wywarcia wpływu na niedzielne 

wybory prezydenckie i referendum w Mołdawii”

• Maia Sandu,  

zwyciężczyni 

pierwszej tury  

wyborów  

prezydenckich  

w Mołdawii 

FOT. REUTERS / VLADISLAV 
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Komunikacja miejska

Tramwaje wiozą dużo zmian
Tory tramwajowe do 

Wilanowa gotowe. Zarząd 

Transportu Miejskiego 

podał wczoraj, które linie 

dojadą do zawrotki przy 

skrzyżowaniu al. Rzeczy-

pospolitej i ul. Branickiego. 

Duże zmiany czekają też 

pasażerów autobusów.

Jarosław Osowski

– Termin otwarcia linii tramwajowej 
na przełomie października i listo-
pada nadal jest aktualny – oznajmił 
Maciej Fijałkowski, sekretarz mia-
sta, któremu podlega teraz trans-
port publiczny. „Stołeczna” dowia-
duje się nieoficjalnie, że może to 
być przyszły poniedziałek, 28 paź-
dziernika. Wszystko zależy jednak 
od przebiegu testów, które trwają 
drugi tydzień i jak dotąd ich rezul-
taty są pomyślne. – To jest 8 proc. 
sieci, najdłuższy odcinek oddawa-
ny od czasu poprzedniej linii do Wi-
lanowa [w latach 1957-73 przez ul. 
Czerniakowską i Powsińską] – pod-
kreślał Maciej Fijałkowski.

W czerwcu ZTM poddał pod 
konsultacje społeczne pakiet du-
żych zmian w komunikacji miej-
skiej związanych z otwarciem linii 
do Wilanowa. Z naszych informa-
cji wynika, że jeszcze w październi-

ku interweniowali tam radni i poli-
tycy ze wsparciem lub sprzeciwem 
wobec planowanych korekt w siat-
ce transportowej na Mokotowie, 
w Śródmieściu i Wilanowie. M.in. 
samorządowi Ochoty udało się za-
pobiec zmianie trasy linii 15, która 
od kilkudziesięciu lat łączy tę dziel-
nicę z Żoliborzem (ZTM chciał ją 
skierować do Miasteczka Wilanów).

– Projekt zmian jest przemyśla-
ny i przygotowany bardzo dobrze 
– stwierdziła Katarzyna Strzegow-
ska, dyrektorka ZTM. Zgodnie z na-
szymi wcześniejszymi informacjami 
ogłosiła, że trzon komunikacji tram-
wajowej w Miasteczku Wilanów po-
czątkowo zapewnią linie: 14 z ul. Ba-

nacha na Ochocie co 8 min przez 
pl. Narutowicza, pl. Politechniki 
i pl. Unii Lubelskiej oraz 16 z osie-
dla Piaski (połowa kursów z nowej 
zawrotki na Stawkach] przez Mar-
szałkowską, łącznie co 4 min w go-
dzinach szczytu. Jednocześnie ZTM 
zlikwiduje obecną linię 35 (Piaski 
– Stawki – Marszałkowska – Nowo-
wiejska – Banacha). Na Ochocie za-
stąpi ją „czternastka”, która wraca 
na ulice po kilku latach.

Dopiero latem 2025 r. dołączy do 
nich na ul. Sobieskiego, Spacerowej 
i Goworka linia 19 do pętli Stegny 
(prawdopodobnie z osiedla Piaski, 
ZTM ma zdecydować o ewentu-
alnym wydłużeniu trasy na Biela-

nach). „Dziewiętnastka” pojedzie 
ul. Broniewskiego, koło centrum 
handlowego Arkadia, al. Jana Pawła 
II koło Dworca Centralnego, przez 
pl. Politechniki koło stacji metra.

Na tym nie koniec. Zmienią się 
też trasy autobusów. • Do likwidacji 

idą linie: 200 (Dworzec Centralny 
– Stocer w Konstancinie), 264 (Wi-
lanów – Kępa Okrzeska), 339 (Me-
tro Wilanowska – Powsin – Metro 
Kabaty), 501 (Dworzec Centralny 
– Stegny), 522 (Dworzec Central-
ny – Miasteczko Wilanów). • Po-
wstanie nowa linia 130 (Elektro-
ciepłownia Siekierki – Gołkowska 
– Idzikowskiego – Puławska – Me-
tro Wilanowska). • Linia 163 połą-
czy co kwadrans Miasteczko Wi-
lanów, Zawady i Stegny ze stacja-
mi metra Imielin i Wilanowska.  
• Dodatkowo linia 263 ma kursować 
raz na godzinę z ul. Sytej (pętla przy 
Oczyszczalni Południe) do pętli Wi-
lanów. • Linia 319 z Wawra przez 
południową obwodnicę Warszawy 
i Miasteczko Wilanów do metra na 
Ursynowie będzie kursować w dni 
powszednie od rana do wieczora 
a nie tylko w godzinach szczytu.

ZTM przedłuży przez al. Wila-
nowską do Metra Wilanowska linię 
164 z Kępy Zawadowskiej. Skróci też 
też trasy linii: • 108 (pl. Trzech Krzyży 
– Siekierki – Augustówka – Gołkowska 
– św. Bonifacego – Stegny), • 517 do 
pl. Trzech Krzyży, • 518 do pl. Banko-
wego, • 520 do Dworca Centralnego,  
• 519 (Metro Wilanowska – Park Kul-
tury w Powsinie), • 139 (Metro Ka-
baty – Powsin – Ogród Botaniczny), 
• 239 (Metro Kabaty – Powsin – Kę-
pa Okrzewska). Tę ostatnią na dotych-
czasowej trasie w Krasnowoli zastą-
pi przedłużona z Kabat przez Ursy-
nów linia 192, która zacznie kurso-
wać przez cały tydzień. +

Pierwsza biblioteka na stacji metra 

Wykonawca zrobił łatwopalne meble za 875 tys. zł. Nie dostanie pieniędzy

Metroteka ma być pierwszą 
biblioteką w warszawskim me-
trze. Była już niemal gotowa, 
ale okazało się, że wykonawca 
użył materiałów, które nie są 
zgodne z przepisami przeciw-
pożarowymi. 

„Mamy nadzieję, że dotychczasowe 
trudności uda się szybko przezwycię-
żyć. Liczymy na zrozumienie sytuacji, 
bo Metroteka, oprócz tego, że ma być 
wyjątkowa, nowoczesna i piękna, 
przede wszystkim musi być bezpiecz-
na dla wszystkich użytkowników sta-
cji metra Kondratowicza” – oświad-
czył w komunikacie prasowym To-
masz Kowalski, dyrektor biblioteki 
publicznej dzielnicy Targówek.

Niebezpieczna Metroteka
W pomieszczeniach na stacji Metro 
Kondratowicza na Bródnie prace trwa-
ją od wiosny tego roku. Połączono tam 

ze sobą dwa sąsiadujące lokale w dłu-
gim korytarzu pod ul. św. Wincente-
go, których wykończenie zaprojekto-
wała pracownia GK-Atelier Grzegorz 
Kłoda. Zakończenie prac było plano-
wane na jesień tego roku. Wnętrze 
miało być wykończone w duchu ar-
chitektury parametrycznej, gdzie do-
minują łuki. – Typowa europejska ar-
chitektura składa się z linii prostych, 
kątów prostych i dużych płaszczyzn, 
czyli kształtów, które nie występują 
w przyrodzie. Technologia parame-
tryczna pozwala tworzyć kształty bar-
dziej organiczne – mówił „Stołecznej” 
Grzegorz Kłoda, projektant wnętrza.

Meble do biblioteki zostały wy-
konane na specjalne zamówienie. 
W przetargu urząd dzielnicy zobo-
wiązał się za nie zapłacić 875 tys. zł. 
Kiedy niedawno zostały one przy-
wiezione na stacje, urzędnicy wy-
tknęli producentowi, że nie są ta-
kie, jak być powinny.

Urząd dzielnicy poinformował 
właśnie o odstąpieniu od umowy 
z wykonawcą mebli. „Decyzja ta 
wynika z poważnych nieprawidło-
wości w realizacji prac, w tym nie-
zastosowania materiałów zgodnych 
z wymogami bezpieczeństwa poża-

rowego. Pomimo dołożenia wszel-
kiej staranności przez bibliotekę, 
aby nadzorować realizację projek-
tu i uniknąć błędów oraz znaczą-
cych uchybień, wykonawca nie wy-
wiązał się z umowy” – powiadomił 
dyrektor Kowalski.

Dyrekcja nie dokonała odbioru 
Metroteki, ani nie zapłaciła wyko-
nawcy. Dzielnicowa biblioteka za-
mierza wystąpić na drogę prawną 
przeciwko producentowi. 

Będzie nowy przetarg
Władze biblioteki zapowiadają, że 
sytuacja nie oznacza, że Metrote-
ka nie powstanie. „Ogłosimy nowy 
przetarg i dołożymy wszelkich sta-
rań, aby jak najszybciej przywrócić 
planowane tempo realizacji” – obie-
cuje Kowalski.

Jako rekompensatę, mieszkań-
com Bródna udostępniony został 
całodobowy książkomat obok sta-
cji metra. Książkomat to rozwiąza-
nie znane z kilku dzielnic Warsza-
wy. Można w nim odebrać książkę 
zarezerwowaną z katalogu danej 
biblioteki. Są one dostępne do od-
bioru przez całą dobę. +
Michał Żyłowski

Projekt zmian 

jest przemyślany 

i przygotowany bardzo 

dobrze

KATARZYNA STRZEGOWSKA

dyrektorka ZTM

• Nowy przebieg linii tramwajowych i autobusowych ZTM poddał w czerwcu pod konsultacje społeczne, które 
trwały do połowy lipca. Niektóre zgłoszone uwagi uwzględniono w ogłoszonej wczoraj ostatecznej wersji  
FOT. ROBERT KOWALEWSKI / AGENCJA WYBORCZA.PL

• Wnętrza 
Metroteki, 
czyli biblioteki 
w metrze na 
stacji Kondra-
towicza FOT. WIZU-

ALIZACJA GK-ATELIER 

GRZEGORZ KŁODA
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Stołeczna

Szkoła

Rodzice: prace domowe uczniów 
powinny być obowiązkowe 
Rada Rodziców w jednej 

ze szkół w Pruszkowie 

chce, by nauczyciele zno-

wu mogli zadawać obo-

wiązkowe prace domowe. 

Nie tylko tam tak myślą.

Małgorzata Zubik

O tęsknocie za obowiązkowymi pra-
cami domowymi w podwarszaw-
skim Pruszkowie napisaliśmy kil-
ka dni temu. Jednomyślna jest w tej 
kwestii Rada Rodziców pruszkow-
skiej Szkoły Podstawowej nr 10, któ-
ra głowi się teraz nad tym, czy da 
się znaleźć furtkę w przepisach, by 
wrócić do zadawania na dawnych 
zasadach.

Te nowe obowiązują zaledwie od 
kwietnia. Chodzi o rozporządzenie 
ministry edukacji narodowej Bar-
bary Nowackiej. Dotyczy szkół pod-
stawowych. W klasach I-III „nauczy-
ciel nie zadaje uczniowi” do wyko-
nania pisemnych prac domowych, 
z wyjątkiem ćwiczeń usprawniają-
cych motorykę małą (a więc np. ry-
sowanie szlaczków w domu jest do-
puszczane) oraz prac praktyczno-
-technicznych. W klasach IV-VIII 
może zadać pisemną albo prak-
tyczno-techniczną pracę domową, 
ale „nie jest ona obowiązkowa dla 
ucznia i nie ustala się z niej oceny”. 
Nadal można zadawać do domu 
naukę czytania, powtarzanie ma-
teriału, czytanie lektur czy słówka 
do wyuczenia.

W praktyce wygląda to tak, że 
prace domowe wykonują w do-
mu tylko chętni. Nie wszystkim 
w pruszkowskiej SP 10 to prze-
szkadza. – Moim zdaniem pro-
blem z pracami domowymi doty-
czy bardziej pracy rodzica z dziec-
kiem. Rodzice wolą zrzucić to na 
szkołę. Jeśli prace są obowiązko-
we, mają argument w dyskusji 
z dziećmi: muszą przysiąść nad 
lekcjami, bo nauczyciele zadali. 
A jak są nieobowiązkowe, to cię-

żar egzekwowania od nich dodat-
kowego wysiłku spada na nich. 
Moja rodzina nie potrzebuje, że-
by szkoła zadawała – tłumaczyła 
jedna z mam.

Prace domowe 
i rodzice uczniów
Socjolog Grzegorz Całek z Insty-
tutu Stosowanych Nauk Społecz-
nych Uniwersytetu Warszawskie-
go, który jako badacz interesuje się 
m.in. socjologią edukacji i rodzica-
mi w szkole, przeprowadził wśród 
rodziców dzieci w podstawówkach 
ankietę na temat prac domowych. 
Badanie wykonał w czasie, gdy do-
piero dyskutowano o pomyśle ogra-
niczenia zadawania. Uzyskał ponad 
1,3 tys. odpowiedzi. Wyniki opisał 
w popularnonaukowym artykule 
w czasopiśmie. „Sygnał. Magazyn 
nauczyciela”.

Kluczowe pytanie dotyczyło 
propozycji MEN. W sumie ponad 
56 proc. rodziców nie zgadzało się 
z rozwiązaniem, by w klasach IV-
-VIII zadawać prace do domu jako 

nieobowiązkowe i niepodlegające 
ocenom. W przypadku klas I-III 
pytanie było takie: czy w ogóle nie 
powinno się zadawać pisemnych 
i praktycznych prac domowych. 
Okazało się, że na takie rozwiąza-
nie nie zgadza się ponad 63 proc. 
rodziców. Ostatecznie MEN wpro-
wadził opcję przepisu z ćwicze-
niami wzmacniającymi motory-
kę małą.

Rodzice nie uważali w więk-
szości, by dzieci były nadmiernie 
czasowo przeciążone domowymi 
zadaniami do tego stopnia, żeby 
wprowadzać zmiany w przepisach. 
Ich myślenie pokazują konkretne 
wypowiedzi: „Ja ostro zasuwałem 
w szkole, to jemu też to nie zaszko-
dzi”, „Nie da się pewnych rzeczy 
nauczyć bez wkuwania w domu”, 
„Lepiej spędzać czas nad książką 
niż przed komputerem”. „Są to tyl-
ko tropy, z pewnością warto zgłę-
bić temat, ponieważ – patrząc sze-
rzej – zrozumienie, w jaki sposób 
rodzice postrzegają system edu-
kacji, może być wskazówką, jak 

ten system należy zmieniać, aby 
uzyskać jak największe poparcie 
dla dokonywanych zmian” – pisze 
Grzegorz Całek.

Co z wyręczaniem dzieci?
Z ankiety dowiadujemy się też in-
nych ciekawych rzeczy. Rodzice 
woleli na przykład, by nie zadawać 
w ogóle na dłuższe okresy wolne od 
szkoły: na ferie czy majówkę (tak 
uważało aż 81 proc. ankietowanych). 
Pojawił się i wątek wyręczania dzie-

ci w odrabianiu lekcji i pomagania 
im w zadaniach domowych. Blisko 
połowa rodziców uważała, że poma-
ganie to coś pozytywnego, a prawie 
co piąty uznał pomoc za coś nega-
tywnego. Jedna trzecia w ogóle nie 
miała zdania w tej kwestii.

Wykonanie zadanych prac w ca-
łości przez rodzica potępiło ponad 
91 proc. ankietowanych. Równo-
cześnie ponad 22 proc. rodziców 
przyznało, że zdarzyło się wyrę-
czyć dziecko w odrobieniu lekcji, 
głównie chodziło o prace plastycz-
ne i techniczne, rzadziej o matema-
tykę czy język obcy.

Ankietowani mogli też odpowie-
dzieć na pytanie, czy kiedykolwiek 
zdarzyło się ich dziecku dostać do 
odrobienia taką pracę, która w ich 
odczuciu była bezsensowna. Ponad 
połowa odpowiedziała twierdzącą.

Rodzice nie wiedzą, 
jakie prace mają sens
Na liście tak ocenionych rzeczy do 
zrobienia znalazły się m.in. makie-
ta Koloseum, ulotka o siłach zbroj-
nych RP, tratwa z patyczków, ludek 
z butelki PET, ułożenie modlitwy 
i kolorowanie obrazka (zadania 
z religii), ale też napisanie 10 zdań 
o walcu, zielnik do zrobienia zi-
mą, przepis na szczęście, wiersz 
na pamięć z angielskiego, a nawet 
10 przykładów z matematyki i stro-
na szlaczków i kolorowanek. „War-
to zwrócić uwagę, że część prac do-
mowych wskazanych przez rodzi-
ców to nie są wcale prac bezsen-
sowne!” – zwraca uwagę Grzegorz 
Całek. I wyjaśnia, że ocena rodzi-
ców bierze się z niewiedzy. Prze-
cież rysowanie szlaczków wzmac-
nia rękę dziecka, a np. przepis na 
szczęście może zachęcić dziecko 
do refleksji.

Wnioski z ankiety płyną takie, by 
nauczyciele zachęcali rodziców do 
większego zainteresowania spra-
wami szkolnymi dzieci i do poma-
gania im. I że warto z nimi rozma-
wiać o tym, jakie znaczenie ma przy-
kładowe rysowanie szlaczków czy 
uczenie się na pamięć wierszy. +

Śródmieście

Muzułmańska organizacja chce wynająć lokal, ale nie spełnia warunków 

Muzułmańska Fundacja na 
Rzecz Edukacji i Integracji 
chce wynająć lokal w centrum 
Warszawy. Jako jedyna zgło-
siła się do konkursu rozpisa-
nego przez dzielnicę Śródmie-
ście.

Chodzi o lokal przy ul. Marszał-
kowskiej 45/49, w którym przez 
lata mieścił się sklep z elektroni-
ką. Gdy opustoszał, dzielnica dłu-
go szukała najemcy. Wreszcie ogło-
siła konkurs, do którego zgłosi-
ła się tylko Muzułmańska Funda-
cja na Rzecz Edukacji i Integracji 
im. Józefa Bema. Chciałaby w nim 
otworzyć restaurację oraz kaplicę 
modlitewną.

Ta sama organizacja chce zbu-
dować w Warszawie drugi me-
czet wraz ze szkołą i przedszko-
lem oraz siedzibą władz kora-
nicznych. Upatrzyli jeż sobie na-
wet lokalizację – to ul. Zaduma-
na na Ochocie.

Poseł Suwerennej Polski 
straszy meczetem
Lokal w Śródmieściu, którym inte-
resuje się fundacja, ma ok. 690 m 
kw. powierzchni, znajduje się w bu-
dynku z lat 50. na MDM-ie. Bur-
mistrz Śródmieścia Aleksander 
Ferens podkreśla, że jego remont 
pochłonie gigantyczne pieniądze. 
– Około dwóch milionów złotych 
– szacuje.

Dodaje, że zanim ogłoszono kon-
kurs, lokalem interesował się inny 
prywatny podmiot. – Ale gdy weszli 
do środka, ocenili, że nie są w stanie 
wyłożyć tak dużych pieniędzy na je-
go remont – relacjonuje burmistrz.

O sprawie najmu lokalu przez 
muzułmańską fundację zrobiło się 
głośno za sprawą posła Suwerennej 
Polski Sebastiana Kalety, który na 
platformie X ogłosił, że w Śródmie-
ściu powstanie meczet. I zamieścił 
skan pisma z rozstrzygnięcia kon-
kursu na najem lokalu. „Ratusz po-
informował właśnie, że wynajmie 
część słynnego MDM w centrum 
Warszawy na potrzeby muzułma-
nów. 690 m kw. będzie wynajęte pod 
meczet” – napisał polityk.

Pojawiło się pod nim mnóstwo 
antymuzułmańskich komentarzy, 
oskarżających władze Warsza-
wy, że chcą zalać Śródmieście fa-
la imigrantów.

Konkurs nie zostanie 
rozstrzygnięty
Na wpis Kalety zareagował wice-
minister obrony narodowej Ce-
zary Tomczyk. „Proszę nie siać 
dezinformacji. Dość już nakła-
maliście przez 8 lat” – napisał. 
I zalinkował wyjaśnienie burmi-
strza Ferensa, który informuje: 
„Zarząd dzielnicy nie podjął de-
cyzji o podpisaniu umowy, a ja-
ko burmistrz będę rekomendo-
wał niepodpisywanie jej”. 

Burmistrz potwierdza to w roz-
mowie z „Wyborczą”. Informuje, że 
Muzułmańska Fundacja na rzecz 
Edukacji i Integracji lokalu nie 
otrzyma. – To, że ogłoszono wynik 
konkursu, nie oznacza, że fundacja 
go wygrała. Prawdopodobnie nie zo-
stanie rozstrzygnięty, a lokal będzie 
ponownie wystawiony w procedu-
rze konkursowej – mówi.

I wyjaśnia powody: – Otrzy-
maliśmy sprawozdanie finanso-
we tej fundacji. Okazało się, że 
jest bardzo nisko dotowana, a po-
za tym nie przedstawiła projektu 
skierowanego do mieszkańców 
Śródmieścia, co było warunkiem 
wynajmu.+
Rafał Górski

Ponad 22 proc. rodziców 

przyznało, że zdarzyło 

się wyręczyć dziecko 

w odrobieniu lekcji, 

głównie chodziło o prace 

plastyczne i techniczne, 

rzadziej o matematykę 

czy język obcy

• Likwidacja prac domowych? Prymus się zmartwił, leniwy ucieszył, a rozsądny dalej je odrabia  
FOT. JAKUB OCIEPA / AGENCJA WYBORCZA.PL

eprasa.pl c00751f92f



IIIGazeta Wyborcza
Wtorek, 22 października 2024

3 WA

Stołeczna

OBWIESZCZENIE WOJEWODY MAZOWIECKIEGO
o wszczęciu postępowania

Na podstawie art. 7 ust. 1 i 2 ustawy z dnia 12 lutego 2009 r. o szczególnych zasadach 
przygotowania i realizacji inwestycji w zakresie lotnisk użytku publicznego (Dz. U. 
z 2024 r. poz. 1464) oraz zgodnie z art. 9 – 10 § 1 i art. 61 ustawy z dnia 14 czerwca 
1960 r. Kodeks postępowania administracyjnego (Dz. U. z 2024 r., poz. 572) – dalej Kpa, 
niniejszym zawiadamia się, że w dniu 23 sierpnia 2024 r. zostało wszczęte postępowanie 
administracyjne w sprawie wniosku o wydanie decyzji o zezwoleniu na realizację inwestycji 
w zakresie lotniska użytku publicznego:

inwestor: Polskie Porty Lotnicze S.A.
 ul. Żwirki i Wigury 1, 00-906 Warszawa,

inwestycja: rozbudowa lotniska użytku publicznego poprzez realizację projektu 
pn.: „Rozbudowa istniejącej hali magazynowej „Cargo 2” o halę 
magazynową „Cargo 3” wraz z towarzyszącą infrastrukturą techniczną 
i drogową”; adres zamierzenia budowlanego: działka o nr ewid. 4, 5/2, 
6/2 i 8/5 z obrębu 2-06-20; jednostka ewid. 146517_8 Dzielnica Włochy, 
Warszawa.

Jednocześnie informuję, że w niniejszej sprawie zostało wystosowane do inwestora 
przedsięwzięcia postanowienie o brakach i nieprawidłowościach w projekcie budowlanym.

Akta sprawy do wglądu znajdują się w Wydziale Infrastruktury Mazowieckiego Urzędu 
Wojewódzkiego w Warszawie (Plac Bankowy 3/5, 00-950 Warszawa), gdzie można zgłaszać 
ewentualne uwagi i wnioski do czasu wydania orzeczenia w sprawie.

Pouczenie
Zgodnie z art. 41 § 1. Kpa w toku postępowania strony oraz ich przedstawiciele 
i pełnomocnicy mają obowiązek zawiadomić organ administracji publicznej o każdej 
zmianie swego adresu. § 2. W razie zaniedbania obowiązku określonego w § 1. doręczenie 
pisma pod dotychczasowym adresem ma skutek prawny.

Zgodnie z art. 49 Kpa, w przypadku zawiadomienia stron przez obwieszczenie, doręczenie 
uważa się za dokonane po upływie czternastu dni od dnia publicznego ogłoszenia. 
W trakcie prowadzonego postępowania, o czynnościach tutejszego organu, strony 
postępowania będą informowane w drodze publicznych obwieszczeń, zgodnie z art. 49 § 1 
ww. ustawy.

Data publicznego obwieszczenia: 22 października 2024 r.
WI-I.7820.3.3.2024.LK

OGŁOSZENIE PŁATNE Warszawa/34342480

Opóźnienie remontu gmachu BGK

Rusztowania 
zostaną  
na lata
– Ze wstępnych ustaleń wynika, że czas realizacji 

projektu wydłuży się o około cztery lata – informuje 

rzeczniczka Banku Gospodarstwa Krajowego. Audy-

torzy odkryli też, że za rządów PiS bank hojnie dotował 

zaprzyjaźnione fundacje.

Michał Wojtczuk

– Czas realizacji projektu wydłu-
ży się do około ośmiu lat, znaczą-
co wzrośnie także koszt inwesty-
cji – przyznaje w rozmowie z „Wy-
borczą” Anna Czyż, rzeczniczka 
banku BGK.

Chodzi o inwestycję wartą pra-
wie pół miliarda złotych, która mia-
ła w tym roku się kończyć. Ale, jak 
przyznają bankowcy, stan jej za-
awansowania jest „bardzo niski”. 
Co się stało?

Pierwszy termin oddania 
do użytku: listopad 2024 r. 
Przed gmachem Banku Gospodar-
stwa Krajowego w narożniku No-
wego Światu i Alej Jerozolimskich 
w centrum Warszawy stoi wyso-
ka ściana kontenerów budowla-
nych stanowiących zaplecze remon-
tu. Ustawiono je tam na początku 
2023 r. To wtedy zaczęła się zapo-
wiadana już wiele miesięcy wcze-
śniej modernizacja monumentalne-
go gmachu banku. Powstał on w la-
tach 1928-1931 według projektu Ru-
dolfa Świerczyńskiego. Rzeźby zdo-
biące fasadę wykonał Jan Szczep-
kowski. W latach 1957-2001 miała 
tam siedzibę Polska Agencja Pra-
sowa. Potem powrócił tam BGK.

Przebudowę zabytkowego gma-
chu zaprojektowała pracownia 
JEMS Architekci. Wnętrza miały 
zostać zmodernizowane z szacun-
kiem dla oryginalnego projektu, 
w uzgodnieniu z konserwatorem 
zabytków.

Dwa niskie łączniki na dzie-
dzińcu miały zostać nadbudowa-
ne o dwie kondygnacje. Począt-
kowo planowano jeszcze adapta-
cję piwnic gmachu głównego na 
mały podziemny garaż na sześć, 
siedem samochodów, ale ten po-
mysł upadł.

Kontrakt na przeprowadzenie 
prac powierzono korporacji budow-
lanej Doraco. W chwili podpisywa-
nia z nią w sierpniu 2022 r. umo-
wy opiewającej na blisko 480 mln 
zł planowano, że przebudowany 
gmach zostanie oddany do użytku 
w listopadzie 2024 r.

Jednak inwestycja jest dopiero 
w powijakach. – Oceniamy, że stan 
jej zaawansowania jest bardzo ni-
ski i pozostało do realizacji zdecy-
dowanie więcej, niż połowa prac 
o charakterze budowlanym i wy-
kończeniowym – mówi Anna Czyż.

Remont niedoszacowany 
– Obiektywną odpowiedź co do 
przyczyn uzyskamy po dokonaniu 

oceny przez zewnętrznego audy-
tora – dodaje rzeczniczka banku 
BGK. – Z pewnością do opóźnienia 
przyczyniła się konieczność przygo-
towania zamiennego projektu bu-
dowlanego, gdyż w 2023 r. wykry-
to zły stan techniczny konstrukcji 
budynku.

Anna Czyż podkreśla, że gene-
ralny wykonawca odkrył to dopiero 
po rozpoczęciu prac. – Zabytkowe 
stropy skrzynkowe okazały się być 
w złym stanie technicznym. Eksper-
tyza zaleca ich naprawę, wzmoc-
nienie lub wymianę – relacjonuje 
rzeczniczka.

Można mieć skojarzenia z pierw-
szą przymiarką do remontu Sali 
Kongresowej z 2014 r. Tam również 
okazało się, że zakres prac został 
rażąco niedoszacowany. Po blisko 
dekadzie przygotowań pod koniec 
2023 r. podpisano umowę z wyko-
nawcą: firma Adamietz Warszawa 
ma dostać 393 mln zł za przywró-
cenie Sali Kongresowej do użytku 
pod koniec 2026 r.

Sto milionów złotych 
darowizn dla fundacji 
Niski stan zaawansowania remon-
tu BGK ustalił w wyniku audytu. 
Jednego z dwóch, jakie przepro-
wadzono w tym roku po tym, jak 

rząd Donalda Tuska wymienił wła-
dze banku – w styczniu odwołano 
prezes Beatę Daszyńską-Muzycz-
kę, mianowaną w 2016 r. przez 
rząd Beaty Szydło. Nowym pre-
zesem BGK został Mirosław Cze-
kaj, wieloletni skarbnik stołeczne-
go samorządu. Efektem drugiego 
audytu, który objął m.in. funda-
cje i marketing BGK, było złoże-
nie w ubiegłym tygodniu zawia-
domienia do prokuratury o po-
dejrzeniu popełnienia przestęp-
stwa na szkodę BGK.

W tym audycie, przeprowadzo-
nym przez kancelarię prawną Do-

mański Zakrzewski Palinka, zwró-
cono uwagę na gigantyczny wzrost 
darowizn udzielanych ze środków 
BGK czterem fundacjom (powoła-
nie trzech z nich Najwyższa Izba 
Kontroli uznała za niezasadne) 
– z 1,8 mln zł w 2015 r. do 103 mln 
zł w 2023 r. Pieniądze dostała od 
BGK m.in. fundacja Magdaleny Ogó-
rek, prezenterki telewizji publicz-
nej z czasów, gdy rządził nią Jacek 
Kurski, a także spółka, której pre-
zesem był Piotr Sulima, były asy-
stent Adama Bielana, wpływowe-
go działacza PiS.

Zdaniem audytorów, kolejne da-
rowizny na rzecz fundacji akcepto-
wano bez szczegółowego uzasad-
nienia wniosków, w tym planu fi-
nansowego. BGK nie dysponował 
też kryteriami oceny efektywności 
wydatkowanych środków.

Nowy termin: druga 
połowa 2028 r. 
Rzeczniczka banku BGK mówi, że 
inwestycję przy Alejach Jerozolim-
skich nadzorował „cały zespół osób, 
w tym poprzedni zarząd banku”. 
I dodaje: – W ostatnim czasie prze-
prowadziliśmy szereg zmian orga-
nizacyjnych i personalnych.

BGK jest w trakcie mediacji z fir-
mą Doraco w sprawie naliczenia 
kar umownych za opóźnienie in-
westycji. Między wierszami bank 
przyznaje, że nie było to wyłączną 
winą wykonawcy. Pytana o to, czy 
bank zerwie umowę z Doraco i wy-
łoni nowego wykonawcę, rzecznicz-
ka BGK mówi, że nie ma jeszcze de-
cyzji w tej sprawie. 

Szykując się do remontu gmachu 
przy Alejach Jerozolimskich, bank 
BGK przeprowadził się do biurow-
ca w kompleksie Varso przy Chmiel-
nej. Wynajął tam biura do 2025 r., 
licząc, że wtedy będzie mógł wró-
cić do swojej siedziby. – W związ-
ku z opóźnieniem remontu podjęto 
decyzję o przedłużeniu umowy na 
wynajem powierzchni w Varso do 
czerwca 2028 r. – mówi Anna Czyż. 
– Szacujemy możliwy termin rozpo-
częcia działalności w tym budynku 
na drugą połowę 2028 r.

To oznacza, że jeszcze nawet 
przez cztery lata przed gmachem 
BGK będą stać kontenery budow-
lane i rusztowania. +

Z pewnością do 

opóźnienia przyczyniła 

się konieczność 

przygotowania 

zamiennego projektu 

budowlanego, gdyż 

w 2023 r. wykryto 

zły stan techniczny 

konstrukcji budynku

ANNA CZYŻ

rzeczniczka banku BGK

Prezydent Miasta Radomia
informuje, że w Urzędzie Miejskim w Radomiu, 

przy ul. Kilińskiego 30

zgodnie z art. 35 ustawy z dnia 21.08.1997r. o gospodarce nieruchomościami (t.j. Dz. U. 
z 2024r., poz. 1145), na tablicy ogłoszeń oraz na stronie internetowej Urzędu wywieszony 
został wykaz nieruchomości stanowiącej własność Gminy Miasta Radomia, przeznaczonej 
do oddania w najem na czas określony, położonej w Radomiu przy ulicy:
Komunalnej (obr. 0032 Dzierzków 2, ark. 141), grunty o pow. 12 m2 i 18 m2 stanowiące 
części działki oznaczonej w ewidencji gruntów i budynków miasta Radomia nr 714/37 
o pow. 18 876 m2, grunt o pow. 13 m2 stanowiący część działki, oznaczonej w ewidencji 
gruntów i budynków miasta Radomia nr 714/2 o pow. 608 m2,
Odrodzenia (obr. 0032 Dzierzków 2, ark. 141), grunty o pow. 16 m2 i 32 m2 stanowiące części 
działki, oznaczonej w ewidencji gruntów i budynków miasta Radomia nr 713/6 o pow. 793 m2 

Przedmiotowe działki stanowią własność Gminy Miasta Radomia.

Dla w/w działek prowadzona jest księga wieczysta Nr RA1R/00087157/2.

OGŁOSZENIE PŁATNE Radom/34343119

Prezydent  
Miasta Radomia

Informuje, że w Urzędzie Miejskim 
w Radomiu, przy ul. Kilińskiego 30,

zgodnie z art. 35 ustawy z dnia 21.08.1997 r. o go-
spodarce nieruchomościami (t.j. Dz.U. z 2024r., 
poz.1145 z póżn. zm.), na tablicy ogłoszeń oraz 
na stronie internetowej Urzędu wywieszony zo-
stał wykaz nieruchomości, przeznaczonej do 
oddania w użyczenie na czas określony, po-
łożonej w Radomiu przy ul. Żeromskiego (obr. 
0041-Śródmieście 1, ark. 39):

- nieruchomość stanowiąca współwłasność 
Gminy Miasta Radomia oznaczona w ewidencji 
gruntów i budynków miasta Radomia nr 47/7  
i 47/13 wchodzących w skład łącznej pow. 15822 
m2 , dla której prowadzona jest księga wieczysta 
nr RA1R/00050938/3.

OGŁOSZENIE PŁATNE Radom/34343139

Prezydent Miasta Radomia
informuje, że w Urzędzie Miejskim w Radomiu, 

przy ul. Kilińskiego 30

zgodnie z art. 35 ustawy z dnia 21.08.1997r. o gospodarce nieruchomościami (t.j. Dz. U. 

z 2024r., poz. 1145), na tablicy ogłoszeń oraz na stronie internetowej Urzędu wywieszony 

został wykaz nieruchomości stanowiącej własność Gminy Miasta Radomia, przeznaczonej 

do oddania w najem na czas określony, położonej w Radomiu przy ulicy:

Komunalnej (obr. 0032 Dzierzków 2, ark. 141), grunt o pow. 92 m2 stanowiący część działki 

oznaczonej w ewidencji gruntów i budynków miasta Radomia nr 714/37 o pow. 18 876 m2, 

Puławskiej (obr. 0032 Dzierzków 2, ark. 141), grunt o pow. 9 m2 stanowiący część działki, 

oznaczonej w ewidencji gruntów i budynków miasta Radomia nr 711 o pow. 1362 m2 

Przedmiotowe działki stanowią własność Gminy Miasta Radomia.

Dla w/w działek prowadzona jest księga wieczysta Nr RA1R/00087157/2.

OGŁOSZENIE PŁATNE Radom/34343118

W KAŻDY WTOREK
Z „WYBORCZĄ”

OGŁOSZENIE WŁASNE WYDAWCY 34343167

 

• Kontrakt na przeprowadzenie prac z korporacją budowlaną Doraco 

opiewał na blisko 480 mln zł. Koszty znacząco wzrosną  FOT. DAWID ŻUCHO-

WICZ / AGENCJA WYBORCZA.PL

eprasa.pl c00751f92f
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Nekrologi

 
 

11 października 2024 roku zmarła 
 
 

Maria Oleksiewicz  
„Misia" 

 
wybitna krytyczka filmowa, związana z pismami „Film" i „Kino",  

autorka znakomitych esejów i książek, 
popularyzatorka kultury filmowej w Polsce. 
Członkini Koła Piśmiennictwa Filmowego  

Stowarzyszenia Filmowców Polskich. 
 
 

Odprowadzenie do grobu rodzinnego rozpocznie się  
w środę 23 października 2024 roku o godz. 13:30,  

przy bramie VI Cmentarza Powązkowskiego 
 
 
 

Rodzinie i Bliskim 
 

składamy wyrazy najserdeczniejszego współczucia 
 
 

Prezes i Zarząd 
Stowarzyszenia Filmowców Polskich 

 
 

 
 
 

 
 

W dniu 17 października 2024 roku 
odszedł 

 

 
 

mgr inż.  

Kazimierz Korcz 
 

Absolwent Wydziału Elektrycznego Politechniki Warszawskiej 
Aktywnie uczestniczący w rozwoju przemysłu elektronicznego w Polsce 

w ramach Zjednoczenia UNITRA. 
Szlachetny, pogodny i życzliwy ludziom Człowiek. 
Wieloletni uczestnik naszych spotkań koleżeńskich. 

 
Msza żałobna będzie odprawiona 25 października o godz. 11:30 

w kościele pw. św. Teresy, 
ul. Rybnicka 27, Warszawa Włochy. 

 
Pozostanie na zawsze w naszej pamięci. 

 
 

Najbliższej  
 

Rodzinie  
 

składamy wyrazy głębokiego współczucia. 
 

Koleżanki i Koledzy z Wydziału Elektrycznego PW 
rocznik 1953-1958 

 
 

 
 

W dniu 15 października 2024 roku zmarła w wieku 86 lat 
 

 
 

Barbara Chełchowska  
 
 

Msza święta żałobna odprawiona zostanie  
dnia 24 października 2024 roku o godzinie 9:00  

w kościele św. Karola Boromeusza na Powązkach,  
po czym nastąpi odprowadzenie na cmentarz miejscowy  

do grobu rodzinnego. 
 
 

O czym zawiadamiają pogrążeni w głębokim smutku  
 

Danka i Paweł  
 

Organizatorem uroczystości pogrzebowej  
jest Dom Pogrzebowy „Służew” 

 
 

 
 

Z wielkim żalem i smutkiem zawiadamiamy,  
że w dniu 17 października 2024 odszedł w wieku 80 lat 

 

 
 

Marian Kobza 
 

Wieloletni Pedagog i Dyrektor  
Szkoły Podstawowej nr 12 w Warszawie 

 
Uroczystości pogrzebowe odbędą się  

we wtorek 22 października 2024 roku o godzinie 13 
w kościele św. Apostołów Piotra i Pawła,  

ul. Kościelna 2 w Dębem Wielkim,  
po którym nastąpi odprowadzenie Zmarłego do grobu rodzinnego  

na cmentarz miejscowy. 
 

O czym zawiadamia pogrążona w głębokim smutku  
 

Rodzina 
 
 

 
 

Piotrowi Korczak-Żydaczewskiemu 
 
 

serdeczne wyrazy współczucia 
z powodu śmierci 

 
 
 

Żony 
 
 
 

składają 
 

koleżanki i koledzy, dyrekcja, uczniowie 
Szkół Stowarzyszenia Kultury i Edukacji 

oraz 
Zarząd Stowarzyszenia Kultury i Edukacji 

 

 
 

 
 

Rok temu, 22 października 2023 roku zmarł  
 

 

Romuald Malinowski 
 
 

powstaniec warszawski, ukochany Mąż, Tata, Dziadek i Pradziadek. 
 

Mimo smutku, zawsze będziemy pamiętać Jego promienny uśmiech. 
 
 

 
Żegnamy 

 

 

Mariana Kobzę 
 

wieloletniego Dyrektora Szkoły Podstawowej nr 12 
im. Powstańców Śląskich w Warszawie, 

życzliwego dla działającego tu Szczepu „Rodło", 
doceniającego rolę harcerskiego wychowania. 

 
Byli i obecni wychowankowie i członkowie Szczepu 

 

Gdy trudno

Napisz wspomnienie

www.nekrologi.wyborcza.pl/34343144

www.nekrologi.wyborcza.pl/34343181

www.nekrologi.wyborcza.pl/34343188

www.nekrologi.wyborcza.pl/34343164

www.nekrologi.wyborcza.pl/34343220

www.nekrologi.wyborcza.pl/34342567

Wejdź na serwis odeszli.pl
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Uderzenia w bank Hezbollahu
Izraelska armia przepro-

wadziła naloty na Bejrut 

i południowy Liban, bio-

rąc na cel oddziały niefor-

malnego banku, z którego 

po cichu korzystają terrory-

ści z Hezbollahu. 

Marta Urzędowska

Izraelskie bomby spadły w no-
cy z niedzieli na poniedziałek na 
dzielnicę Dahija w południowym 
Bejrucie, uznawaną za przyczółek 
Hezbollahu, a także na kolejne ba-
stiony grupy – Dolinę Bekaa i połu-
dnie kraju. Na razie nie ma donie-
sień o ofiarach.

Izrael: Pokażemy, 
jak Iran finansuje 
terrorystów. Uciekajcie
Izraelczycy jak zwykle ostrzegli li-
bańskich cywilów, że będą atako-
wać – mieszkańcy kilkunastu dziel-
nic Bejrutu i kilku innych miejsco-
wości dostali informację, że powin-
ni się ewakuować, bo w nocy prze-
prowadzone zostaną naloty.

Izraelska armia potwierdziła też, 
że weźmie na cel banki Hezbolla-
hu. Chodzi o oddziały stowarzy-
szenia Al-Kard al-Hasan (Dobro-
czynne Pożyczki), udzielające nie-
oprocentowanych pożyczek pomy-
ślanych jako pomoc dla potrzebu-
jących Libańczyków na terenach, 
gdzie Hezbollah ma wyjątkowo du-
że wpływy. Fundacja ma ok. trzy-
dziestu oddziałów w całym kraju, 
w tym dwa w Bejrucie. Jeden z za-
atakowanych w nocy oddziałów 
położony jest tuż przy międzyna-
rodowym lotnisku w Bejrucie. Do 
mediów trafiły zdjęcia, na których 
widać potężną eksplozję w pobliżu 
portu lotniczego.

– Każdy, kto przebywa w pobliżu 
miejsc wykorzystywanych do finan-
sowania terrorystycznej działalno-
ści Hezbollahu, musi natychmiast 

się oddalić – ostrzegał w niedzielę 
rzecznik izraelskich sił zbrojnych, 
adm. Daniel Hagari. – W najbliż-
szych godzinach uderzymy w kilka 
celów, a w nocy w kolejne. W naj-
bliższych dniach pokażemy, jak Iran 
finansuje terrorystyczną działalność 
Hezbollah, wykorzystując cywilne 
instytucje, stowarzyszenia i NGO-
-sy, które w efekcie funkcjonują jako 
przykrywki dla terrorystów – dodał.

Izraelczycy nie od dziś oskar-
żają Al-Kard al-Hasan, że służy do 
transferu pieniędzy irańskich aja-
tollahów, którzy wspierają i finan-
sują Hezbollah. 

Dzięki temu Partię Boga stać na 
kupowanie broni i opłacanie bojow-
ników. Także Amerykanie uznają 
Al-Kard al-Hasan za bank Hezbol-
lahu i przykrywkę do finansowania 
grupy przez Iran, dlatego już kilka-
naście lat temu obłożyli stowarzy-
szenie sankcjami.

Hezbollah odpala rakiety 
na północny Izrael
Izraelczycy potwierdzają też, że 
w weekend przeprowadzili „nalot 
na ośrodek dowództwa wywiadu 

Hezbollahu i podziemną fabrykę 
broni w Bejrucie”.

Izrael bombarduje cele w Liba-
nie, bo od trzech tygodni trwa po-
tężna eskalacja na linii Izraelczycy- 
Hezbollah. Z powodu ostrzału ra-
kietowego północnego Izraela, za 
który odpowiadają libańscy terrory-
ści, Izraelczycy rozpoczęli serię ata-
ków na cele Partii Boga. Zabili szefa 
grupy Hassana Nasrallaha i wielu 
innych ważnych liderów, utrudni-
li możliwość komunikowania się, 
detonując tysiące pagerów i krót-
kofalówek, wreszcie rozpoczęli in-
tensywne naloty na cele Hezbolla-
hu w Bejrucie i innych częściach Li-
banu, a także ograniczoną operację 
lądową na południu kraju.

W czasie gdy Izraelczycy bom-
bardują cele Hezbollahu w Libanie, 
libańscy terroryści nadal ostrze-
liwują tereny północnego Izraela. 
W niedzielę odpalili kolejne rakie-
ty na wojskowe bazy, przekonują 
też, że ostrzelali izraelskich żołnie-
rzy na południu Libanu. 

Wcześniej w sobotę Hezbollah 
uderzył w budynek w pobliżu rezy-
dencji izraelskiego premiera Ben-

jamina Netanjahu, co premier na-
zwał próbą zabójstwa.

Izraelczycy znowu 
trafili w siły UNIFIL
Jednocześnie nie ustają napięcia 
między izraelską armią a siłami 
pokojowymi ONZ stacjonującymi 
na południu Libanu. W niedzie-
lę UNIFIL, czyli tymczasowe siły 
ONZ w Libanie, oskarżyły Izrael-
czyków o celowe zniszczenie ich 
wieży obserwacyjnej i ogrodzenia 
wokół pozycji Błękitnych Hełmów 
w miasteczku Marwahin na grani-
cy z Izraelem. UNIFIL w oświadcze-

niu nazywa atak „rażącym narusze-
niem międzynarodowego prawa”.

W ostatnich tygodniach docho-
dziło też do poważniejszych incy-
dentów, w czasie których rannych 
zostało kilku żołnierzy sił pokojo-
wych. Choć świat krytykuje ataki 
na siły UNIFIL, Izraelczycy tłuma-
czą, że to tereny, gdzie muszą wal-
czyć z Hezbollahem i sugerują, że 
dla własnego bezpieczeństwa Błę-
kitne Hełmy powinny czasowo wy-
cofać się z południowego Libanu.

Z kolei libańska armia, która z za-
sady nie miesza się do wojny Izra-
ela z Hezbollahem, poinformowała 
w ostatni weekend, że w izraelskim 
nalocie na Nabatiję na południu kra-
ju zginęło trzech jej żołnierzy.

Nie ustają walki 
w Strefie Gazy. Mimo 
zabicia szefa Hamasu
Obecna eskalacja, choć wyjątkowo 
intensywna od kilku tygodni, fak-
tycznie trwa od roku, odkąd Hamas 
rozpętał wojnę w Strefie Gazy, ata-
kując Izrael i zabijając 1,2 tys. osób. 
W odpowiedzi Izraelczycy prowadzą 
w palestyńskiej enklawie wojnę od-
wetową, w której zginęły 42 tys. Pale-
styńczyków. Hezbollah przekonuje, 
że ostrzeliwuje Izrael w ramach so-
lidarności z Hamasem. Mówi, że nie 
przestanie strzelać, dopóki w Gazie 
nie będzie rozejmu. Na razie nego-
cjacje rozejmowe tkwią w martwym 
punkcie, a wojna w enklawie trwa.

W nocy z soboty na niedzielę Izra-
elczycy zbombardowali miasto Bejt 
Lahija w północnej Gazie. Według 
miejscowych władz powiązanych 
z Hamasem w nalotach zginęło al-
bo uznaje się za zaginione co naj-
mniej 87 osób. Izraelska armia po-
twierdza w oświadczeniu, że wyja-
śnia okoliczności ataku, jednak prze-
konuje, że ofiar było znacznie mniej.

W ostatnich dniach na krótko po-
jawiła się nadzieja, że zabicie przez 
Izraelczyków szefa Hamasu Jahji 
Sinwara może przyspieszyć zawie-
szenie broni, jednak zarówno Ha-
mas, jak i izraelskie władze podkre-
ślają, że zamierzają walczyć dalej. +
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Będą dziesiątki 
milionów na instytut 
dr. Sankowskiego
– Platformy powinny bardziej odpowiadać za „czystość” swoich biznesów. To jest ich od-

powiedzialność.

 ◄ Krzysztof Gawkowski 

FOT. KUBA ATYS / AGENCJA WYBORCZA.PL

ROZMOWA Z

KRZYSZTOFEM GAWKOWSKIM

wicepremierem, ministrem cyfryzacji

SEBASTIAN OGÓREK, WYBORCZA.BIZ: 
Pan jest dżentelmenem? 
Krzysztof Gawkowski: Oczywiście! 

A z ministrem finansów Andrzejem Do-
mańskim pewnie ciągle o pieniądzach mu-
si pan rozmawiać? 
– Tak, ale to są dobre rozmowy, bo pan Do-
mański jest dobrym fachowcem, dba o bu-
dżet, o poukładane finanse, a jednocześnie 
pilnuje rozwoju naszego kraju. Na pewno 
pilnuje, abyśmy nie mieli powyjmowanych 
różnych wydatków z budżetu, które mogą 
prowadzić do problemów gospodarczych. 

To polityczno-rządową kurtuazję mamy za 
sobą. Czas na merytorykę. Do cyfryzacji to ra-
czej minister Domański podchodzi z nożycz-
kami i tnie, a nie z klejem, aby coś dokleić. 
– Nie, dlaczego? Mamy większy budżet na 
przyszły rok, ponad 1,8 miliarda złotych. Uda-
ło się zwiększyć fundusz cyberbezpieczeń-
stwa, a to było dla mnie kluczowe. Zabiega-
łem, by na tę kwestię wyłożono więcej pie-
niędzy i udało się. Mamy też więcej środków 
na usługi cyfrowe i budowę kompetencji cy-
frowych. Z negocjacji z ministrem Domań-
skim wyszedłem bardzo pozytywnie nasta-
wiony. Są pieniądze na rozwój. 

Ale na fundusz AI już zabrakło... 
– Fundusz AI będzie zbudowany na koncep-
cji porozumienia z różnymi partnerami. Koń-
czymy rozmowy, na pewno ogłosimy szcze-
góły w tym roku. 

Czyli to pan musi biegać z nożyczkami po 
różnych podległych sobie instytucjach, 

tam ucinać, by z tego co się zbierze skle-
ić ten fundusz. 
– Taka już rola każdego ministra, że mu-
si „kleić” z różnych pul finansowych dobre 
projekty. Rozumiem ministra Domańskie-
go, gdy mówi, że musimy mieć stabilną po-
litykę finansową po wielkich długach, jakie 
zostawił po sobie PiS. 

Dodatkowo na cyfryzację mamy sporo 
środków w ramach funduszy europejskich, 
czy to w Krajowym Planie Odbudowy (KPO), 
czy funduszach strukturalnych. Pieniędzy na 
cyfryzację więc nie zabraknie. 

Panie premierze, parę dni temu Bole-
sław Breczko w „Gazecie Wyborczej” pi-
sał, że brakuje pieniędzy na dołożenie do 
funduszy unijnych na superkomputery 
potrzebne choćby w rozwoju sztucznej 
inteligencji...
– Tak, ale to pytania nie tylko do mnie, ale też 
do innych resortów. W Polsce cyfryzacja jest 
przekrojowa, dotyczy różnych obszarów: na-
uki, edukacji, energetyki, armii, administra-
cji, polityki społecznej. Ona jest dziś już wszę-
dzie, a wszystko to na siebie jakoś wpływa. 

Może się zdarzyć, że gdzieś będzie brako-
wało środków na rozwój jakiejś technologii, 
ktoś nie będzie chciał się dołożyć, bo gdzieś 
będą jakieś instytucjonalne hamulce. Tylko 
to rodzi stratę nie tylko dla tego resortu, ale 
dla wszystkich. 

Niestety, niektórzy nadal uważają, że moż-
na oszczędzać na cyfryzacji. Ja jestem prze-
ciwnego zdania – to nam się po prostu zwró-
ci. Zadeklarowałem więc, że znajdę pienią-
dze na te superkomputery. 

Czyli znowu pan musi szukać, a nie mini-
ster finansów czy nawet premier? 
– Ważne, że znaleźliśmy te środki. Czuję odpo-
wiedzialność za szeroko rozumianą cyfryza-
cję i jeśli, gdzieś brakuje, to chętnie pomogę. 

Będę więc zawsze tam, gdzie mogę przekazy-
wać pieniądze: i na uczelnie, i na naukowców, 
i na ważne instytucje związane z cyfryzacją. 

Na EFNI, dosłownie kilka godzin temu 
[rozmowa odbyła się w czwartek 17 paź-
dziernika], minister Domański w rozmo-
wie z dziennikarzami przyznawał, że to 
nie jest łatwy budżet, ale na naukę to on 
pieniądze zawsze znajdzie. Taka deklara-
cja teraz padła, choć wszyscy widzimy, że 
brakuje środków.
– I ja się pod tą deklaracją też podpiszę. Jestem 
co do tego głęboko przekonany, tu oszczędzać 
nie ma jak i po co. Sam jestem z tego środo-
wiska, przepracowałem na uczelni 15 lat. 
Mam kolegów, którzy są i praktykami, i ta-
kimi naukowcami teoretycznymi, i wiem, że 
tam pieniędzy trzeba zawsze więcej. Powtó-
rzę: na nauce nie można oszczędzać, a skoro 
minister Domański twierdzi, że będzie tych 
pieniędzy więcej, to ja mu kibicuję. Wiem, że 
może być takie wrażenie, że ktoś tu jednak 
oszczędza, ale proszę spojrzeć na to, ile ma-
my projektów przygotowanych na najbliż-
sze lata. Te środki popłyną w tamtą stronę. 

To konkret: ile pieniędzy będzie na no-
wy ośrodek budowany przez dr. Piotra 
Sankowskiego? 
– Jesteśmy podczas procesu przygotowywa-
nia się do formalnego powołania instytutu. 
Zaangażowałem się w rozwiązanie tego pro-
blemu, tego emocjonalnego konfliktu, jaki 
wyrósł wobec IDEAS NCBR. Obiecałem też, 
że pieniądze na to będą. 

Kwoty pan nie podaje... To będą raczej mi-
liony, dziesiątki czy setki milionów? 
– To będzie kwota liczona w dziesiątkach 
milionów rocznie. Pieniądze na AI liczone 
w milionach to nie są żadne pieniądze. Do-
celowo chcę, by na sztuczną inteligencję szły 

setki milionów złotych. Potrzeby mają star-
tupy, instytucje państwa, uczelnie. Sama im-
plementacja nowego prawa związanego z tą 
technologią to są miliony.

Instytut dr. Sankowskiego będzie tylko jed-
ną ze składowych tego ekosystemu. Niedaw-
no ogłosiłem, że mamy 2,8 mld zł na trans-
formację cyfrową przedsiębiorstw. To też są 
środki na sztuczną inteligencję. Tu dofinan-
sowania będą liczone w dziesiątkach milio-
nów złotych do wybranych projektów. 

Na teraz mamy problem – wszystkie staty-
styki pokazują, że polskie firmy są w ogo-
nie korzystania z tej technologii. Nie do-
konujemy tego skoku. 
– Przyszedłem do resortu z jasnym hasłem: 
państwo inteligentnej cyfryzacji. Nie da się jed-
nak napisać ustawy w jeden wieczór, ani zmie-
nić mentalności w firmach, instytucjach, urzę-
dach. To jest proces. On trwa i jeszcze będzie 
trwał. Kompetencje cyfrowe też rozwijamy. 

I premiera Donalda Tuska już uda-
ło się przekonać do AI, bo przy akcep-
tacji wydatków na 2025 rok, ja tego nie 
dostrzegam? 
– Mam go po swojej stronie. 

Dowody? 
– Wrócę do konfliktu wokół IDEAS NCBR 
– to za wiedzą premiera interweniowałem 
i z jego błogosławieństwem udało się to za-
łatwić. (Chodzi o odejście z IDEAS NCBR za-
łożyciela tej instytucji Piotra Sankowskiego, 
po protestach IDEAS NCRB zmieni się w in-
stytut badawczy dalej prowadzony przez dr. 
Sanowskiego – red.)

Tylko że to pana koledzy z Lewicy tę bom-
bę zdetonowali... To kto inny miałby to 
rozwiązywać? 
– Nie jestem od recenzowania innych w rzą-
dzie, miałem zadanie do wykonania. Dobrze, 
że to załatwiliśmy. Powtórzę, że jest coraz 
większe zrozumienie, że przy AI, kompute-
rach kwantowych, budowaniu kompetencji 
cyfrowych współpracować musimy razem, 
bo to przełoży się na lepsze działanie biznesu, 
nowe miejsca pracy, sprawniejsze państwo. 

Kilkanaście lat sam byłem naukowcem, 
a dziś patrzę na to z perspektywy urzędu. 
Czy istnieje ryzyko pomyłki? Błędnej decy-
zji? Oczywiście, że tak. Nie ma ludzi, którzy 
się nie mylą. Wyciągamy jednak wnioski i na-
prawiamy to, co naprawić trzeba. 

Przejdę do praktyki. Pokazaliście ustawę 
o wdrożeniu unijnego prawa AI Act. Co 
ona dla mnie jako obywatale zmieni? 
– To ma być właśnie impuls do implementa-
cji sztucznej inteligencji w różnych branżach, 
które dotąd mogły się bać takich wdrożeń 
z powodu niejasnych przepisów. W tej usta-
wie chcemy więc dokładnie powiedzieć, co 
jest dozwolone, a co nie. Powstają ramy or-
ganizacyjne, społeczne, etyczne do używania 
AI. Odchodzimy jednak od rekomendacji Ko-
misji Europejskiej, która sugerowała powo-
łanie urzędu nadzoru nad AI. 

W ramach ustawy powstaje jednak Ko-
misja Rozwoju i Bezpieczeństwa AI. To 
nie urząd? 
– On nie ma mieć tylko i wyłącznie roli naka-
zowo-zakazowej. Jego zadaniem jest też pod-
powiadanie, gdzie tę technologię można wyko-
rzystać, jak i co z nią można zrobić. Jednocze-
śnie chcemy, by te wdrożenia miały charakter 
narzędzia – to człowiek nadal ma mieć tu de-
cydującą rolę. AI nie może tego robić za nas. 

Wdrożenie AI Act ma pomóc w tym, by 
lekarz mógł wreszcie korzystać z tej zaawan-
sowanej technologii przy diagnozowaniu czy 
leczeniu raka. Dziś to jest niemożliwe. Pod-
kreślę to jednak jeszcze raz, że sztuczna in-
teligencja ma tylko pomagać, to na lekarzu 
będzie ciążyć ostateczna odpowiedzialność. 

Pojawiają się głosy, że Komisja będzie jed-
nak panem życia i śmierci firm. W przy-
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Stadion Miejski  

Sp. z o.o. w Białymstoku

Ogłasza przetarg na zbycie wyposażenia gastronomicznego.

Szczegółowe informacje znajdują się na stronie 
https://stadionbialystok.bip.gov.pl/sprzedaz-skladnikow -majatku-ruchomego/

Termin oględzin po uprzednim uzgodnieniu telefonicznym 23-30.10.2024 r.  
w godz. 9:00-15:00.
Numer tel. 530 804 714; 502 740 183

Termin składania ofert: do 31 października 2024 r. do godz.: 12:00.
Termin otwarcia ofert: 31 października 2024 r. o godz. 12:10.

 Kraj/34343145

BG.6840.9.1.2024.MM� Branice,�22.10.2024�r.

O G Ł O S Z E N I E

Wójt Gminy Branice
zgodnie� z� art.� 37� ust.� 1� ustawy� z� dnia� 21� sierpnia� 1997� r.� o� gospodarce� nieruchomościami� (t.j.� z� 2024� r.� poz.� 1145� z� późn.zm.)� oraz�
Rozporządzeniem�Rady�Ministrów�z�dnia�14�września�2004�r.�w�sprawie�sposobu�i�trybu�przeprowadzania�przetargów�oraz�rokowań�na�zbycie�
nieruchomości�(Dz.�U.�z�2021�r.�poz.�2213)�

ogłasza I przetarg ustny nieograniczony w sprawie sprzedaży:

Oznaczenie
(nr działki ) i KW

Pow. 
i położenie

Przeznaczenie 
w planie (P)/
studium (S)

Termin 
przetargu

Cena
wywoławcza do 

przetargu

Wadium
/zł/

i termin 
wpłaty

uwagi

Działka�nr�318/2
KW�nr�OP1G/00025201/7

0,2600�ha
Posucice

(S)�obszary�
zabudowy�wsi�
z�preferencją�
zabudowy�
związanej�
z�rolnictwem

28.11.2024r.
godz.�10:00

55�500,00�zł�+�VAT
5�500,00�zł
wpłata�do
22.11.2024r.

Sprzedaż�
nieruchomości.

Opis: Działka�zlokalizowana�jest�na�skraju�wsi�w�pobliżu�zabudowań�mieszkalnych�oraz�budynków�gospodarczych�i�gruntów�rolnych.�Kształt�
działki�korzystny,�regularny�wielokąt,�niweleta�lekko�pochyła.�Dojazd�do�działki�drogą�wewnętrzną�utwardzoną�płytami�betonowymi.�Działka�
zabudowana�budynkiem�niemieszkalnym,�byłym�obiektem�stacji�ujęcia�wody.�Obiekt�w�bardzo�złym�stanie�technicznym.

Przetarg w sprawie ww. nieruchomości odbędzie się w siedzibie Urzędu Gminy Branice, ul. Słowackiego 3 (I piętro – sala konferencyjna).

W� przypadku� uczestnictwa� w� przetargu� tylko� jednego� ze� współmałżonków� wymagane� jest� przedłożenie� pisemnego� oświadczenia� woli�
drugiego�małżonka�o�wyrażeniu�zgody�na�zakup�nieruchomości.

W�przetargu�mogą�brać�udział�osoby�fizyczne�i�osoby�prawne,�jeżeli w ww. terminie�wpłacą wadium do kasy tut. Urzędu lub na konto: 
Gmina Branice BS Namysłów o/Branice Nr 64 8867 0005 2001 0000 0055 0002.

Nieruchomość�nie�jest�obciążona�i�nie�jest�przedmiotem�zobowiązań

Koszt� sporządzenia� umowy� notarialnej� ponosi� strona� nabywająca.� Jednocześnie� informuje� się,� iż� odstąpienie� strony� nabywającej� od�
zawarcia�umowy�notarialnej�w�terminie�ustalonym�przez�Wójta�Gminy�Branice�powoduje�przepadek�wadium.�Wójt�Gminy�Branice�zastrzega�
sobie�prawo�odwołania�przetargu.

OGŁOSZENIE PŁATNE Kraj/34342915

WORK CENTRE (KRAZ 7098)

PRACA W HOLANDII !!!
Praca w ogrodnictwie, rolnictwie 

i na produkcji.

Poszukiwani kandydaci za znajomością 

języka obcego i prawem jazdy.

Osoby zainteresowane prosimy 

o wypełnienie formularza na stronie 

www.workcentre.com.pl

lub kontakt telefoniczny 77-441-06-54, 

533-966-678, 533-111-037, 533-155-868 

oraz 797-351-037.

OGŁOSZENIE PŁATNE Kraj/34325452

Ja, Żywy Człowiek, Mężczyzna, nazwany 

przez mamę i tatę: Oleksander,  

syn: Serhiia z rodu: Malinovskich.  

Urodziłem  się 19 dnia, maja miesiąca, 1982 roku, 

miejscowość Żowtnewe, rejon Sławutski, obwód 

Chmielnicki, Republika USRR.  

Posiadam Ciało, Duszę, Godność, 

Rozum i oświadczam, że jestem 

Człowiekiem, Mężczyzną i mam 

wszystkie prawa i wolności,  

które zostały mi nadane od urodzenia. 

Jestem menedżerem i beneficjentem osoby 

„Oleksandr Malinovskyi syn Serhiia”. Wycofuję 

i anuluję te, które dałem prawa i uprawnienia. 

579192421

OGŁOSZENIE PŁATNE Kraj/34342633

INFORMACJA: Działając na podstawie art. 24a ust. 5 ustawy z dnia 17 maja 1989 r. Prawo 

geodezyjne i kartograficzne (tekst jedn. Dz. U. z 2024 r. poz. 1151; ze zm.) 

Starosta Pabianicki

informuje o 

wyłożeniu do wglądu osób fizycznych, osób prawnych i jednostek 

organizacyjnych nieposiadających osobowości prawnej  

projektu operatu opisowo-kartograficznego modernizacji 

ewidencji gruntów i budynków w zakresie danych dotyczących 

gruntów, budynków i lokali dla obrębów ewidencyjnych: 

Mianów, Puczniew i Wola Puczniewska gminy Lutomiersk.

Dokumentacja zostanie wyłożona do wglądu w dniach od 5 listopada do 

26 listopada 2024 r. w siedzibie Wydziału Geodezji i Kartografii Starostwa 

Powiatowego w Pabianicach, ul. Kościuszki 25, pok. 5. Jednocześnie 

informuję, że w oparciu o art. 24a ust.4 ww. ustawy, dokumentacja może 

zostać udostępniona za pomocą środków komunikacji elektronicznej przy 

wykorzystaniu serwisu Geoportal Powiatu Pabianickiego dostępnego 

pod adresem https://pabianice.geoportal2.pl/ po wcześniejszym 

utworzeniu w nim konta użytkownika.

Każdy, czyjego interesu prawnego dotyczą dane ujawnione w projekcie 

operatu opisowo-kartograficznego może w okresie wyłożenia projektu 

zgłaszać uwagi do tych danych.

Instrukcja dotycząca udostępnienia projektu modernizacji EGiB za pomocą 

środków komunikacji elektronicznej znajduje się pod poniższym adresem:

https://powiat-pabianice.bip.info.pl/dokument,iddok,21885,idmp,1474,r,r

OGŁOSZENIE PŁATNE Kraj/34343033

Sąd Rejonowy w Kutnie Wydział I Cywilny 

ogłasza, że pod sygn. akt I Ns 531/23 w 

sprawie z wniosku Asekuracji sp. z o.o. 
z siedzibą w Sopocie przy udziale  Gminy 

Miasta Kutno zostało wszczęte 
postępowanie o stwierdzenie nabycia 
spadku po Teresie Zofii Andrzejewskiej z d. 
Zabłockiej, córce Czesława i Heleny, 
urodzonej dnia 12 maja 1947 r.  w Kutnie, 
zmarłej w dniu 22.05.2023  r. w Kutnie, 
ostatnio stale zamieszkałej w Kutnie.
Sąd wzywa wszystkich zainteresowanych, 
aby w terminie 3 miesięcy od daty ukazania 
się ogłoszenia zgłosili się i udowodnili 
nabycie spadku, gdyż w przeciwnym razie 
mogą być pominięci w postanowieniu 
o stwierdzeniu nabycia spadku.

OGŁOSZENIE PŁATNE Kraj/34343166

 

padku wątpliwości co do danej technolo-
gii ma moc zablokowania jej, wystarczy na 
to 14 dni. Jest teoretycznie możliwość od-
wołania do sądu, ale wiem, że tam sprawa 
będzie toczyła się długo, dłużej niż dwa ty-
godnie. A biznes może zniknąć. 
– To standardowa procedura, tu nie ma ni-
czego zaskakującego. Procedura odwoławcza 
jest. Podobny mechanizm działa w prawie ko-
munikacji elektronicznej. Nowe prawo będzie 
teraz konsultowane i przygotowywane, to nie 
jest etap wdrożenia go. Możliwe, że w tym za-
kresie pojawią się jakieś inne rozwiązania. 

Nowe prawo i urząd nie będzie silny wo-
bec maluczkich firm, a słaby wobec wiel-
kich koncernów? 
– Myślę, że już dziś jesteśmy silni. 

Polemizowałbym. Od pół roku toczy się 
dyskusja, dlaczego na Facebooku poja-
wiają się masowo reklamy oszustw, któ-
re używają wizerunku znanych osób: po-
lityków, biznesmenów, ludzi showbizne-
su oraz logo wielu mediów. I państwo nie-
wiele tu robi. 
– Po pierwsze stworzyliśmy na nowo dział 
przeciwdziałania dezinformacji przy NASK, 
który w sytuacjach krytycznych stara się tę 
dezinformację zwalczać, informować plat-
formy cyfrowe o tym, że mają podejmować 
szybkie decyzje w tym zakresie. 

Ale nic z tego sobie nie robią. W tej chwi-
li na Facebooku reklamują się już e-domy 
publiczne. A X, dawny Twitter, właśnie 
uniemożliwia pełne zablokowanie profi-
lu przed hejterami. 
– Po drugie jesteśmy na końcu procesu legisla-
cji związanego z Digital Service Act. Tam będą 
jasne wytyczne, co musi robić platforma cy-
frowa, by czyścić z wszelkiego rodzaju dezin-
formacji i nielegalnych treści swoje serwisy. 
Prace w tym zakresie zostały przyspieszone. 

Osobiście uważam, że platformy powin-
ny bardziej odpowiadać za „czystość” swo-
ich biznesów. To jest ich odpowiedzialność, 
by takiej dezinformacji nie było. 

Panie premierze, proszę spojrzeć: to jest 
reklama z Facebooka. Rozebrano Katarzy-
nę Cichopek, to nie są nawet „tylko” pier-
si. Jeśli ja wrzucę zdjęcie antycznej rzeź-
by z muzeum, to mogę dostać bana. Jeśli 
jednak płacę Facebookowi za reklamę, to 
można stworzyć deepfake z gołą kobietą 
i wyświetlać to Polakom. 
– Za każdą taką reklamę platforma powin-
na odpowiadać. 

Co ma zrobić kobieta, w tym wypadku Ka-
tarzyna Cichopek? Zgłaszanie tego do mo-
deracji nie działa. 
– Platformy powinny w szybkim tempie re-
agować, to powinno znikać błyskawicznie. 
Co do tego nie mam żadnych wątpliwości. 
Platforma, która tego nie robi, wprost odpo-
wiada za promowanie hejtu. Jesteśmy zresz-
tą w kontakcie z prezesem UODO, który też 

w tej sprawie reagował. Sam także do tych 
platform pisałem, by reagowały sprawniej. 

I po tym, gdy UODO zagroziło karą w spra-
wie Rafała Brzoski i Omeny Mensah, pan 
twierdzi, że też w podobnych sprawach 
interweniował, dochodzimy do sytuacji, 
w której na Facebooku są nagie zdjęcia 
kobiet jako reklamy. 
– Nie zgodzę się. W Polsce dezinformacja zmniej-
szyła się o kilkadziesiąt procent w stosunku do 
2023 roku. Podjęliśmy działania, które zmusiły 
platformy do podejmowania olbrzymiego wy-
siłku, by jej u nas nie było. Tak, nie robią jeszcze 
tego tak szybko, jakbyśmy oczekiwali.

Takie rzeczy jak ta reklama powinny zni-
kać w czasie rzeczywistym, dziś musimy cze-
kać na to czasem godziny, ale już nie dni. To 
zdecydowanie za długo. 

Na razie Facebook ograniczył polskim ser-
wisom możliwość postowania, także „Ga-
zecie Wyborczej”. A gdy ja zgłosiłem tę re-
klamę, dostałem informację, że to nie na-
rusza polityki Facebooka. Gdy zgłaszałem 
reklamy domów publicznych, dostawa-
łem tę samą informację. Są państwa, któ-
re potrafią Elona Muska ustawić do pionu, 
blokując jego serwis. Francja także nakła-
da ostre prawa zakazujące dzieciom ko-
rzystanie z serwisów społecznościowych. 
– Implementujemy prawo, które dokładnie bę-
dzie ten aspekt uściślać. I nie będzie możliwo-
ści dalszych tego typu działań platform cyfro-
wych. Do końca roku będziemy mieli DSA [Di-
gital Service Act – przyp. red.] w Sejmie i uda 
się skończyć z takimi działaniami niektórych 
serwisów. Jeśli chodzi o granicę wieku i jego 
weryfikację, to też już dawno temu monitoro-
waliśmy ten problem i zgłaszaliśmy do niego 
uwagi platformom. Pracujemy też nad nową 
regulacją prawną, myślę, że w grudniu przed-
stawimy jej założenia, dotyczącą szkodliwych 
treści w internecie oraz weryfikacji wieku.

Stan Utah blokuje możliwość wyświetla-
nia rolek, ich wiecznego skrolowania, 
a także i innych elementów, które uza-
leżniają dzieci od portali społecznościo-
wych. Dobre rozwiązanie? 
– Tak, jak powiedziałem, nad rozwiązaniami 
dotyczącymi bezpieczeństwa dzieci w interne-
cie pracujemy. Chcemy chronić tych najmłod-
szych, ale tak, by nikomu nie ograniczać wol-
ności. Zapewniam, że niedługo nie ustawa, ale 
konkretne rozwiązania trafią do konsultacji. 

I nie ma pan ochoty postawić się jak Bra-
zylia? Wdrożyć tak restrykcyjnego pra-
wa jak Francja? 
– Zależy mi, aby dezinformacja nie była roz-
syłana. Chronienie dzieci w sieci to cel, do 
którego będę dążył. 

Na teraz nawet podatku od bigtechów nie 
ma, choć rozmowa o nim toczy się od lat. 
Obiecaliście, że w 2025 roku wrócicie do 
tematu. Zaczynają się prace? 
– Rozmawiam o różnych formach dotyczą-
cych podatków od korporacji technologicz-
nych. Lewica w rządzie sama nie działa, ale 
z partnerami, którzy nie zawsze do końca po-
dzielają nasze poglądy w tej sprawie. Ja by-
łem i jestem zwolennikiem takiej daniny. Tu 
chodzi o sprawiedliwość: dużo zarabiasz, wię-
cej płacisz. Szukamy do tego sojuszy w koali-
cji, które pozwolą te rozwiązania wdrożyć. 

Minister Domański ma wielką dziurę 
w budżecie, pieniądze by mu się przydały. 
– Proszę go zapytać, jak się zgodzi, to zaświad-
czam, że będę mu głośno klaskał i dziękował. 

Nie rozumiem, dlaczego miałby się nie 
zgodzić?
– Zapraszam pana już do ministra Domań-
skiego na rozmowę. Lewica na pewno z te-
go podatku nie zrezygnuje. l
Rozmawiał Sebastian Ogórek

W Polsce dezinformacja 

zmniejszyła się o kilkadziesiąt 

procent w stosunku  

do 2023 roku. Podjęliśmy 

działania, które zmusiły 

platformy do podejmowania 

olbrzymiego wysiłku,  

by jej u nas nie było.  

Tak, nie robią jeszcze tego tak 

szybko, jakbyśmy oczekiwali
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Konfederację popiera dzisiaj zna-
cząco więcej wyborców niż w wybo-
rach w 2019 i 2023 roku. Co zmieni-
ło się w ostatnich latach, a zwłaszcza 
w ostatnim roku? Czym obecny staty-
styczny wyborca Konfederacji różni 
się od typowego zwolennika tej partii 
z 2019 i 2023 roku?

Próbę odpowiedzi na to pytanie mu-

si poprzedzić istotne zastrzeżenie, że 
porównywać będziemy dane o róż-
nym poziomie wiarygodności. Niektó-
re z nich to po prostu fakty – to dane 
o głosowaniu 18,5 i 21,6 mln naszych 
obywateli w wyborach z 2019 i 2023 r., 
podane przez PKW. Prawie ten sam 
status mają dane uzyskane od kilku-
dziesięciu tysięcy głosujących w tych 
wyborach w ramach badania exit poll.

Dane z PKW i badań exit poll po-
równywać będziemy z obarczonymi 
2-3-procentowymi błędami pomia-
ru wartościami dwóch październi-
kowych sondaży, przeprowadzonych 
przez pracownię Opinia24 i CBOS na 
1000-osobowych próbach. Ale wiary-
godność tych dwóch sondaży podnosi 
to, że oszacowane poparcie dla Kon-
federacji jest w nich identyczne, a tak-
że że prawie tę samą wartość (różnica 
0,6-0,8 p. proc.) ma – wg strony ewy-
bory – średnie poparcie dla Konfede-
racji ze wszystkich sondaży przepro-
wadzonych w ostatnich 30 dniach.

Według październikowego sonda-
żu pracowni Opinia24 dla „Wybor-
czej” Konfederację popiera 12,5 proc. 
respondentów deklarujących udział 
w wyborach, a według CBOS – 13 proc. 
Średnie poparcie dla Konfederacji 
w okresie od maja do października, 
szacowane przez obydwie pracownie, 
jest praktycznie identyczne: 12,4 proc. 
wg Opinia24 (średnia z 6 sondaży) 
i 12,3 proc. wg CBOS (średnia z 8).

Spójrzmy teraz na wyniki wyborów 

sprzed roku. Na tym tle Konfedera-
cja to oczywisty triumfator sondażo-
wej rywalizacji: jej procentowe popar-
cie w październiku 2024 r. jest 1,7 ra-
zy większe niż w wyborach. W przy-
padku KO możemy mówić o 1,2-krot-
nym wzroście. Pozostałe partie od-
notowują straty: obecne poparcie dla 
PiS to 90 proc. jego poparcia w wybo-
rach z 2023 r., Lewicy – 70 proc., Trze-
ciej Drogi – zaledwie 50 proc. (wszyst-
kie wyliczenia na podstawie sondażu 
Opinia24).

Politycy Konfederacji bardzo wy-
raźnie akcentują swój narodowo-ka-
tolicki konserwatyzm: sprzeciw wo-
bec liberalizacji ustawy aborcyjnej 
i usankcjonowania prawnego związ-
ków partnerskich osób tej samej płci; 
niechęć czy wręcz wrogość do Unii 
Europejskiej; nie zgadzają się też, by 
mogli u nas zamieszkać „obcy”. Partia, 
która głosi takie poglądy i chce mieć 
kilkunastoprocentowe poparcie, mu-
si szukać swojej szansy przede wszyst-
kim wśród mieszkańców wsi – bo od-
setek wyborców podzielających takie 
poglądy znacząco wyższy jest na wsi 
niż w miastach.

W sondażu Ipsos dla OKO.press 
i TOK FM z lutego 2024 r. na pytanie, 
czy chcesz, by Sejm przyjął ustawę da-

jącą kobiecie prawo do aborcji do 12. 
tygodnia, odpowiedź „nie” (zdecydo-
wanie lub raczej) wybrało 23 proc. 
mieszkańców miast (17 proc. – w mia-
stach powyżej 500 tys.), ale aż 35 proc. 
mieszkańców wsi. Mieszkańcy wsi są 
też bardziej eurosceptyczni niż miesz-
kańcy miast. W majowym sondażu 
Opinia24 dla „Wyborczej” dotyczącym 
m.in. referendum w sprawie człon-
kostwa Polski w Unii Europejskiej je-
dynie 57 proc. mieszkańców wsi za-
deklarowało głosowanie za pozosta-
niem Polski w UE, 19 proc. za wyj-
ściem, a 24 proc. wybrało opcję „jesz-
cze nie wiem”. W miastach te propor-
cje były całkiem inne: za pozostaniem 
– 81 proc., za wyjściem – 8 proc., „jesz-
cze nie wiem” – 11 proc.

W 2019 roku, gdy Konfederację po-
parło 6,8 proc. wyborców, była to par-
tia bardziej miejska (6,9 proc. popar-
cia) niż wiejska (6,4 proc.). Cztery lata 
później, przy ogólnokrajowym popar-
ciu na poziomie 7,2 proc., większy od-
setek zwolenników miała już na wsi 
(8 proc.) niż w miastach (6,6 proc.). 
W październiku 2024 roku, zarówno 
wg sondażu Opinia24 jak i CBOS, po-
parcie wiejskich wyborców dla Konfe-
deracji wzrosło do 16 proc. – a to 2 ra-
zy więcej niż w wyborach sprzed roku 

(w miastach do ok. 10,6 proc.). Warto 
też dodać, że to wysokie poparcie dla 
Konfederacji wśród wyborców wiej-
skich jest bardzo stabilne: wg Opi-
nia24 średnie poparcie dla Konfede-
racji na wsi od maja do października 
utrzymywało się na poziomie 14 proc., 
a wg CBOS – 15 proc.

To zasadniczo zmieniło proporcję 

wieś-miasto wśród zwolenników Kon-

federacji: w 2019 r. wyborcy wiejscy 
stanowili 34 proc. jej elektoratu, w wy-
borach rok temu – 41 proc.; teraz to 
wg sondażu Opinia24 – 46 proc. (wg 
CBOS – nawet 48 proc.). Pod względem 
odsetka wyborców wiejskich w swoim 
elektoracie Konfederacja jest dzisiaj 
najbardziej wiejską partią w Polsce, 
bardziej wiejską niż PiS (mieszkańcy 
wsi stanowią 43 proc. wyborców po-
pierających tę partię) i Trzecia Droga 
z PSL na pokładzie (37 proc.).

Konfederacja w swoim marszu 
w kierunku polskiej wsi weszła na 
drogę, po której od ponad dwóch de-
kad kroczy PiS. Gdy w 2001 r. PiS po 
raz pierwszy wziął udział w wybo-
rach, była to partia zdecydowanie 
miejska (a nawet wielkomiejska): zale-
dwie 20 proc. jej ówczesnego elektora-
tu stanowili mieszkańcy wsi. Od tego 
czasu, z wyborów na wybory, PiS zy-
skiwał coraz wyższe poparcie, a towa-
rzyszyło temu przesuwanie się w kie-
runku skrajnej światopoglądowo pra-
wicy i coraz wyższy odsetek wybor-
ców wiejskich (np. w 2011 r. mieszkań-
cy wsi stanowili już 41 proc. ogółu wy-
borców PiS, a w 2023 r. – 47 proc.).

Większy odsetek wyborców miesz-
kających na wsi – gdzie średni status 
wykształcenia jest niższy niż w mia-
stach – wpłynął też na zmianę struk-
tury elektoratu Konfederacji pod 
względem wykształcenia. Nadal zna-
cząca większość to osoby z wykształ-

ceniem średnim lub wyższym, ale 
zwiększył się odsetek z wykształce-
niem podstawowym lub zasadniczym 
zawodowym: pięć lat temu stanowi-
li oni 20 proc. elektoratu Konfedera-
cji, rok temu – 22 proc., teraz wg Opi-
nia24 – 27 proc., a wg CBOS – 29 proc.

Jeszcze jedna istotna zmiana dotyczy 

wieku. Zarówno w wyborach w 2019, 
jak i w 2023 r. ponad 70 proc. zwolen-
ników Konfederacji nie przekroczyło 
40. roku życia. Ten odsetek spadł te-
raz do ok. 50 proc. (53 proc. wg CBOS; 
46 proc. wg Opinia24). Wcześniej 
przeciętny wyborca Konfederacji miał 
35 lat; teraz 42.

Konfederacja po długiej grze 
w trzeciej lidze – a to rozgrywki dla 
partii, których poparcie nie przekra-
cza 10 proc. – teraz, z notowaniami 
na poziomie 11-12 procent, awanso-
wała właśnie do drugiej. A zawdzię-
cza to silniejszej niż wcześniej po-
zycji na wsi. Jej miejsce w tej klasie 
rozgrywek nie jest pewne – być mo-
że za kilka miesięcy na powrót znaj-
dzie się w trzeciej, ale ciekawsze jest 
pytanie, czy Konfederacja ma szan-
se na awans do ligi pierwszej, gdzie, 
aby grać, trzeba cieszyć się poparciem 
ponaddwudziestoprocentowym.

Konfederaci bardzo by tego chcie-
li, ale to raczej niemożliwe – i to wła-
ściwie z jednego tylko, ale bardzo 
istotnego powodu. Nadal poparcie 
dla Konfederacji jest u mężczyzn ok. 
2,5 razy wyższe niż u kobiet. Tak jak 
wcześniej, tak i teraz mężczyźni sta-
nowią aż 70 proc. zwolenników tej 
partii. A w historii polskich wyborów 
jeszcze nie zdarzyło się, by ponad-
dwudziestoprocentowe poparcie zy-
skała partia, którą zdecydowanie po-
pierają mężczyźni, ale równie zdecy-
dowanie odrzucają kobiety. l
Andrzej Machowski

Przepływy elektoratu

Konfederacja przeprowadza się na wieś
Pod względem odsetka wyborców ze wsi w swoim elektoracie Konfederacja jest dzisiaj  

najbardziej wiejską partią w Polsce.
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W elektoracie Konfederacji 

wzrasta udział wyborców 

z wykształceniem 

podstawowym i zasadniczym 

zawodowym. Rośnie też 

średnia wieku – wcześniej 

przeciętny jej wyborca miał 

35 lat, teraz 42 

Zmiana struktury elektoratu Konfederacji w latach 2019-2024

Miejsce zamieszkania

Wiek

Wykształcenie

Wybory 2019 
dane PKW

Wybory 2019 
dane PKW

Wybory 2019 
dane PKW

Wybory 2023  
dane PKW

Wybory 2023  
dane PKW

Wybory 2023  
dane PKW

Sondaż 2024 
Opinia 24

Sondaż 2024 
Opinia 24

Sondaż 2024 
Opinia 24

Sondaż 2024  
CBOS

Sondaż 2024  
CBOS

Sondaż 2024  
CBOS

Dane w proc.

Miasto

40 i więcej lat

Średnie/wyższe

Wieś

18-39 lat

Podstawowe/zasadnicze zawodowe
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„Nie zagryzaj, wspieraj” – z takim oto 
apelem kilka dni temu zwrócił się do 
publiczności Europejskiego Forum 
Nowych Idei Lech Wałęsa. Chciał zga-
nić tych, którzy krytykują obecną wła-
dzę za opieszałość „porządków” po 
PiS-ie i brak spektakularnej realizacji 
stu obietnic. Jasne – twierdził – gdy-
byśmy dali władzę w ręce „pułkowni-
ków”, to ci zrobiliby „porządek” w kil-
ka tygodni. Bezprawnie, ale skutecz-
nie jak PiS. Działanie zgodne z pra-
wem rzeczywiście jest opieszałe, nie-
mniej demokracja „pułkowników” 
nie toleruje. I jął, z entuzjazmem za-
chwalać Donalda Tuska i Adama Bod-
nara oraz z pewnym zawstydzeniem, 
wspominać własne metody falandy-
zacji prawa. O wywołanej przez sie-
bie „wojnie na górze” nie wspomniał 
ani słowem, a znienawidzona postać 

„Kaczora” tylko raz pojawiła się w je-
go zaskakująco zdroworozsądkowej 
mowie.

Prezydent Wałęsa znacznie mniej bo-
wiem myśli o przeszłości, więcej o poli-
tycznej przyszłości. I jest naprawdę no-
woczesny. Od kilku lat postuluje odej-
ście od myślenia w kategoriach państw 
i interesów narodowych do planowania 
przyszłości w kategoriach kontynental-
nych i globalnych. Zapewne nie jest ko-
smopolitą, ale większość dzisiejszych 
międzynarodowych problemów tłuma-
czy naszym XIX-wiecznym skupieniem 
na narodach i państwach, podczas gdy 
wszystkie siły kierujące naprawdę świa-
tem (biznes, Internet, korporacje produ-
kujące broń) mają charakter ponadna-

rodowy i takim też punktem widzenia 
powinna kierować się nasza polityka. 
Nie są to tylko ogólne wskazówki, Wałę-
sa jest chętny do doradzania w sprawie 
konkretów. Ma pomysły.

Pan Prezydent wyraził żal, że lu-
dzie kompetentni i uczciwi oddali po-
le różnym nieudacznikom, którzy ob-
siedli naszą demokrację ze wszyst-
kich stron, niszcząc ją. Jak ją ratować? 
Trzy proste rady.

1
Pierwsza: kadencyjność wszystkich 
funkcji (we władzach wykonaw-
czych i ustawodawczych), pięć lat, 

potem obowiązkowa przerwa, po któ-
rej można wrócić do polityki.

2
Druga rada: odwoływalność 
z każdej funkcji, która zwią-
zana była z demokratycznym 

wyborem.

3
I trzecia: całkowita przejrzy-
stość fi nansowa na wszystkich 
stanowiskach.

Długo mogłabym jeszcze stresz-
czać błyskotliwe wystąpienie Wałęsy. 
Był w formie, pełen planów, dowcipu, 
pewności siebie. Słuchałam go z przy-
jemnością, patrzyłam z podziwem. 
Nie dał się zniszczyć, choć uporczy-
wie, przez wiele lat na różne sposoby 
mieszano go z błotem.

Należymy do narodów, które wiel-
bią bohaterów. Pojawiają się oni cza-
sem „naturalnie”, bo zasłużyli, czasem 
na fali propagandy. Mieliśmy Wałęsę 
i jego „Solidarność” – powód do naro-
dowej dumy i ideowy towar eksporto-
wy. Każdy inny kraj kultywowałby Wa-
łęsę, marginalizując jego wpadki, błę-
dy, słabości. Tak jak robili to Czesi wo-
bec Havla. My zmarginalizowaliśmy je-
go wielkość, eksponując słabości, a PiS 
stanął na głowie, by wyprodukować in-
nego bohatera, po którego ulicach, pla-
cach, alejach możemy teraz chodzić, 
wpadając na jego (z reguły potwornie 
brzydkie) pomniki. Lech Kaczyński jako 
bohater narodowy nie utrzyma się, wie-
lu już takich fi gurantów obalono i to nie 
tylko dlatego, że zmienił się ustrój.

A Wałęsę trzeba pokochać od no-
wa. Jeśli nawet nie jego samego, to je-
go i naszą wspaniałą legendę. +
Magdalena Środa

Gościnne występy

Nie zagryzaj, wspieraj, 
czyli pochwała Lecha Wałęsy

Każdy inny naród, mając 

Wałęsę, kultywowałby jego 

legendę, marginalizując jego 

wpadki, błędy, słabości. Tak 

jak robili to Czesi wobec Havla. 

A my zmarginalizowaliśmy jego 

wielkość

• Teksty w dziale Opinie 
wyrażają poglądy autorów 
i nie muszą odzwierciedlać 
stanowiska redakcji
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Idzie na spotkanie 

z producentem. W tym 
celu przyleciał do Kali-
fornii. Myślał, że na kilka 
tygodni, zostanie ponad 
trzy lata.

Maciej Jarkowiec

P
ierwszego poranka w Ameryce 
po przebudzeniu Marek Hłasko 
podchodzi do okna i odchyla 
zasłonę. Jest luty 1966 roku, 
pisarz ma 32 lata, łysieje, gnębi 
go życie. Być może ma na sobie 
piżamę „przypominającą bieli-
znę kowboja, gdzie kalesony łą-
czyły się z podkoszulkiem” – jak 
opisywała Zofi a Komeda. Często 
choruje, bierze dużo leków, boi 
się przeziębień. W dole widzi 
dziedziniec z pięknym ogrodem 
(Humphrey Bogart miał tam 
swoje prywatne grządki), dalej 
opadający zboczem Bulwar 

Zachodzącego Słońca i dalej, daleko, za ro-
zedrganą fatamorganą metropolii zwanej 
Miastem Aniołów, ocean. 

Zatrzymał się tu, w hotelu Chateau 
Marmont w Hollywood, na zaproszenie 
producenta fi lmowego Martina Ranso-
hoffa. Siedmiopiętrowy neogotycki bu-
dynek inspirowany zamkiem w Ambo-
ise nad Loarą (gdzie umarł Leonardo da 
Vinci) powstał na przełomie lat 20. i 30. 
Skryty pośród drzew, z murami tak gru-
bymi, że przez dekady nie nadwyrężą ich 
często nawiedzające tę część świata trzę-
sienia ziemi, jest luksusowym schronem 
dla gwiazd i pisarzy. Jak powie ktoś: „oa-
zą dekadencji i dyskrecji”. Poza Bogar-
tem pomieszkiwali tu Greta Garbo, Or-
son Welles, Marylin Monroe i wielu in-
nych. Hłasko ma apartament, „ponie-
waż on [Ransohoff] chciał, abym czuł 
się nieskrępowany (...). Pokój sypialny, 
gabinet do pracy (ale po co), salon, po-
kój jadalny i kuchnia” (list do Henryka 
Rozpędowskiego). 

„Ale po co”... 

NA PRZYKŁAD TENISÓWKI 
FAULKNERA

Gdy wyobrażam go sobie pierwszego po-
ranka przy oknie, myślę o dramaturgu 
Bartonie Finku, tytułowym bohaterze fi l-
mu braci Coen z 1991 r., który po przyby-
ciu do Los Angeles melduje się w hotelu 
Earle. Recepcjonista o imieniu Chet wy-
nurzający się spod podłogi, windziarz wy-
pożyczony z „Nocy żywych trupów” i tape-
ta odklejająca się od ściany, zza której do-

chodzą głosy – zapowiedź nadciągające-
go inferno. 

Albo o Williamie Faulknerze, który 
wiosną 1932 roku, w wieku 34 lat, wpro-
wadził się do mieszkania na najwyższym 
piętrze Hotel Highland Towers w Holly-
wood. To tam fotoreporter magazynu „Li-
fe” zrobił mu słynne zdjęcia na zalanym 
słońcem tarasie. Przyszły noblista w wi-
klinowym fotelu, topless, ciemne okula-
ry, fajka, szorty, wełniane skarpety i teni-
sówki. Przed nim na poduszce leżącej na 
stoliku – maszyna do pisania. Na żadnym 
ujęciu nie widać ani butelki, ani szklan-
ki – zapewne usuniętych z kadru na proś-
bę fotografa. Czytelnikami „Life” byli prze-
cież szanujący się obywatele klasy śred-
niej. Nie mogli się dowiedzieć, że Faulkner 
nigdy nie pisał bez wspomagania. Podob-
nie zresztą jak Francis Scott Fitzgerald, 
który w tym samym czasie kilkukrotnie 
przyjeżdżał do Hollywood, zatrzymując 
się między innymi w Chateau Marmont. 

Wspomnijmy jeszcze Charlesa Bukow-
skiego, rocznik 1920, autora wiekopom-
nego wyznania: „Im dalej przebywam od 
gatunku ludzkiego, tym lepiej się czuję. 
Dwa cale – świetnie, dwie mile – świetnie, 
dwa tysiące mil – przepięknie. Byle da-
li mi jeść. Karmią mnie, bo ja ich karmię. 
Ale nie lubię, gdy są w pobliżu. Gdy ktoś 
otrze się o mnie łokciem w tłumie, reagu-
ję. Bo nie lubię gatunku ludzkiego. Nie lu-
bię ich głów, nie lubię ich twarzy, nie lubię 
ich stóp, nie lubię ich rozmów, nie lubię 
ich fryzur, nie lubię ich samochodów, nie 
lubię ich psów, ich kotów, ich róż”. W dru-
giej połowie lat 80. Bukowski stoi przy 
oknie w swoim nowym domu w Los An-
geles i wymyśla scenę (a może przypomi-
na ją sobie z własnego życia), w której pe-
wien facet udaje się do wytwórni fi lmo-
wej z elektryczną piłą łańcuchową i w biu-
rze producenta szuka gniazdka w ścianie, 
żeby ją uruchomić. Nie uprzedzajmy jed-
nak faktów. 

Dwie dekady wcześniej Marek Hła-
sko też idzie na spotkanie z producentem. 
W tym celu przyleciał do Kalifornii. My-
ślał, że na kilka tygodni; zostanie ponad 
trzy lata. 

PYTANIE: PO CO?

Dla pieniędzy. Hłasko jest bez grosza. Je-
rzy Giedroyc nie przyjął do druku no-
wego opowiadania, „Nawrócony w Jaf-
fi e”. Pisarz próbuje wydać utwór w Pol-
skiej Fundacji Kulturalnej w Londynie, 
ale szybko popada w konfl ikt z jej szefem 
Juliuszem Sakowskim. Poszło o brzyd-
kie słowa: „będę ją rżnąć” Sakowski chce 
zmienić na „spać z nią”. U niemieckie-
go wydawcy Kiepenheuer&Witsch Hła-
sko ma długi – Niemcy płacili za lekarzy, 
za proces, jaki wytoczył jeden z domnie-
manych bohaterów „Drugiego zabicia 
psa”, wypłacali autorowi zaliczki. Więcej 
nie dadzą. 

Załatwione przez Romana Polańskie-
go zaproszenie do Hollywood od Martina 
Ransohoffa spadło jak z nieba. Polański 
powie po latach: „Wszystko wskazywało 
na to, że Marek będzie pracował w Holly-
wood jako scenarzysta”. Plan wydawał się 
sensowny. Jego proza jest wybitnie fi lmo-
wa. Na jej podstawie – zanim pisarz skoń-
czył trzydziestkę – nakręcono w Polsce 
kilka głośnych fi lmów. 

Hłasko ma więc zostać kimś, na kogo 
po amerykańsku mówi się hack – pejora-
tywnie określając pisarza przyjmującego 
krótkoterminowe chałtury. Nie on pierw-
szy i nie ostatni.

Fitzgerald, który na początku lat 30. 
brał cztery tysiące dolarów za jedno opo-
wiadanie, w całym roku 1936 zarobił na 
swej prozie nieco ponad osiemdziesiąt. Ze 
złotego dziecka literatury w kilka sezonów 
zamienił się w zapomnianego przez czytel-
ników pijaczynę. Hollywood było ostatnią 
deską ratunku. Dostał pensję i małe biur-
ko w wytworni MGM obok innych pisarzy 
produkujących taśmowo scenariusze. 

Faulkner przyjechał do Hollywood, 
gdy zbankrutował jego wydawca Cape & 
Smith. Wieść o tym rozniosła się w jego ro-
dzinnym Oxford w stanie Missisipi i gdy 
któregoś dnia pisarz chciał zapłacić cze-
kiem za naboje, sprzedawca poprosił o go-
tówkę. Faulkner nie miał nawet na po-
dróż do Kalifornii – zapłaciła za nią MGM. 
W dniu przybycia do Fabryki Snów wie-
dza największego pisarza amerykańskiego 
Południa o branży fi lmowej była skromna 
– myślał, że będzie pisał historie dla słynne-
go aktora nazwiskiem Mickey Mouse. 

Gdy do Charlesa Bukowskiego zapuka-
li producenci, był podstarzałym, nie bied-
nym, ale też nie bogatym pisarzem. Jego 
mieszkanie we wschodnim Hollywood nie 
różniło się zbytnio od tysięcy podobnych 
w Los Angeles zaludnianych przez imi-
grantów z Ameryki Łacińskiej. Nagle do-
stał zaliczkę, jakiej nigdy nie wypłacił mu 
żaden wydawca, a na dokładkę osobiste-
go opiekuna fi nansowego, który uczył go, 
jak unikać podatków (założyć fi rmę, kupić 
dom, samochód i wrzucić w koszty). W po-
wieści o bezpretensjonalnym tytule „Hol-
lywood” Henry Chinaski, alter ego Bukow-
skiego, wyznaje: „Po chwili zastanowie-
nia cały pomysł spodobał mi się; poczu-

Epizod amerykański

HŁASKO 

WEDŁUG 

BRACI COEN

Relacjonuje Polańskiemu 

pierwsze spotkanie 

w wytwórni: „Wbiegł 

nagle człowiek o dzikim 

spojrzeniu; za nim 

kilkunastu sekretarzy 

zdradzających wyczerpanie 

� zyczne i moralne”

• Życie po „Godzinach”
Jak naprawdę wygląda wielka amery-

kańska kariera – opowiada Juliuszowi 

Kurkiewiczowi Michael Cunningham

• Nowa zdrada klerków?
Czy lewicowy antysemityzm stanie się 

nową modą, która w końcu pozwoli 

progresywnym elitom zbratać się z lu-

dem? Nie można tego wykluczyć – pisze 

Joanna Tokarska-Bakir

• Powrót Rafała Lemkina
Gdyby porządnie zekranizować biografię 

tego prawnika, mielibyśmy wreszcie 

tę historyczną superprodukcję, która 

by światu opowiedziała, jak to było żyć 

między Hitlerem a Stalinem – przekonuje 

Wojciech Orliński

• Krótka historia 
diagnoz psychicznych
W styczniu 1974 magazyn „Chicago 

Gay Crusader” ogłosił na pierwszej stro-

nie: „20 mln homoseksualistów ozdro-

wiało!”. Skąd ta ironia – wyjaśnia Emilia 

Dłużewska

• Vargas Llosa kończy z powieściami
A jego biograf i tłumacz Tomasz Pindel 

prowadzi przez twórczość mistrza z Peru

• Książki dla dzieci i młodszych 
dorosłych
W naszym stałym dodatku m.in.: Jacek 

Podsiadło szuka sensu w szkolnym 

podejściu do „Zbrodni i kary”, a Karolina 

Lewestam opowiada Agnieszce Sowiń-

skiej o swojej nagradzanej powieści dla 

10-15-latków. Plus wybór najlepszych 

nowości dla młodych czytelników

• Co z tą powieścią?
Od początku wolnej Polski czekamy na 

porywające, przystępne powieściowe 

arcydzieło. Czy to ma sens – powątpiewa 

szef jury Nike 2024 Krzysztof Siwczyk

Od dziś w sprzedaży
„Książki. Magazyn do 
Czytania”

• Nowa zdrada klerków?

Vargas Llosa kończy z powieściami
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łem się niezwykle cwany. Po co dokładać się 
do bomb, które okaleczają bezbronne dzie-
ci? Lepiej jeździć bmw. Mieć z okna widok 
na przystań. Głosować na republikanów”. 
W wieku 65 lat Chinaski po raz pierw-
szy w życiu ma dom z własnym gabinetem 
i biurkiem, na którym jest „mnóstwo miej-
sca na popielniczkę, radio i butelkę”. „Przy-
znam, że czułem lęk, lęk, że zostanę jednym 
z nich. Co gorsza, podpisałem umowę na 
scenariusz. Czy byłem przeklęty i wyklęty, 
czy uda im się mnie wykończyć?”.

PYTANIE: O CZYM?

O tym, o czym zechce producent. „Piesz-
czoszek Broadwayu” Barton Fink po przy-
byciu do Hollywood dostaje zadanie na-
pisać fi lm klasy B o zapaśnikach. Szef Ca-
pitol Pictures Jack Lipnick – postać wzo-
rowana na wszechpotężnym magnacie 
z MGM Louisie B. Mayerze – zapewnia go, 
że to żadna ujma na honorze. „Pisarz jest 
u nas królem. Nie wierzysz? Wystarczy, że 
spojrzysz na czek z wypłatą”. 

Przybywając do Fabryki Snów, pisarz 
skazuje się na udział w konfl ikcie. Sztu-
ka vs. biznes. Proces twórczy vs. produk-
cja przemysłowa. Tworzenie w samotno-
ści vs. działanie w zespole. Bracia Coen 
ujęli to jeszcze inaczej. Na spotkaniu z Bil-
lem Mayhewem, którego pierwowzorem 
jest Faulkner, Barton Fink, obgryzając ud-
ko kurczaka, oznajmia z dumą, że jego pi-
sanie bierze się z bólu. Mayhew/Faulkner 

pozostaje niewzruszony: „Ja po prostu lu-
bię wymyślać”. Być może dlatego Faulkner 
radził sobie świetnie w Hollywood. Napi-
sał kilkanaście dochodowych scenariuszy, 
pośród nich perły, takie jak „Wielki sen” 
(1946) – na podstawie powieści Chandle-
ra, i „Mieć i nie mieć” (1944) – świetny fi lm 
na podstawie najgorszej powieści Hemin-
gwaya (sam Papa trzymał się od producen-
tów z daleka: „Rzucam im książkę, on rzu-
cają pieniądze, wskakuję do auta i ucie-
kam”). Oba dzieła wyreżyserował Howard 
Hawks, jeden z geniuszy złotej ery amery-
kańskiego kina, który jak mało kto dorobił 
się autorskiego stylu. Faulkner rozumiał, 
że pracuje przy fi lmach Hawksa – a nie 
Chandlera, Hemingwaya albo Faulknera. 

Nie pojmował tego Fitzgerald, narzeka-
jący w nieskończoność, że jest tylko „try-
bem w maszynie”, i dopytujący, „dlacze-

go producenci nigdy się nie mylą”. Choć po-
śród współczesnych sobie pisarzy to on naj-
bardziej lubił kino, nie potrafi ł go współtwo-
rzyć. Jego scenariusze lądowały w koszu. 

Hłasko też był kinomanem. Do Kalifor-
nii leciał z nadziejami, że sukcesy ekrano-
we jego prozy w Polsce przełożą się na ka-
rierę fi lmową w Stanach. Z samolotu pisze 
do matki na papierze fi rmowym Pan Am: 
„ [Do Stanów] jadę w sprawie bardzo dla 
mnie ważnej. Wierzę, że modlitwa mojej 
matki może zdziałać cuda”. Kilkanaście dni 
później relacjonuje Polańskiemu pierwsze 
spotkanie z Ransohoffem: „Wbiegł nagle 
jakiś człowiek o dzikim spojrzeniu; za nim 
wbiegło kilkunastu sekretarzy (...) zdradza-
jących śmiertelny przestrach i absolutne 
wyczerpanie fi zyczne i moralne. Dziki czło-
wiek przystanął na sekundę przede mną. 

– Jak twoje nazwisko?
– Hlasko. 
– Kowalski?
– Nie Hlasko. H, L, A, S, K, O.
– Świetnie. Roman o tobie opowiadał 

– zwrócił się do jednego ze swoich pomoc-
ników. – Fred, tu są gdzieś podobno jakieś 
pierdolone skały. Podobno bardzo dziwne. 
Zapomniałem, gdzie one są i jak się nazy-
wają. Zawieź go tam. 

Drugie spotkanie nie poszło lepiej. Hła-
sko opowiedział Ranshoffowi historię o lot-
nikach, ale wyszedł z poczuciem „jakby ko-
lorowy ptak, którego nie umiałem dotknąć, 
odleciał na zawsze”. +
• Cały artykuł w nowym numerze „Książek. 

Magazynu do Czytania”

Gdy wyobrażam go sobie 

pierwszego poranka przy 

oknie, myślę o dramaturgu 

Bartonie Finku, tytułowym 

bohaterze � lmu braci Coen 

z 1991 r., który po przybyciu 

do Los Angeles melduje się 

w hotelu Earle

Marek Hłasko

Palcie ryż

każdego dnia

Iskry, Warszawa

Stefan Solomon

William Faulkner

in Hollywood: Screen-

writing for the Studios

University of Georgia 

Press

Maciej Jarkowiec

Na 

bulwarach czyhają 

potwory. Filmowa 

historia Ameryki

Agora, Warszawa

▲ Marek Hłasko w 1957 roku 

FOT. PAP/ADAM MOTTL
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Żona Kościelskiego: – Ludzie wychodzili z aresztu i mówili: 

„Andrzej, mieliśmy propozycję złagodzenia wyroku,  
jeśli cię obciążymy”.

Kontrterroryści weszli drzwiami – Andrzej Kościel-
ski sam ich wpuścił – i oknami (wybili dziury strza-
łami z broni). Gdy położył się na podłodze, wrzucili 
do salonu granaty hukowo-błyskowe. Jeden eksplo-
dował między jego nogami.

Prokuratura zarzuca mu dwa poważne przestęp-
stwa: współudział w zabójstwie młodego Ormia-
nina w poznańskim klubie Blue Note w listopadzie 
2002 roku oraz kierowanie zorganizowaną grupą 
przestępczą o charakterze zbrojnym w latach 2001-
2008 roku.

– To pomówienia. Andrzej Kościelski przestęp-
cą nie jest – mówi jego obrońca, adwokat Francesco 
Goldoni.

Żona Kościelskiego: – W ostatnich 20 latach pro-
kuratura kilka razy wzywała męża na przesłucha-
nie. Zawsze występował jako świadek. Nie było pod-
staw do oskarżenia go o cokolwiek.

BÓJKA

21 listopada 2002 roku. Rafael, 26-latek z Armenii, ra-
zem z kuzynem Romanem idą wieczorem na mia-
sto, piją alkohol. Po północy przenoszą się do klubu 
Blue Note. Towarzyszą im dwie Polki. Do klubu przy-
chodzi też Andrzej Kościelski, zwany Kościelem. Jest 
z nim kilku mężczyzn kojarzonych z półświatkiem, 
w tym Karol R. (ps. Rossi) i Filip Sz. (ps. Dynia). Nie 
płacą za wstęp, na bramce stoją ich znajomi.

Co dzieje się potem – nie ma pewności.
Według prokuratury około drugiej do kuzynów 

podchodzi od trzech do sześciu mężczyzn. Roman 
dostaje z pięści w twarz i ucieka z lokalu. Przewró-
cony Rafael nie może uciec. Mężczyźni biją go i ko-
pią. Potem przenoszą do pomieszczenia na zaple-
czu. Gdy ktoś opatruje rannego, wraca jeden ze 
sprawców i znów atakuje.

Kiedy na miejsce dociera policja, Rafael jest już 
nieprzytomny. Leży w kałuży krwi, przygnieciony 
kuchennym regałem. Serce zatrzymuje się w karet-
ce. Rafael umiera nad ranem w szpitalu im. Raszei. 
Przyczyną śmierci jest wykrwawienie. Sekcja zwłok 
potwierdza obrażenia głowy i dwie rany kłute na le-
wym udzie. Tej samej nocy na oddział chirurgii in-
nego szpitala przyjęty zostaje Filip Sz. Ma ranę kłutą 
klatki piersiowej. Przeżyje.

„Wyborcza” informuje, że między Rafaelem i męż-
czyznami doszło do sprzeczki, Rafael próbował bro-
nić się nożem, ale nie miał szans, bo przeciwnicy 
mieli liczebną przewagę. Jeszcze inną wersję słyszy-
my dzisiaj – to Ormianin pierwszy użył noża, ugodził 
„Dynię” w klatkę piersiową, a dopiero potem wywią-
zała się bójka. Na zapleczu policja znajduje odciski 
palców Andrzeja Kościelskiego; „Wyborcza” donosi, 
że to on zawiózł rannego Dynię do szpitala.

Kościelski znika z Poznania. Wraca po kilku mie-
siącach i z adwokatem sam zgłasza się do prokura-
tury. Ma odpowiadać za udział w bójce z użyciem 
niebezpiecznego narzędzia. Podobne zarzuty dosta-
ją Dynia i Rossi.

Kościelski nie zaprzecza, że był w klubie, ale wy-
piera się katowania Ormianina. Tłumaczy: – Filipa 
dosięgła jakaś ręka z nożem, a ja go tylko obroniłem.

W marcu 2003 roku prokuratura chce areszto-
wania Kościelskiego, ale sąd się nie zgadza. Uznaje, 
że dowody są słabe. Po kilku miesiącach prokuratu-
ra wycofuje się z zarzutów i umarza śledztwo. Zna-
my tylko lakoniczną sentencję: jeśli chodzi o udział 
w bójce, Kościelski przestępstwa nie popełnił. Dru-
gi wątek – pobicia ze skutkiem śmiertelnym – pro-
kuratura umarza z powodu niewykrycia sprawcy. 
Uzasadnienia nie znamy, akt nie ma już w Poznaniu, 
przejęła je Prokuratura Krajowa.

ZAPAŚNIK

1979 rok, po poznańskich podstawówkach chodzi 
łowca talentów z zapaśniczej sekcji Lecha Poznań. 
W szkole na Świerczewie znajduje 10-letniego An-
drzeja. W pierwszych zawodach dostaje lanie, ale tre-
nuje dalej. Po latach powie: „Zapasy to najcięższa dys-
cyplina sportu. Trzeba mieć naprawdę dobrą psychi-

kę, żeby wytrwać tyle lat”. Jako junior reprezentu-
je wojskowy klub Grunwald Poznań. Zostaje wicemi-
strzem Polski, wygrywa na zawodach w Czechosła-
wacji. Jako senior trafia do reprezentacji Polski.

Gdy wysiada kręgosłup, rezygnuje z zawodów. 
Na matę wchodzi już tylko hobbystycznie. Pasję do 
sportu łączy z pracą w agencji ochrony Contes, która 
monopolizuje rynek dyskotek i gastronomii. Dzien-
nikarze podejrzewają, że właściciele są zastrasza-
ni. W odpowiedzi słyszą: „Wszyscy biorą Contes, bo 
z nimi jest bezpiecznie”. Albo: „Wzięliśmy ich, bo są 
skuteczni”.

Po latach Kościelski będzie opowiadał, że na po-
znańskie dyskoteki zjeżdżali w tym czasie przestęp-
cy z Pruszkowa, Wołomina, Szczecina czy Gdańska. 

„Cała śmietanka polskiej gangsterki. Stałem tam i faj-
nie to wspominam” – powie w jednym z wywiadów. 
Z rozrzewnieniem wspomina udział w bójkach jeden 
na jednego: „Był taki dzień, że siedem solówek stoczy-
łem w dwie minuty. Ciężkie nokauty były. W tamtych 
czasach nikt na policję nie szedł jak teraz”.

W tej samej agencji ochrony pracują członkowie 
gangu Drewniaków. Szybko monopolizują w Pozna-
niu handel narkotykami. Jeden z nich, Rossi (poja-
wi się w sprawie Ormianina) uchodzi na mieście za 
specjalistę od „mokrej roboty”.

Początek lat 2000. to w Poznaniu nadal dziki Za-
chód. Walka o wpływy w półświatku bywa brutalna, 
zdarzają się pobicia i strzelaniny. Po jednej z takich 
akcji alibi Drewniakowi dają byli policjanci, których 

Cykl Witamy w Polsce tworzy zespół  

kilkudziesięciu reporterów „Wyborczej” pracujących 

w redakcjach w całym kraju.

Witamy w Polsce
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zna ze sportowej strzelnicy. Dziennikarze w tekstach 
wspominają kilka razy o „Kościelu”. Nazywają go jed-
ną z najważniejszych osób w poznańskim półświatku, 
tyle że prokuratura nie stawia mu żadnych zarzutów.

– Kościelski obstawiał bramki w dyskotekach 
i budził strach, bo dobrze lał w mordę. Ale w spra-
wach, które prowadziliśmy, się nie pojawiał – twier-
dzi były oficer pionu kryminalnego poznańskiej po-
licji. Opowieści o skorumpowanych policjantach, 
którzy mieli zapewniać gangsterom bezkarność, na-
zywa bzdurami.

ŚWIADEK KORONNY

9 października 2024 roku prokuratura wznawia 
śledztwo w sprawie śmierci Ormianina. Prawo na to 
pozwala, gdy pojawią się „nowe istotne fakty lub do-
wody nieznane w poprzednim postępowaniu”. Usta-
lamy, że Kościelskiego obciąża 41-letni Bartosz G., 
ksywa Moster.

Według oficjalnej wersji w lutym 2020 roku Mon-
ster sam zgłasza się, by opowiedzieć o przestęp-
stwach, w których uczestniczył. Przyznaje się do 
przemytu kokainy w bananach, które sprowadzał do 
Polski z Ameryki Południowej pod szyldem legalnie 
działających spółek. Negocjuje ze śledczymi: opowie 
więcej w zamian za obietnicę złagodzenia kary. Mó-
wi o grupach przestępczych, napadach, rozbojach, 
haraczach, kradzieżach samochodów, oszustwach 
i korupcji. Na dowód dobrych intencji oddaje poli-
cjantom nielegalną broń i telefony komórkowe. Po-
kazuje miejsca, w których spotykali się przestępcy, 
rozpzonaje ich na zdjęciach.

Opowiada też o Andrzeju Kościelskim, które-
go miał poznać na treningach zapaśniczych w klu-
bie wojskowym na poznańskim Grunwaldzie. We-
dług Monstera, Kościelski miał własny gang. We-
dług prokuratury Monster – młodszy od Kościelskie-
go o 15 lat – identyfikował się z tą grupą. Nie zajmo-
wał wysokiej pozycji, ale z racji znajomości i wspól-
nych treningów doskonale orientował się w działal-
ności gangu.

Na przesłuchaniach Monster wraca też do śmier-
ci młodego Ormianina. Wyjaśnienia obciążające Ko-
ścielskiego (szczegółów nie znamy) składa już w po-
łowie 2020 roku. Małopolski wydział Prokuratury 
Krajowej uznaje opowieści za wiarygodne. Według 
naszych ustaleń, na początku 2024 roku sąd odpusz-
cza Monsterowi popełnione przestępstwa i ustana-
wia świadkiem koronnym. Jest teraz jedną z najbar-
dziej chronionych osób w Polsce.

14 października kontrterroryści zatrzymują An-
drzeja Kościelskiego, a prokuratura zarzuca mu kie-
rowanie gangiem w latach 2001-2008 oraz współ-
udział w zabójstwie Ormianina. Zabójstwa miał do-
konać „wspólnie z ustalonymi i nieustalonymi oso-
bami”, ale prokuratura nie ujawnia innych nazwisk. 
Kościelski jest na razie jedynym podejrzanym.

Nasi informatorzy zwracają uwagę: w 2002 ro-
ku prokuratura prowadziła śledztwo w sprawie bójki 
i śmiertelnego pobicia, a nie zabójstwa. Zmieniła za-
rzut prawdopodobnie dlatego, że tamte przestępstwa 
już się przedawniły, a zabójstwo jeszcze nie. Eryk Sta-
sielak, naczelnik małopolskiego wydziału Prokuratu-
ry Krajowej, zaprzecza: – Przeanalizowaliśmy zebra-
ne dowody i naszym zdaniem było to zabójstwo.

Według prokuratury Andrzej Kościelski razem 
z innymi osobami kopał i bił Ormianina, a także ra-
nił go nożem, przewidując, że może to doprowadzić 
do śmierci i godząc się na taki skutek.

Kościelski nie przyznaje się do winy. Według na-
szych ustaleń podtrzymuje wyjaśnienia, które skła-
dał w 2003 roku.

Prokuratura domaga się aresztowania. Obrońcy 
przekonują, że jest niewinny. Przynoszą poręczenia 
od organizatorów gal MMA, proponują poręczenie 
majątkowe zamiast aresztu. Sąd wierzy jednak pro-
kuraturze i aresztuje Kościelskiego na trzy miesią-
ce. W uzasadnieniu stwierdza, że dowody wskazują 
na prawdopodobieństwo popełnienia przestępstwa, 
a na wolności Kościelski mógłby utrudniać śledz-
two i uciec.

Sędzia Hubert Dudkiewicz odnosi się też do 
śmierci Ormianina: „Wersja zdarzeń prezento-
wanych przez podejrzanego jawi się jako niespój-
na i niekonsekwentna”. Co się za tym kryje – nie 
wyjaśnia.

DOWODY

Według naszych ustaleń prokuratura we wniosku 
aresztu powołuje się przede wszystkim na protoko-
ły z przesłuchań Monstera z 2020 roku, ale wspomi-

na też o wyjaśnieniach niejakiego Kanady. To dawny 
złodziej samochodów z Poznania, który na współ-
pracę z policją poszedł kilkanaście lat temu, był też 
w programie ochrony świadków, a dziś żyje podob-
no pod zmienioną tożsamością.

Kanada miał obciążyć Kościelskiego już 
w 2009 roku, ale wtedy śledztwa nie wznowiono. 
Gdy informacja o aresztowaniu Kościelskiego obie-
ga media, Kanada sam dzwoni do naszej redakcji. 
Twierdzi, że nie pamięta, co opowiadał 15 lat temu, 
i nie chce tego komentować. 

– Starałem się wtedy o status małego świadka ko-
ronnego, wypytywano mnie o różne historie – tłu-
maczy. – Andrzej Kościelski jest niewinny. Proszę to 
napisać, można mnie cytować.

– Prokuratura kilka razy próbowała wracać do 
zdarzenia z klubu Blue Note. Przesłuchiwała też An-
drzeja Kościelskiego jako świadka. Stawiał się na 
każde wezwanie. Nigdy nie unikał pełnego wyjaśnie-
nia tej sprawy – dodaje jego obrońca, adwokat Fran-
cesco Goldoni.

Potwierdza to żona Kościelskiego: – Mąż składał 
zeznania kilka razy. Przez ostatnie 22 lata prokura-
tura próbowała znaleźć na niego cokolwiek.

– Co ma pani na myśli? – pytamy.
– Różni ludzie wychodzili z aresztu i mówili mę-

żowi: „Andrzej, mieliśmy propozycję złagodzenia 
wyroku, jeśli cię obciążymy”. Nie korzystali z tych 
propozycji.

Według żony Andrzej Kościelski nie spodziewał 
się zatrzymania.

Informacja, że policja wraca do śmierci Ormia-
nina, krążyła jednak po Poznaniu od kilku tygodni. 
Latem jeden z byłych poznańskich przestępców do-
niósł nam, że policjanci chodzą po mieście i wypytu-
ją o tę sprawę.

Już po zatrzymaniu Kościelskiego w półświat-
ku rozchodzi się kolejna plotka: prokuratura ma 
nie tylko zeznania Monstera, ale także kilku świad-
ków incognito. Prokurator Stasielak nie chce rozma-
wiać o zebranych dowodach: – To, co zawarliśmy we 
wniosku o areszt, jest tylko wycinkiem naszej wie-
dzy. Nie wszystko możemy w tej chwili ujawnić. Do-
wody oceniał będzie sąd, gdy skierujemy akt oskar-
żenia. Już same zeznania świadka koronnego mogą 
wystarczyć do skazania.

– A dlaczego zatrzymaliście Kościelskiego te-
raz, skoro Monster obciążył go już cztery lata temu? 
– pytamy.

Stasielak: – Bo tyle czasu zajęła procedura nada-
nia statusu świadka koronnego.

WIARYGODNOŚĆ

Próbujemy ustalić, co Monster może wiedzieć 
o śmierci Ormianina.

– Niewiele, bo go tam nie było – uważa jeden z by-
łych członków poznańskiego półświatka. – Monster 
miał wtedy 19 lat i nie był w ekipie Andrzeja. Jeżeli 
coś wie, to nie dlatego, że był naocznym świadkiem, 
tylko od kogoś usłyszał. To zabawa w głuchy telefon.

– A pan wie, co się wydarzyło w tym klubie? 
– Mniej więcej i też tylko z opowieści. Ormianie 

usiedli przy barze na miejscu, które zawsze zajmo-
wała ekipa Andrzeja. Nie chcieli go opuścić, zaczę-
ła się pyskówka. Ormianin wyciągnął nóż i wbił Dy-

ni w okolicę serca. Wtedy się na niego rzucili i zaczę-
li tłuc. Drugi Ormianin uciekł, a pierwszego zmasa-
krowali. Kto dokładnie bił, nie wiem.

Pytamy żonę Andrzeja Kościelskiego, czy mąż 
opowiadał jej o wydarzeniach tamtej nocy.

– W tamtym czasie byliśmy dopiero narzeczony-
mi, nawet nie mieszkaliśmy razem. Być może coś 
opowiadał, ale dziś już tego nie pamiętam. Nie mogę 
nic na ten temat powiedzieć – ucina.

Inny były przestępca mówi: – Wszyscy wiedzieli, 
że Kościel był zamieszany w pobicie Ormianina, ale 
nikt nie spodziewał się, że za to odpowie. Panowa-
ło przekonanie, że tę sprawę skutecznie zamieciono 
pod dywan.

W 2008 roku „Głos Wielkopolski” opisał anonim, 
który wpłynął do Komendy Głównej Policji. Autor 
twierdził, że Kościelski uniknął odpowiedzialności 
w zamian za 60 tys. zł łapówki, którą przyjęło dwóch 
policjantów. W półświatku do dziś krąży też opo-
wieść, że świadków pobicia Ormianina przekupiono 
lub zastraszono. Dowodów nie znaleziono.

– To bzdury, miejskie legendy – mówi były ofi-
cer policji. Śledczym z Prokuratury Krajowej zale-
ca ostrożność: – Niejeden prokurator na zeznaniach 
świadków koronnych już się przejechał.

Próbujemy też ustalić, czy Kościelski przed la-
ty rzeczywiście kierował w Poznaniu zbrojnym gan-
giem, bo sama znajomość z Drewniakami i ich ludź-
mi jeszcze tego nie potwierdza.

– Andrzej i narkotyki? Nigdy w nich nie siedział, 
nie handlował, nie zażywał. Był wrogiem narkoty-
ków – twierdzi jeden z dawnych znajomych Kościel-
skiego. – Nie bawił się też w bandyterkę. Inni, ow-
szem, robili napady, ale nie on. Znał chłopaków 
z półświatka, bo razem trenowali. Nazywano ich na-
wet na mieście „zapaśnikami”. Ale sam trzymał się 
raczej legalnych interesów. Ludzie wynajmowali go 
do ochrony. Miał pozycję, bo dobrze się bił i nigdy 
nie stchórzył.

Według prokuratury Kościelski kierował gan-
giem do 2008 roku. Nawet prokuratura przyznaje 
zatem, że nie ma dowodów, by w ostatnich 16 latach 
złamał prawo. Dawny znajomy: – Andrzej w pew-
nym momencie zerwał kontakty z „chłopakami 
z miasta”, wycofał się z agencji ochrony, skupił się na 
sporcie, trenowaniu zawodników.

Pierwszy klub – zapaśniczy – Kościelski założył 
w 2011 roku z jednym z braci Drewniaków. Spółka 
się rozpadła, a Kościelski zaczął prowadzić własny 
klub sportów walki, uczył zapasów, boksu, MMA. 
Trenować chcieli u niego zawodnicy z kraju i za gra-
nicy. Branżowe portale pisały, że prowadzi najlepszy 
klub sportów walki w Polsce. 

– To jego charyzma przyciągała ludzi – mówi żo-
na. – Miał wielu wrogów, także w branży MMA, to 
żadna tajemnica. Nienawidzili go za sukcesy, za-
zdrościli, dzisiaj się cieszą.

Andrzej Kościelski zgodził się na publikacje na-
zwiska, bo – jak mówi jego adwokat – nie jest żad-
nym przestępcą. Francesco Goldoni: – Składamy 
zażalenie na areszt. Andrzej Kościelski jest nie-
winny, powinien odpowiadać przed sądem z wol-
nej stopy.

Kościelski jest na razie jedynym podejrzanym 
o zabójstwo Ormianina. Rossi, który był z nim 
tamtej nocy, wyjechał do Dubaju. O Dyni słuch 
zaginął.+

• Andrzej Ko-

ścielski, były 

zapaśnik, dziś 

trener MMA 

FOT. ARCHIWUM 

PRYWATNE

Były o�cer pionu kryminalnego: 
– Kościelski obstawiał bramki 
w dyskotekach i budził strach,  
bo dobrze lał w mordę.  
Ale w sprawach, które 
prowadziliśmy, się nie pojawiał

eprasa.pl c00751f92f



Gazeta Wyborcza
Wtorek, 22 października 202420 Sport

1 RP

Piłka nożna

Do tych, których rekordy Roberta 

Lewandowskiego nic nie obchodzą
Kapitan reprezentacji Polski jest takim wyjątkiem w polskiej piłce, że trudno w ogóle zrozumieć skąd się wziął
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Fundacja Dzieciom „Zdążyć z Pomocą” zwraca się z prośbą 
do Ludzi dobrego serca o wsparcie finansowe dla podopiecznej 
Sandry Wilińskiej która choruje na epilepsję lekooporną 
i Porażenie Mózgowe. Ma również inne choroby współistniejące. 
Sandra bardzo cierpi, często miewa 3-4 razy dziennie napady 
padaczki, jest osobą leżącą, wymaga stałej opieki. Ojciec Sandry 
zginął tragicznie a mama wychowuje ją samotnie. Miesięczny koszt 
leczenia, pielęgnacji i stałej rehabilitacji w domu, przekraczają 
możliwości finansowe mamy Sandry, dlatego zwracamy się do 
Państwa o każdą nawet najdrobniejszą wpłatę:

Fundacja Dzieciom „Zdążyć z Pomocą”
42 2490 0005 0000 4600 7549 3994

Z dopiskiem: 819 Sandra Wilińska, na pomoc i ochronę zdrowia

OGŁOSZENIE BEZPŁATNE Kraj/34341598
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– Miałem jego głęboki kompleks. Gdy 
dostawał piłkę w polu karnym, miałem 
ochotę schować się za słupek – opowia-
dał Jan Tomaszewski z właściwą sobie 
emfazą. Wskazywał przy tym na niewiel-
kiego wzrostem gościa o nieobecnym 
wyrazie twarzy. Gerd Mueller walczył 
wtedy z chorobą alkoholową – koledzy 
z drużyny mistrzów świata z 1974 roku 
zabrali go do Chorzowa, żeby nie tkwił 
w domu samotnie.

Wiele lat po pamiętnym „meczu 
na wodzie” we Frankfurcie, gdzie dru-
żyna Kazimierza Górskiego walczy-
ła z gospodarzami z Niemiec o prawo 
występu w finale mundialu, na Stadio-
nie Śląskim odbył się symboliczny re-
wanż. Zjechali na niego weterani obu 
drużyn, wzmocnieni młodszymi kole-
gami. Robert Lewandowski mógł wte-
dy zaczynać kopać piłkę w zespole ża-
ków Varsovii Warszawa.

Gerd Mueller – ideał snajpera. Redak-
cja „Wyborczej” wysłała mnie na tam-
ten mecz oldboy’ów do Chorzowa. Po-
leciałem jak na skrzydłach – mecz we 
Frankfurcie był traumą mojego poko-
lenia. Gerd Mueller obrósł legendą ja-
ko ideał snajpera dla kilku generacji 
kibiców i piłkarzy. Trochę pokracz-
ny, z nisko umieszczonym środkiem 
ciężkości, fantastycznie trzymał się na 
nogach, odpierając ataki obrońców, 
jak Guliwer wśród wielkoludów. Kie-
dyś po meczu Real Madryt – Bayern 
Monachium kibice ze stolicy Hiszpa-
nii wpadli z bezsilną furią na murawę 
i chcieli go pobić.

Gerd Mueller tkwił w mojej pamię-
ci jak zadra: to on wbił Tomaszew-
skiemu jedynego gola we Frankfur-
cie pół wieku temu. Pozbawił druży-
nę Górskiego szansy gry o złoto, choć 
to określenie niezbyt precyzyjne, bo 
nawet bezbramkowy remis też skazy-
wał Polaków na walkę o brąz. Tak czy 
inaczej, Mueller był dla mnie, wów-
czas 12-latka, złym nadczłowiekiem. 
Nie mogłem wtedy nawet marzyć, że 
kiedyś pojawi się piłkarz z Polski, któ-
ry w jakikolwiek sposób będzie w sta-
nie mu dorównać. Zwłaszcza że polski 
futbol był coraz słabszy, za to niemiec-
ki wciąż utrzymywał się na szczycie.

Mijały lata, wielu polskich piłkarzy 
wyjeżdżało do Bundesligi i żaden nie 
zbliżał się nawet do dokonań Gerda 
Muellera. Co w tym dziwnego, skoro 
nie zbliżali się do nich nawet najlepsi? 

40 goli dla Bayernu w jednym sezonie, 
365 w całej karierze – z tym dokona-
niem rozprawili się dopiero Leo Messi 
i Cristiano Ronaldo, choć żaden z nich 
nie grał w Niemczech. Argentyńczyk 
występował w Barcelonie i PSG, Por-
tugalczyk w Manchesterze United, 
Realu Madryt i Juventusie Turyn, by 
wrócić na chwilę do United.

Aby porównać ich dokonania, 
wprowadza się pojęcie „wielkie ligi 
Europy”, do których zalicza się fran-
cuską Ligue 1, hiszpańską Primera Di-
vision, włoską Serie A, angielską Pre-
mier League i niemiecką Bundes-
ligę. Messi zdobył w dwóch pierw-
szych 496 bramek, Ronaldo zaledwie 
o jedną mniej w Anglii, Hiszpanii i we 
Włoszech. Lewandowski od niedzie-
li ma ich 366 w Niemczech i Hiszpa-
nii, co daje mu trzecią pozycję przed 
Gerdem Muellerem – herosem sprzed 
lat. Przypomnę tylko, że w 2021 roku 
Polak odebrał Muellerowi rekord goli 
zdobytych w jednym sezonie Bundes-
ligi, wynosi on teraz 41. W lidze nie-
mieckiej było to epokowe wydarzenie.

Kiedy w połowie 2022 roku Lewan-
dowski zmieniał Bayern na Barcelo-
nę, jeden z moich kolegów, zapamięta-
ły fan kapitana reprezentacji Polski, za-
łamywał ręce. Jego zdaniem Robert pa-
sował do opartej na dynamice i sile ligi 
niemieckiej, ale techniczna gra hiszpań-
ska miała być wbrew jego naturze i atu-
tom. A już zwłaszcza barcelońska tiki-
-taka, której gracze wychowani w pół-

nocnej części Europy, nie są w stanie po-
jąć, zgłębić i zaadaptować się. Przed Le-
wandowskim w klubie z Camp Nou nie 
grał żaden piłkarz z Polski, choć prawie 
każdy o tym marzył.

„Smutny koniec wielkiej kariery”. Mój 
kolega przewidywał, że po kilku nie-
udanych meczach Lewandowski wy-
ląduje na ławce rezerwowych Barce-
lony i taki będzie smutny koniec jego 
wielkiej kariery. Tymczasem trwa już 
trzeci rok gry Polaka w klubie z Kata-
lonii i trenerzy wciąż od niego zaczy-
nają ustalanie składu. Zdobył już dla 
Barcy 73 bramki i nawet przez mo-
ment nie wyglądał w niej jak ciało ob-
ce. Bez trudu odnajduje się w grze 
kombinacyjnej i pointuje ją pod bram-
ką. Mimo skończonych 36 lat, jest naj-
wyżej opłacanym i jednym z najwyżej 
cenionych zawodników drużyny.

Nie znaczy to, że postać Lewandow-
skiego jest dla mnie spiżowa. Daleka od 
wyjaśnienia afera z dyplomem magi-
stra łódzkiej uczelni, która handlowała 
nimi, jest kompromitująca dla kapitana 
drużyny narodowej. I to kompromitu-
jąca zdecydowanie bardziej, niż mizer-
ne dokonania w kadrze, choć indywi-
dualnie pobił w niej rekord występów 
(156) i zdobytych goli (84).

Zostawiając na boku sprawy poza-
boiskowe: ze sportowego punktu wi-
dzenia Lewandowski dokonuje rzeczy 
niesłychanych. Czasem można się za-
stanawiać, czy aby na pewno wycho-

wał się w Polsce, bo nasz futbol od lat 
tkwi w niemal permanentnym kryzy-
sie. Kto się w nim wyróżnia? Piotr Zie-
liński, który w wieku 17 lat wyjechał do 
Włoch, a ostatnio Nicola Zalewski, któ-
ry wyrósł na piłkarza w Italii. Tymcza-
sem Lewandowski wyjeżdżał do Bun-
desligi w wieku 22 lat i część eksper-
tów zastanawiała się, czy aby nie za 
wcześnie.

A więc mamy do czynienia ze spor-
towym fenomenem, który część ro-
daków próbuje umniejszyć. Wypo-
minają mu nieprzydatność dla repre-
zentacji, wieszczą koniec wielkiej ka-
riery, co niechybnie wreszcie nastą-
pi. Lewandowski może opóźniać ruch 
wskazówek swojego biologicznego ze-
gara, ale nie jest w stanie ich zatrzy-
mać. Wcześniej czy później dostarczy 
satysfakcji rzeszom swoich krytyków.

Tym, którzy nie chcą się do nich 
zaliczać, proponuję, by cieszyli się do-
konaniami weterana, bo gdy już odej-
dzie, na piłkarza tej klasy poczekamy 
kilka pokoleń. W naszym futbolu po-
zostanie czarna dziura, przeplatana 
doniesieniami, że gdzieś w Turcji lub 
– w najlepszym razie – we Włoszech 
jakiś polski piłkarz wyróżnił się dwa 
razy w sezonie.

Można nie lubić Lewandowskie-
go, można nie przepadać za piłką noż-
ną, nie da się jednak zmienić faktu, że 
taką karierę jak on, w świecie zrobiło 
niewielu rodaków. l
Dariusz Wołowski

• Robert  

Lewandowski 
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